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Nr 19 Wydanie , L Rok 69 Poniedziałek, 23 stycznia 1939 

Min. Bonneł o sojuszu polsko-fran(uskim 
Przyjaźń francusko-polska jest podstawą polityki obu narodów - Burzliwe zajścia 

w Izbie Deputowanych podczas przemówienia pos. Cota 
(d) p a ryż. (ATE) Sprawa stosun- I na przerywania z prawicy, oświadczył, komlntemowski, chciała przez słra­

k6w polskO-francuskich poruszona by- że przerywania te są dla niego dowo- szaka komnnizmu wpłynąć na opinię 
la w piątek w Izbie przez deputowane- dem jak pot,żnQ jest propaganda nie. pOszczeg6lnych kraj6w. Wyjaśnienie 
go Pezeta (demokrata ludOWY), kt6ry miecka. Posłowie prawicowi podnieśli to nie wystarczyło przedstawicielom 
zarzucq min. Bonnetowi, iż działa nB wrzaw" domagając się odwolania prawicy i po ponownym wznowieniu 
szkOdę sojuszów francuskich. P. Pezet tych słów, ewentualnie wyjaśnienia, posiedzenia doszło niemal do bójki 
twierdziI, ii wizyta min. Becka w co chcial powiedzieć. Wobec clQgłe' I między komunistami a I'rawicQ. Her­
Berchtesgaden jest dowodem, że Pol- wrzawy Herriot przerwał obrady. po riot zmuszony był po raz drugi zawie­
ska oddala się od Francji. wznowieniu pos. Cot stwierdził, że pra- sić posiedzenie, wyrażając ubolewanie, 

Min. Bonnet energicznie zaprzeczył gnął wskazać, Iż dyplomacja I propa- że tego rodzaju zajścia mogQ zakł6clć 
tym słowom, oświadczając, że przed ganda niemiecka tworzQc pakt anty- • tak doniOsłQ debatę. 
udanie~ sfę do Berchtesgaden min. 
Beck powiadomił go o swych zamia­
rach. 

"Mln. Beclr. zapewuJI DJ.Dle, dodał 
Bonnet, te przyjaźń francusko-poIska, 
jest jedno z pOdstaw jego polityki, co 
zresztą jest riwnież podstaw, polityki 
rzQdu uancuskiego. Poza tym jedynie 
rząd jest kwallfik.owany do oceułanła 
zobowiązań powzl,tych przez Franc'ę" 

Zwracaj, uwagę, ze oświadczenie 
min. Bonneta ZOstało poprzedzone 
sprawozdaniem amb. Noela, kt6ry w 
tych dniach byt przyJfły przez mini­
stra spraw zagranicznych, premiera ł 
prezydenta. Ponadto odbyła się nara­
da min. Bonneta z amb. Łukasiewi­
czem, który właśnJe W!'Ocił z Warsza­
wy. Narada ta wzbudziła duże zainte-

, resowanie kół p~litycznych. 

Awantury 
Z zarzutem osłabienia sojaszó\v 

francuskich wystąpił również b. mfni· 
ster lotnictwa COl (radykał). Pn:emo­
wienie jego doprowadziło do gwałtow­
nych scen. Cot w dłużSzym przem6-
wieniu zobrazował niebezpieczeństwa 
grożące Francji ze strony Niemiec. 
Odpowiadając w pewnym momencie 

Min. Chvalkovsky w Berlinie 
B e r l i n . (PAT) Dziś przed połu­

dniem przybył tu czesko-slowacki mi.­
nister spraw zagranicznych dr Clwal­
kovsky. Wjtał go m. in. szef protokołu 
dyplomatyeznego von Doernbcr. 

Min. Chvalkovsky złożrł o godz. 11 
przed poło wizytę min. von Ribbentro­
powi, z którym odbył następnie roz· 
mowę. O godz. 14 mi.n. von Ribbentrop 
podejmował min. Chvalkovskyego 
śniadaniem. Po śniadaniu minister 
von Ribbentrop kontynuował z mini­
strem spraw z,agranicznych Czecho· 
Słowacji rozmowy. 

W godzinach wieczornych min. 
Chva lkovsky udał się z Berlina w dro­
gę powrotną do Pragi. 

Straszna katastrofa 
samochodu raidowego 

p ary Ż. (PAT) Samoch6d majora 
armii angielskiej Epstona, biorącego 
udział w zjeździe gwiaździstym do 
Mon te Carlo, ulegl katastrOfie w po­
bUfn m . Ambevieu. 

Ma jor Epston poni6sł śmier6 na 
miejscu, towarzysz zaś jego Ameryka­
nin Kypetve został poważnie ranny. 

Wiosna w Austrii 
w i e d en. (PAT) W Wiedniu i 

całej Austrii panuje pogoda wiosenna. 
T rrnr'('r"hlra wvka7.uje 10 C w cieniu. 
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JUŻ SIĘ UKAZAŁ ALBUM 

ROMAN DMOWSKI 1864 -1939 
Nakładem "Orędownika" wydaliśmy album poświęcony pamięci 

duchowego \Vodza Narodu, Romana Dmowskiego pt.: 

ROMAN DMOWSKI 186'-1939 
Życiorys - Wspomnienia - Zbiórfotograflj 

Na treść wydawnictwa g,kładają się: obszerny życiocys, d'ziela, 
wspomniełIlia, zbiór utworów poetyckich, opis uroczystości pogrzebo­
wych, 120 fotografij z życia i dział aJlności Dmowskiego oraz z uroczy­
stości pogrzebowych . 

Wiele z f~afij reprodukowanych jest po raz pi~szy. 
Album ukatLał się w ohjętośd 100 stron, na prupierze ilustr8Jcyjnym, 

w formade 18 X 26 cm, w okładce kaJrtonowej, ozdobnej. 
Zależy nam na tym, aby wydawnictwo nasze dotarło do jak naj­

szerrszych kół społeczenstwa polskiego, k'l'Zepiło serca i umysły, by sta­
nowiło dla wszystkich - dla małych i wielkich - drogą pamiątkę 

i źródło wiadomości o dziełach, których dla Polski dokonał ROiffian 
Dmowski. 

W tej myśli obliczyliśmy album - mimo zna,cznych kosztów wy­
dania - po cenie najniższej. Album kos'ztuje mianowicie 75 groszy. 
Za tę cenę można je nabyć w agenturach "Orędownika" po większych 
miastach oraz w księgarniach (w Łodzi przy ul. Piot'l"kowskiej 91, 
tel. 173-55). 

,Można również zamówić album Po.cztą za 1 złoty już z przesyłiką. 

WySFtrurczy w tym celu wpłacić na konto PKO Poznań nr 200149 kwotę 
1 złoty i mznaczyć na odwro'cie blankietu: "Za album" - ocaz podać 
dOIkładny adres. 

"
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N a;wyższe odznaczenie literackie prZ1/­
padło w roku bieżącym pisarce, kt6ra 
zdobyła sobie r6wnież i w Polsce rzesze 
entuzjastycznych czytelników i cZ1/telni­
czek. Nagrodę Nobla za rok 1938 otrz-v­
mała P. S. Buck, kt6rą oglądamy na 

_ ilustracji. 

Skarga apelacyjna 
prezesa Kowalskiego 

w 6 r 8 z 6 W 6. (Tel. wł .) Do IX Wy­
działu Karnego S~du Okręgowego W' 
WarsU1wie została wniesiona S'karga 
apelacyjna w procesie adw. Kowal­
skiego, prezesa Stronnictwa Narodowe­
go, który zgłosił apelację przeciwko 
wYJ"okowi Sądu Gr odzkiego w War­
szawie. 

N a mocy w yroku t ego sądu adw. 
Kowalski, jak wiadomo, został skaza­
ny na 2 miesiące więzienia z Uł.wiesze­
niem, z art. 156 k . k ., za nawoływanie 
do bojkotu wyborów se jmowych. Roz­
prawa apelacyjna ma się odbyć w ~ 
czątkach marca. (w) 

Na poniedziałkowym 
posiedzeniu Sejmu 

War s z a w a. (Tel. wł.) Na poni$­
działkowym posi€dzeniu Sejmu będzie 
rozp.atrywany m. i. w pierwszym czy­
taniu wniosek p. Jóźwiaka o ochronie 
przymiotnika "polski''. (w) 

Wybory do Sejmu 
Rusi Podkarpackiej 

P r a g a. (PAT) Urzędowo komuni­
kufą, że na podstawie art. 1 ustawy o 
autonomii Rusi Podkarpackiej rozpi­
sane zostały na 12 lutego wybory do 
pierwszego sejmu. 

Walka o 15 miliardów złotych 
Zbliża się termin wypłacenia olbrzymiego spadku po portugalskim emigrancie - Tysiąc 

spadkobierców . 
L i z b o n a. (P AT) Dzienniki lizboń. 

skie donoszą o ujawnieniu w miejsco­
wości Sabrosa spadkobierc6w multi· 
milionera brazylijskiego Domingos 
Faustino COrreia. 

Correia urodził się w Portugalii i 
wyemigrowawszy do Brazylii zdobył 
tam kolosalny ma1Qtek oceniany na 
36.000.000 "contos" tj. przeszło 
370.000.000 funtów a~gielskich w pie­
niądzach, papierach etc. I na taq lub 
wI,kszą kwot, w nieruchomościach I 
terenacb (rP.zem PJ'Z8szło 15 miHardów 

złotych). Zmarły poz.ostawił testament, rości sobie prawa spadkowe. Liczni 
mocą którego spadkobiercy otrzymać ~ewn~ ~ Braga, w Coimbrze a naj­
mogą spadek po pięćdziesięciu latach liczn1eJS1. w Sabrosa w POriugalU wy­
po jego śmierci. stąpili o uznanie ich praw do spadku 

Wobec upłynięcia zastrzeżonego jako najbliżsi, gdyż zmarły nie pozo­
terminu zaczęły napływać do władz stawił legalnych pOtomk6w w prostej 
brazylijskich roszczenia o spadek. Unii 
Między innymi zgłosili jnż, ja!! pOdaje W razie uznania ich pierwszeństwa 
"O Seculo" prcten~je do sp adku były I do spadku kolOlJ!lIna fortuna, zdobyta 
prezydent Urugwalu dr G. Terra, były w dawnej kolonii portugalskiej przy-
prezydent MeksykU Ortfz Bublo, były WQdruje do metroaOlll.. ' . 
szef I'Złdu chilijskiego Catlos Davila I "" . , 
wielu innych, tak fe Urzeszło 1000 OSÓb __ 

o 





N'umer 19 - ORĘDOWNIK, ponie(1zjaleK, iłnła 23 s{ycznia 1939 - SIron ... S 
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UczciJmy 20dnie pamieć (dodza narodu 
Odezwa Komitetu Głównego Stronnictwa Narodowego 

po śmierci Romana Dmowskiego 
Trumna Romana Dmowskiego spo-, Nim organizacyjnie, stali pod Jego w tych chwilach dać świadectwo praw­

częła na cmentarzu, a do stolicy płyn, przewodem, wykonując wiernie Jego dzie i stwierdzić, że odszedł w zaświa­
wciąż ze wszystkich stron Polski i ideowe i polityczne wskazania, Stron- ty jeden z naj potężniejszych duchów 
świata wyrazy żalu, smutku, czci i hoł- nictwo Narodowe, za którego pośred- Polski i najbardziej oddanych Jej sy­
du wobec niepowetowanej straty, jaką nictwem złożono niezliczone dowody nów. 
poniósł cały Naród przez zgon Wskrze- kultu dla pamięci Wielkiego Zmarłego Wspominając ze wzruszeniem nie­
siciela i Budowniczego Polski Odro- z wdzięcznością i dumą podnosi nie- zapomniane chwile uroczystości po­
dzonej. zwykłą jednomyślność w uznaniu roli grzebowych Wodza, u którego trumny 

Wszystkie te objawy bólu narodo- l zasług Romana Dmowskiego. Przed dokonało się jak najszerzej i naj szla­
wego skierowane były do ludzi, którzy Jego trumną ze czcią chyliły się czoła chełniej pojęte zjednoczenie dusz i 
- wobec braku rodziny - byli naj- nie tylko wyznawców, ale i wielu lu- serc polskich, Komitet Główny Stron­
bliżsi Romanowi Dmowskiemu i którzy dzi, którzy - reprezentując odmienne I nictwa Narodowego, jako naczelne 
do ostatnich chwil źycia, związani z dążenia polityczne - nie wahali się ~'Iadze stworzonej przez Niego organi-

L2 

Z NASZEGO STANOWISKA 

Istnieją zagadnienia, które nie bu­
dzą wielu wątpliwości, gdy się o nich 
mówi; potrzebę ich rozstrzygnięcia 
uznaje się niemal powszechnie. Ale 
tempo urzeczywistnienia 
jest t a k p o w o l n e, że gdy się spoj­
rzy na nie w perspektywie kilkunastu 
lat, okaże się, jak mało zrobiono. 

Przykładem tego jest s p r a w a 
k o l o ·~ i z a c j i w e w n ę t r z n e j. 

gencji" która nie chce iść na wschód. . wiście osadnictwa planowego, zabez­
Nie chce, albo iść nie może, bo młody I pieczającego p o l s koś ć o s a d n i­
lekarz czy adwokat nie ma za co urzą- k ó w. Jeż.eU "reforma rolna ma uza­
dzić sobie gabinetu, nie ma za co prze- l sadnienie, to w każdym razie w tej 
żyć początkowego trudnego okresu.' dziedzinie przemawiaj Q za nią szcze­
A więc należałoby stworzyć specjalne gólne argumenty. Dawna Polska przez 
k r e d y t Y o s a d n i c z e d l a w o 1- kilka wieków prowadziła akcję osad­
n y ch z a w o d ów. niczą na ziemiach wschodnich. Trzeba 

Ale powie ktoś: jakie jest z a b e z- p o d ją ó p r z e r w a n ą p r a c ę, u­
p i e c z e n i e t y c h k r e d y t ó w, ja- n i k aj ą c d a w n y c h b ł ę d ó w, 
ka ich gwarancja? Przy dobrej woli których wynikiem było zruszczenie 
można tę trudność usunąć. Można np. znacznej części tych mazurskich osad­
połączyć kredyt z życiowym ubezpie- ników. 

zacji politycznej - wyraża głęboką 
wdzięczność wszystkim, którzy przez 
uczestnictwo w obrzędach żałobnych, 
nadesłanie kondolencyj oraz zamiesz­
czenie w prasie poświęconych pamięci 
Zmarłego artykułów wzięli udział w 
oddaniu pośmiertnego hołdu Romano­
wi Dmowskiemu. 

Komitet zawiadamia, że celem 
trwałego uczczenia pamięci Zmarłego 
- zanim Naród będzie mógł uczcić Go 
godniej - utworzony zostanie źywy 
pomnik Romana Dmowskiego w po­
staci zebranego ze składek funduszu, 
przenaczonego na stworzenie Instytu­
t1- i Muzeum, poświęconego Jego oso­
bie, myślom i dziełu, Uniwersytetu 
Ludowego, wydawnictwa Blbliotekl 
popularnej oraz innych instytucyj Je­
go imienia, przeznaczonych do krze­
wienia idei narodowej. 

Równocześnie Komitet Główny pro­
si wszystkich, którzy pragną dać wy­
raz czci Zmarłego i złożyć hołd Jego 
zasługom, aby - pomni na prostot, 
i wielkość Romana Dmowskiego - nie 
robili tego w sposób niezgodny z cha­
rakteremm Jego postacL 

KOMITET GŁÓWNY 
STRONNICTWA NARODOWEGO 

raz te dni pamiętne, to dla wszystkich 
będzie stanowił przeżycie głębokie. 

Przyjdzie w końcu miesiąca i bę­
dzie mówił do tych, co nie mieli spo­
sobności przeżyć tych głębokich wzru­
szeń, jakie nam w te dni niezapom­
niane głęboko zapadły w dusze. 

* 

Wszyscy uznają, że z i e m i e g ę­
ś c i e j z a l u d n i o n e powinny swe 
nadwyżki ludności oddawać 
ziemiom o zaludnieniu slab­
s z y m. Stwierdza się, że w i e l k i e 
środowiska miejskie majQ 
z a d u ż o i n t e l i g e n c j i z ·a w o­
d o w e jf która często cierpi nędzę, a 
po małych miasteczkach brak jest tej 
i nteligencji, mimo dużych możliwości 
zarobkowych. Wiadomo powszechnie, 
jak bardzo na ziemiach wschod­
nich brakuje pOlskiego prze­
m y s I u i h a n d l u. A k c j a o s a d­
nicza na wsi na wschodzie 
bodaj że w pierwszych latach istnienia 
nowego państwa polskiego nabrała 
żywszego tempa, a potem przyszły za­
niedbania. 

czeniem i dawać k r e d y t Y P o d z a· Można by jeszcze wskazać na wię­
s t a w p o l i s y a s e kur a c y j n e j. cej takich zadań. A czas ostatni, by 
Nie będzie wtedy strat na niewypła- z całą energią je urzeczywistniać. Z a­
calnych dłużnikach, a jeżeli państwo n i e d b a n i a, w y w o ł a n e a l b o 
jest dzisiaj bankierem, to chyba jest l e k c e waż e n i e m i d e i p a ń­
to lepsza lokata od wielu innych, które s t w a n a r o d o we g o, n i e m o g ą 
uprawiały banki państwowe. s i ę P o w t a r z a ć. Kto dzisiaj nie 

Albo drugi przykład, bodaj waż- widzi tych zadań, kto zwleka z ich Fala objawów hołdu Romanowi 
niejszy. Prowadzenie o s a d n i c t waspełnieniem, ten grzeszy bardzo ciężko Dmowski emu nie słabnie. Raczej się 

Byl czas, gdy na te wszystkie spra­
wy patrzylo się jako na zagadnienie 
czysto s P o I e c z .n e. Pewne żywioły, 
decydujące nieraz o polityce państwa, 
lękały się nadać im n a r o d o w e g o 
charakteru. Mrzonki federacyjne ta­
mowały polską politykę osadniczą na 
kresach. 

Dzisiaj, w o b l i c z u n o w y c h 
n i e b e z p i e c·z e ń s t w, wobec pod­
noszenia przez znane czynniki "za­
sady etnograficznej", którQ chce się 
skierować przeciw Polsce, s p r a w a 
w z m o c n i e n i a ż y w i o I u P o 1-
s k i e g o n a z i e m i a c h w s c h o d­
l1. ich staje się szczególnie 
p i l n ą. Nie wolno rozkładać tej akcji 
na długie lata. Trzeba odrobić szybko 
błędy przeszłości, ostatnich lat kilku­
nastu. 

Społeczeństwo w tej dziedzinie wy­
kazuje dość dużą aktywność. 
Wystarczy wskazać na o s a d n i c­
two kupców i rzemieślników 
z z i e m z a c h o d n i c h. Akcja ta 
przeprowadzana jest przez siły spo­
łeczne, b e z p o m o c y f i n a n s o w e j 
p a ń s t w a, a to w Polsce należy do 
wyjątków. 

Jednakże nie rozwiążemy tych 
wielkich zadań, zostawiając je w ca­
łości prywatnej inicjatywie i przesię­
biorczości. M u s i s i ę n i m i z a jąć 
p ań s t w o l s a m o r z ą d. Nie ape­
lujemy do państwa, by angażowało w 
tej sprawie jakieś wielkie kapitały, bo 
ich nie ma. Ale m o ż n a d o k o n a ć 
n a wet w i e l k i c h r z e c z y m a­
ł y m i ś r o d k a m i, gdy się uruchomi 
zdi.'owe siły społeczne, gdy nie będzie 
się tworzyło sztucznych egzystencyj, 
P:i:zyzwyczajonych do subwencyjnego 
bytu. 

W środowiskach, w których bez­
względną przewagę mają żywioły obce, 
nie utrzyma się polskości 
:5 n m ą t Y l k o war s t w Q u r z ę d­
n i c z ą i woj s k i e m. P o t r z e b a 
d o p ł Y w u w o l n y c h z a w o d ó w. 
~- .... lfl d~11 m'aslach jest dużo inteli-

r o l n e g o n a z i e m i a c h w s c h o d- przeciw narodowi. wzmaga. Bardzo osobliwy wyraz trwa-
n i c h jest palącą koniecznością. Oczy- ROMAN RYBARSKI łości i siły Jego Idei. 

_ ___ _ _ Tu skromna prośba do wszystkich 
dobrej woli: 

Film z pogrzebu Romana Dmowskiego ! tut~O;~~~:vs~:f;~~ ~~w~r~l~n:~~: 
madzeme wszelkIch materlałów, do-

W Wat'szawie powstał ~awiq~el~ Instytutu ROnlana tyczącyC~ życia! dzi~}ów i k:ultu R. 
Dmowskiego DmowskIego. NIechaJze orgamzatorzy 

Na odludnej ulicy Powiśla atelier 
filmowe. Prym wodzi Romuald Gant­
kowski, zapalony a wysoce utalento­
wany reżyser filmowy. Kto wie, czy 
gdyby miał odpowiednie warunki, nie 
~ybiłby się na pierwszorzędną sławę 
fIlmową. Tylko, że ta dziedzina prze­
mysłu u nas jeszcze w powijakach, to 
zaś, co dotychczas robiono, to prze­
ważnie w ręku żydowskim. Stawiamy 
pierwsze kroki. ' 

Gantkowski szczupłemu gronu 
przybyłych wyj.aśnia i opowiada tech­
nikę montażu filmu z pogrzebu Roma­
na Dmowskiego. Od Łomży do Bró­
dna. Upamiętnienie tych niezapomnia­
nych przeżyć na taśmie filmowej. 

* W słońcu łomżyńskim ciągną tłu-
my ku dworcowi kolejowemu, aby od­
dać Trumnę Warszawie. A tu na· Sta­
ry~ Mieście gromadzą. się przybyłe z 
krajU delegacje, a tu wysoko w Kate­
drze unosi się Trumna, . którą. żegna 
złotousty kaznodzieja, a tu ida ku 
"cmentarzowi ubogich" tysiące l t y-

się.ce. Na moście Kierbedzia wpada na 
pochód silny wicher, załamuje się w 
sztandarach, rozwija je i nimi łopoce. 

Zmrok już zachodzi, gdy sygnatur­
ka na wysokiej wieżycy cmentarnej 
rozgłośnie obwieszcza przybycie 
Dmowskiego. Już snuje się Trumna, 
oświetlana blaskiem pochodni i ocie­
plona gorącem serc wyczekujących. 
Zasiada na wysokim katafalku, by 
przyjąć defiladę swoich hufców, Idą, 
płynę., maszerują - szeregi, szeregi, 
szeregi... A mrok coraz głębszy, a na 
tle zapadającej ciemni zarysowują. się 
tylko żwawe, sunące w ordynku nie­
ustannie nieprzeliczone hufce wy­
znawców Idei... 

* Zobaczycie, zobaczycie. Jeszcze dni 
kilka, już pod koniec miesi~ca zacznie 
mówić do społeczeństwa film o po­
wrocie Dmowskiego do stolicy. Jeżeli 
na nas, którzy nie słyszeli jeszcze pod­
kładu muzycznego, wywierał niezwy­
kle silne wrażenie i przejmował do 
głębi, tak że przeżywaliśmy jeszcze 
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Roman Dmowski mówi: 
Naród dwudziestomilionowy, świeży, młOdy - bo główna masa 

naszego ciała narOdowego dopiero zaczyna SWOją historię - a przy 
swej młodości mający wiele pięknej tradycji, naród taki -..,. to sku­
pienie sił niezmiernych, które w naj cięższej, najdłużej . trwającej 
walce się nie zużywają. Siły te mogłyby zgnić, gdyby pozostały bez­
czynnemi, ale w dzisiej~ych warunkach nie mogą się wyczerpać, 
gdy raz zostały uruchomIOne. 

Do -tego wszakże, by walkę ze szczęśliwym dla slebie wynikiem 
doprowadzić, nie dość mieć siły i na pole bitwy je wyprowadzić -
trzeba wiedzieć również z kim się walczy, jaka jest suma i rozkład 
sił wrogich, skąd ciosy przeciw nam wymierzone pochodzą. Naj­
większy siłacz mOże być zwyciężony, gdy walczy w ciemności, gdy 
nie wie skąd mu każdej chwili ciOs grozi, gdy nie przewiduje, skąd 
przyjdzie najsilniejsze natarcie. 

("Przegląd Wszechpolski" luty 190P. ) 

tych objawów kultu pamiętają o proś­
bie i Instytutu i władz Stronnictwa: 
o przysyłanie wszelkich fotografii, 
wszelkich ogłoszeń, wszelkich ulotek, 
artykułów, rozprawek, przemówień 
okolicznościowych pod znanym adre­
sem: Warszawa, Al. Jerozolimskie 17, 
Stronnictwo Narodowe. 

Uczynić to trzeba zawczasu, zaraz. 
Odłożywszy, można zapomnieć, zagu­
bić - a każdy szczegół ma swoją war­
tość i winien być zachowany, 

* Jest rzeczę. np. niezmiernie cieka­
wę., jak bardzo wzmogło się zaintere­
sowanie pismami R. Dmowskiego. 
KSięgąrnia Gmachowskiego w Często­
chowie ma bardzo wiele nowych za­
mówień, a pośród nich i wiele bardzo 
osobliwych. Np. ze strony dyploma­
t.ów. 

Tak samo jak fotografowie, którzy 
poczynili i sprzedają ostatnie zdjęcia 
R. Dmowskiego, mają powodzenie. 

Ulica Romana Dmowskiego 
w Czempiniu 

(pol) C z e m p i ń. - Na wniosek 
kilku radnych zwołano w Czempiniu 
nagłe posiedzenie Rady Miej skiej, 

Po zagajeniu posiedzenia przewod­
niczący Rady Miej skiej, burmistrz p. 
Adam Dybizbański uczcił z.asługi Ro­
mana DmoW'skiego krótką przemową, 

I 
a sekretarz miejski odczytał fragm en­
ty z uroczystości pogrzebowy ch, któ­
rych obecni wysłuchali stojąc, po czym 
uczczono p.amięć 'Vskrzesiciel.a Zjed­
noczonej Polski minutowym milcze-
niem. 

W dalszym punkcie obra d przemia­
n~wano jed;'1oglośnie dotychczasową 
UlICę Długą na ulicQ Romana Dmow­
skiell!:Q, 
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Twoje bedzie zza grobu zwyriestwo I 
Nie sposób myśleć o czym innym. 

Ciągle jeszcze żyjemy pod wrażeniem 
tej strasznej nowiny, która spadła l>­

krutnym ciężarem na nasze serca u 
progu nowego roku. Ciągle jeszcze 
czarne sztandary powiewają przed 
naszymi oczyma głuchy werbel 
grzmi nieustannie. Trumna, okryta 
sztandarem, na którym Matka Boska, 
Orzeł i dwa słowa: "Bóg i Polska", 
spoczywająca na wysokim katafalku 
w katedrze św. Jana wśród lasu sztan­
darów i proporców - ostatnie słowa 
ocierającego łzy kaznodziei: "Nie był 
ci On trzciną chwieją.cę. się od wiatru 
i za miękkimi szatami nie gonił, pro­
rokiem i więcej niż prorokiem ci na­
szym na ziemi był... Puść Panie sługę 
swego Romana do przybytków świę­
tej szczęśliwości, sługę plemienia na­
szego ..... - manifestacyjny, olbrzymi 
pochód narodu - trumna na barkach 
uczniów gimnazjalnych i działaczy 
Str. Nar. - i wreszcie niezapomniana 
i nie dająca się wysłowić chwila: de­
filada sztandarów i niezliczonych, 
karnych szeregów przed oświetl onę. 
pochodniami trumnę. Wodza na cmen­
tarzu bródzieńskim. 

Ta śmierĆ, która zamieniła się w 
zwyciQstwo i ten pogrzeb, który był 
tryumfem - żyć w nas będę. póki my 
żyć będziemy. 

ich aspiracjach i wizjach, bo zaiste 
pragnienie wychowania nowoczesnego 
Polaka, wyleczenia narodu polskiego 
z tysią.cletnich schorzeń, spaczeń i za­
niedbań charakteru, wskrzeszenie nie­
podległości nie tylko państwowej, ale 
i duchowej naszego narodu - byłO, 
jak na jednego człowieka, mierzeniem 
sił na zamiary, było najpiękniejszym 
chyba przykładem romantycznego 
zrywu duszy polskiej. 

Ale romantyzm aspiracyj i wizyj 
Dmowskiego, romantyzm Jego ducho­
wych porywów i wzlotów - nie prze­
szkadzał Mu w realizowaniu dążeń 
swoich, w wykonywaniu zadań, pro­
wadzących do upragnionych celów, u­
żywać rozumu, logicznej, jasnej, wszy­
stko przewidującej myśli politycznej. 
Nie uznawał Dmowski ryzykanckiego 
romantyzmu w swojej działalności po­
litycznej: "Wolno każdemu, może być 
obowiązkiem zaryzykowaĆ wszystko, 
co jest jego osobistę. własnością, od­
dać majątek, przynieść życie w ofie­
rze. Ale bytu Polski ryzykować, jej 
przyszłości przegrywać nie wolno ani 
jednostce, ani organizacji jakiejkol­
wiek, ani nawet całemu pokoleniu. Bo 
Polska nie jest własnościę. tego czy 
innego Polaka, tego czy innego obozu, 
ani nawet jednego pokolenia. Należy 
ona do całego łańcucha pokoleń, 
wszystkich tych, które były i będę." -
stwierdza Dmowski w swej "Polityce 
polskiej i odbudowaniu państwa". 

I na tym właśnie polega romantyzm 
Dmowskiego. W tej właśnie wspa­
niałej syntezie romantyzmu i pozyty­
wizmu kryje się wielkość Dmowskiego 
i Jego dla nas, narodu polskiego, Te­
stament. Romantyzm - owszem, w 
wielkości naszych aspiracyj, w daleko­
siężnych lotach zamierzeń, pragnień, 
w budowaniu swej duszy na przetrwa­
nie wszelkich losów, na naj dalszą., pel­
ną pracy i ofiar drogę do obranego 
celu; ale pozytywizm - w działaniu, 
VI' realizowaniu i wykonywaniu zadań, 
do celu wiodących. 

Straszliwie serce się ściskało, kiedy 
z czarnych klepsydr, z portretów wy­
stawionych w oknach, z czarnych cho­
rągwi wychodziła nam na spotkanie 
okrutna prawda: umarł Roman Dmow­
ski, ... kiedy kaznodzieja w katedrze 
św. Jana na wstępie swego kazania 
głosem pełnym bólu i żalu ogromnego, 
wpatrzony w trumnę, wypowiedział te 
trzy słowa: "Umarł Homan Dmow­
ski ..... W każdym z nas tkwi cząstka. 
tego Człowieka - i dlatego na wieść 
o Jego zgonie odczuliśmy w sobie tak~ 
wyrwę bolesną, ból niemal fizyczny. 
W poglądach i sposobie mYŚlenia każ­
dego z nas jest tak wielki wkład my­
śli Dmowskiego, tak organicznie wy­
rasta nasza postawa psychiczna z Jego 
osobowości, nasz nacjonalizm tak głę­
boko tkwi korzeniami w duszy jego 
Twórcy, że kiedy Go nagle brakło mię­
dzy nami, ból wstrząsnął nami do 
głębi. 

On bowiem przez całe swoje życie 
poszerzał nie tylko nasze granice, ale 
także nasze dusze, przetwarzał nas we­
wnętrznie, prostował, leczył, umacniał 
nasz charakter narodowy, wychowy­
wał nas, Polaków, na ludzi o normal­
nej a nie spaczonej psychice, na ludzi 
o pełni cywilizacji zachodniej, trzyma­
jących siebie w garści, twardych, moc­
nych, konsekwentnych, uporządkowa.­
nych wewnętrznie, umiejących pano­
wać nad sobę.; On zwalczył w nas na­
szą. przysłowiowę. bierność, nasz tani 
sentymentalizm, nasze cierpiętnictwo, 
naszą niezdolność do trwałego, syste­
matycznego wysiłku, naszą skłonność 
do łatwego i przyjemnego estetyzowa­
nia i filozofowania, oderwanego od ży­
cia. On wszędzie zespolił w nas uczu­
cia. narodowe z uczuciami katolickimi, I 
tworzę.c, słowem, nowoczesną Polskę 
i nowoczesnego w niej Polaka. 

Dmowski jest własnością narodu. 
Jego tluch ożywia. miliony dusz pol-
8kich, nieraz nawet nie zdających Sl>­
bie z tego sprawy. Myśli Jego zostały 
przyswojone przez miliony umysłów 
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polskich jako elementarze prawd y 
i dogmaty, jako przykazania narodo­
we. Wola Jego jest zaklęta w twar­
dych, nieugiętych, mocnych charakte­
rach milionów narodowców. Toteż nie­
wielu było Polaków w naszych dzie­
jach, których zgon wstrzę.snął równie 
głęboko sumieniem narodu i taką 0-

krył żałobą. 
Ale śmierć stała się zwycięstwem. 

Roman Dmowski promieniował będzie 
zza grobu jeszcze silniej, niż za życia. 
Roman Dmowski w nas żyje. On i nikt 
inny, tylko On opanował naszą, duszę 
- i tego nikt nie zmieni. Niktl 

Niezliczone szeregi, które od Tatr. 
i od Morza., ze Lwowa i z Porwania, 
z Wilna i ze Ślą.ska, z Krakowskiego 
i Podlasia, z Łodzi i CzęstOChowy, ze 
wszystkich stron kraju przybyły do 
Warszawy odprowadzić swego Wodza 
na wieczny spoczynelt - tam, na cmen­
tarzu bródzieńskim, powzięły w śmier­
telnej ciszy święte i żelazne w swej 
mocy postanowienie: Twoje będzie zza 
grobu zwycięstwol 

A każdy z nas, żegnając Ciebie, 
Wodzu ukochany, poprzysię.gł na Two· 
jll Święte Prochy miłować Polskę tak, 
jakeś Ty 1ą miłował, i tak, jak Ty, 
oddać swe życie narodowej służbie. 

'li. jeśli pUfltEczę Cię z OoPielti 
Ma Ojcowizno, mój Zagcmie. 
To niech mil) tra.pi9, wiocr.ne Stpieki. 
A nawet jeAli łzę ulNJI[lię. 
Niech spali się w pooa.rów dymie 
I niech prze.padnie moje imIę 
Na wieki! ') 

. ') Psalm 1ózefaXoociels'ti0g(), poety 
wi"lk~lskjego. 

WNUK WLODZIMIERZ 

Nie, nie sposób myśleć o czym in­
nym. Refleksja przychodzi za reflek­
sję.. Bo zważmy: nie wielu, bardzo nie 
wielu z pośród nas, młodego pokole­
nia, miało to wielkie szczęście wi­
dzieć Dmowskiego za Jego życia -
tylko wybrani. Ale to właśnie jest naj­
bardziej znamienne. Człowiek, któr&­
go olbrzymia większość młodego po­
kolenia nie miała możności widzieć, 
ani słyszeć, człowiek, który tak bardzo 
unikał wszelkiego rozgłosu, żeśmy, 
szerokie rzesze Jego wyznawców, czę­
sto nie wiedzieli, gdzie przebywa, co 
się z Nim dzieje, człowiek któ­
rego nazwisko J ego wykreślono z 
podręczników szkolnych i z oficjal­
nej listy zasług - człowiek ten był 
sercem i mózgiem Polski, sprawował 
rząd nad duszami najlepszych w na­
rodzie, był tego narodu prawdziwym, 
a nie malowanym czy nominowanym, 
przywódcą i wychowawcą. W hołdzie Romanowi Dmowskiemu 

W Lubawie 
"Prorokiem i więcej niż prorokiem 

ci naszym na ziemi był..." Słowa te, 
wypowiedziane przez kapłana nad 
trumnę. Wskrzesiciela Polski mają Dnia 19 bm., w rocznicę wkroczenia 
swoję. wielką wymowę i swoje głębo- wojsk polskich do Lubawy, z inicjaty­
kie uzasadnienie. Bo niedość, że pro- wy radnych narodowych zwołane zo­
rocze były słOwa Dmowskiego, nie- siało nadzwyczajne zebranie Rady 
dość, że proroczą w swym przewidy- Miejskiej. 
waniu przyszłości Polski i świata by- W lokalu posiedzeń wywieszono 
ła Jego myśl nieśmierteIna, zawarta portret Romana Dmowskiego, okryty 
w "Myślach nowoczesnego Polaka", w kirem. Słowo wstępne wygłosił bur­
.. Świecie powojennym i Polsce", w mistrz p. Wojciechowski, omawiając 
"Przewrocie", niedość, że był On zwia.- pokrótce olbrzymie zasługi Romana 
!!tunem odrodzenia państwa i narodu Dmowskiego, który całe swe .życie po­
_ ale, co więcej, Dmowski był twórcą święcił bez.interesown~j pracy dl&: do­
i realizatorem, wcielał w czyn, w ży- i bra PolskI. Następme p'. burmI~tr~ 
cie, zamienił w rzeczywistość ol brzy- wezwał radnych do uczczema pamIęCI 
mim wysiłkiem woli i trudem ofiar- Romana Dmowskiego powstaniem i 3-
nym te wszystkie wielkie ideały naro- minutowy~ mi.lczenie~. 
dowe którym służył do ostatniego Z koleI przewodl1lczący rady p. 
tchni~nia. · Licznerski zgłosił nagły wniosek, aby 

"Prorokiem i więcej niż prorokiem w uznaniu zasług Romana Dmowskie­
et naszym na ziemi był" ... , bo proro- ?,O dla o.dzyskani~ ziem zachodnich 
czym swoim wizjom Odrodzonej, l ~brzeza m.orsklego dla Polski pr~e­
Wielkiej, Katolickiej i Narodowej Pol- mIanować UlIcę ~arszawską na UlICę 
ski gigantycznym wysiłkiem całego R.omana DmowskIego. Prócz tego rad­
tywota nadał żywy kształt, odchodząc Dl .proszą, ~by portret R~maI?a Dmow­
w zaświa.ty w przededniu pelneg<> ich sklego zawI.eszono. w gabl,necIe urzędo­
zrealizowania się. wf~ b.u~mIstrza l. w ~ah obrad Rady 

Słyszało się niekiedy zdanie, że :r\'heJs~Ie.1. Oba ~rmoskl uchwalone zo­
Dmowski nie był romantykiem, że był stały Jednogłośl1le. 

W Sępolnie Kr. 

dowych przemianowano ul. Sądową na 
ul. Romana Dmowskiego. 

W Zduńskiej Woli 
Dnia 19 bm. w kościele farnym od­

prawione zostało nabożeństwo żałobne 
za duszę Romana Dmowskiego. Kata­
falk udekorowany był bogato kwiata­
mi, portretem Dmowskiego, mieczami 
Chrobrego oraz sztandarem o barwach 
narodowych i proporcem miejscowego 
koła S. N. Przed katafalkiem wartę 
honorowę. pełnili członkowie S. N. w 
mundurach, ohok stały sztandary: 
Koła S. N. w Szadku, Chrześc. Stow. 
Gospodarczego, Tow. Śpiew. "Halka", 
K. S. M. Męski e i Żeńskie oraz "Odro-
dzenia. 

W Kamieniu 
W dniu 15 bm. z inicjatywy Stron­

nictwa Narodowego i ks. prob. Ry­
dziewskiego odbyła się msza św. za 
spokój duszy śp. Romana Dmowskie­
go. Na nabożellstwie byli obecni człon­
kowie Stronnictwa Narodowego Koła 
Kamień Pom. i Orzełek z proporcami 
oraz liczne rzesze miejscowego społe­
czeństwa i parafii Kamień. 

Po nabożeństwie odbyła się w sali 
parafialnej uroczysta akademia żałob­
na, na której uczczono pamięć Roman 

twardym i nielitościwym pozytywis~ 
zarówno w pojmowaniu życia, jak i w 
postępowaniu, że kierował się tylko 
rozumem. Jedna jest tylko na to odpo­
wiedź: 

Dmowski był romantykiem, ale w 
najgłębszym tego słowa znaczeniu. 
Był mianowicie romantyl{iem w sw 0-

Na posiedzeniu Rady Miejskiej w Dmowskiego. Akademię zagaił ks. wi­
S.ępolnie ~raińskiI?- burmistrz. p .. Mar- kary Ścislowski. Chór kościelny wyko­
cmkowskl WygłOSIł przemówIeme, w nał kilka pieśni i wygłoszono deklama­
który~ uczcił ~amięć D~ow.skiego. cje. Obszerny referat o życiu i czynach 
~adDl wys.łuchah. przemówJema sto- Wodza wygłosił student p. Seyda z 
Ją.c. Z kolel na wmosek radnych naro- I Radzimina. Ks. kuratus Dąbrowski 

Zupa cytrynowa 

na rosole z 

MAGGIego 
kostek bulionowych 
_ smakuie wybornie._ 

./ 

Na 4-5 osób, 
Zupa cytrynowa. 

4 Maggieeo koatki bulionowe, l tltr 
wrz~eei wody, 3 dke m,ki. kilka 
/ytek 'mietany, cukier, lok & cy­
tryny, lart. Ikórk. cytrynowa. 
ł6/tko. 

Do rosołu & WfZ4C., wody ł MaUleto 
ko.tek bulionowydl dod.t imielan, 
rozbit.. & m4k .. I zallotowat. Do .ma­
ku dodat cukru, soku • cytryny I tar. 
tej .k6rkl cytrynowej. W końca do­
dat rozbite tółtko.. Pod.t. Ilrzanka­
milu ryt .... 

odczytał urywki z pism Dmowskiego. 
Akademię zakończono odśpiewaniem 
,.Boże coś Polskę" i Hymnu Młodych. 

W Slioczowie 
W niedzielę ub. społeczeństwQ m . 

Skoczowa i okolicy uczciło godnie pa­
mięĆ Romana Dmowskiego. 

Miejscowe Koło S. N. zamówiło uro­
czystą mszę św., którą odprawił k s . 
wik. Kareta. Po nabożeństwie odśpie­
wano "Boże coś Polskę". 

W Izbicy Kujawsliiej 
W dniu 14 bm. odprawiona została 

msza św. żałobna za duszę Romana 
Dmowskiego. Przed głównym ołta­
rzem ustawiono katafalk, pięknie przy­
bruny portretem Zmarłego, przepasa­
nym krepą. Straż przy trumnie peł­
nili członkowie S. N. \V cza!'ie nabo-
7.eństwa ks. Stefan Białkowski wygło­
sił podniosłe kazanie. 

Po nabożeństwie odbyła się w loka ­
lu Stronnictwa akademia żałobna, któ­
rą zagaił p. Leon Sch11tz, wygłaszaj ę c 
krótkie przemówienie. Następnie p . 
Karol Nowacki z Kola w dłuższ"m 
przemówieniu omówił życie, czyny i 
walkę Romana Dmowskiego. Po prze­
mówieniu uczczono pamięć Romana 
Dmowskil'go 3-minutowym milcze­
niem. Akademie zakończono orlśp i c­
, .. 'aniem pieśni "Boże coś Pol!'kę". 

W Aleksandrowie I{uj. 
A I e k s a n d rów Kuj., 21. 1. (p) 

Spo~eczeństwo tutejsze dało W~Taz gł e­
bokIego bólu po zgonie Rom Gna 
Dmowskiego. Z inicjatywy Koła w ko­
~c~ele parafialnym odhrło się n abo­
zenstwo żałobne. 

M!'zę św. celebrował ks. kan. W. 
Walecki. W nabożeństwie wzięły u­
dział organizacje z pocztami szta'i1da­
!"Owymi, jak stroż ogniowa. "Sokół ", 
C~chy rzemieślnicze i wielkie rZefl7. e 
WIernych. 

Równocr-eRnie S. N. składn sercl erz­
ne podzi~kowanie ks. Jmn. 'Valecki ~­
mu, organizacjom, p. Kamiil!'kiemu i 
tym wszystkim, którzy r-ło ;i;~'l i po­
śmiertny hołd Wielkiemu P olakowi 
śp. Romanowi Dmowskiem 
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lelnajij iwia~~owie W lro[e~ie "lwiijlku interwen[yjneIO" 
Oskarżony i:yd płacze - Nieobecność "koronnego świad"a" - Ladni "podliomendni" ! 
Kra k ó w, 21. 1. - Na rozprawie 

czwartkowej, jak już pokrótce donosi­
liśmy, doszło do ostrego starcia osk. 
Ehrlicha z Dziekanowskim i Spitzem, 
których zeznania Ehrlich określił jako 
"czyste kłamstwa". Oskarżony ten Żyd 
wykrzykiwał, że nie chce umrzeć w 
więzieniu i płakał. Okazało się, że 
Dziekanowski, chcąc się popisać swoi­
mi wpływami, twierdził, że może dać 
odznaczenie prezesowi sądu i prokura­
torowi. 

cesji na wyszynk. Wydał on dla 
"związku" na ten cel '50 zł i niczego 
nie zyskał. 

Przewodniczący trybunału zwraca 
się do Dziekanowskiego z pytaniem, 
dlaczego zajmował się tą sprawą, sko­
ro Sommerschein nie był jego podko­
mendnym. Dziekanowski bowiem do­
tąd zas1aniał się zeznaniem, że przy­
sługi robił swoim podkomendnym. 

Dalej zeznaje Gizela Dubielowa, 
która starała się o posadę dla swego 

" 
Bocian" 

w komisariacie policji 
G r u d z i ą d z, 21. 1. (d) Nielada kło­

pot mieli policjanci I. komisariatu P. 
P., do którego sprowadzono bezdom­
ną. dziewczynę, Iiczą.cą. lat 22. 

krewnego Ludwika Prochownika i za· 
płaciła 5 tyslQCY zł Ehrlichowi. Oskar· 
żona ta obciążyła wybitnie oskarżo· 
nych. 

Proces trwa. 

"Batory" odpłynął do Gdyni 
N o w y Jor k . (P A T) "Batory". od­

płyną.ł do Gdyni. Na pokładzIe. J~go 
znajdują. się m . in. przedstawIc:el~ 
Polskiego Mon. Tyt. pp. Uzdowskl ~ 
Zawistowski, którzy badali uprawę l 
produkcję tytoniu ·w Stanach Zjedno­
czonych oraz znany pieśniarz Fogg, 
wracają.cy 1; 4-miesięcznego tournee 
po Ameryce. Został on zaangażowany 
ponownie na sezon jesienny. 

Dalej zeznawali śwd. kupiec Reich, 
od którego Dziekanowski pozyczył 250 
dolarów, dyrektor depo Min. Przemysłu I 
l Handlu Patek oraz ks. kapelan Fili. 
powski. Nie mógł on, jak zeznaje, od­
mówić prośbom swego b. dowódcy i 
zapoznał go z dyr. Patkiem. Nie było 
wtedy mowy o interesach, ale faktycz­
nie chodziło Dziekanowskiemu o wy­
jednanie w ministerstwie zezwolenia 
dla pewnego kupca żydowskiego na 
przywóz papieru z zagranicy. Świa­
dek nie przypomina sobie, ażeby za 
usługę poznania Dziekanowsklego z 
dyr. Patkiem dostał 500 zł na budowę 
kościoła. 

Dziewczyna, tłumiąc w sobie bóle 
przedporodowe, siedząc na. ławce, po­
rodziła zdrowego chłopczyka. Dopiero 
płacz dziecka zwrócił uwagę dyżurne· 
go na poród. Matkę i dziecko odsta­
wiono do szpitala miejskiego. Tak ma­
tka jak i dziecko czują. się odbrez. 

'~~::::::::::::::::::::::::;:::I ~ . :::::~::::::::::::::::::::::::::: •• 
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Zderzyły się dwa statki Na rozprawę w piątek nie stawiło 

Id, wielu świadków, a wśród nich 
"świadek koronny" płk śmigieIskl. 
Pierwszy zeznaje dyr. depo Min. Prze­
mysłu i Handlu M. Kandel, potem po­
szkodowany przez "związek interwen­
cyjny" Maurycy Sommerschein, stara­
Jący się napróżno o przedłużenie kon-

T o k i o. (P AT) W poblUu portu 
Koolung statek "Jimmumaru" zderzył 
się ze statkiem towarzystwa włosko­
chińskiego "Granatiere Padulu". 

"Jimmumaru" na skutek dO%Jla­
nych uszkOdzeń znajduje si, w groź­
nym położeniu. 

Zawieszenie żydowskiego 
Związku Rzemieślniczego 

11 ~" MI\ 
()IWII'll~11\ 

Wyrok na portugalskich 
zamachowców IlII<TIY[I~11i1l 

L i z b o n a. (P A T) Został ogłoszony 
wyrok w sprawie zamachów bombo­
wych dokonanych w roku ubiegłym 
na premiera portugalski ego i szereg 
gmachów państwowych. 

s o s n o w i e c. (PAA). "V Sosnowcu 
został zawieszony oddz iał Centralnego 
Związku Rzemieślników. Powodem te­
go zarządzenia władz było zawieszenie 
centrali Związku w Warszawie. 

RADIA MOŻNA SŁUCHAĆ WSZĘDZIE MAJĄC 

ODBIORNIK BATERYJNY 

Z 18 oskarżonych są.d uniewinnił 
trzech, skazują.c pozostałych na kary 
wiQ7,ienia i deportacji, z zamianą. wię­
zienia na d epol'tację. Dwó ch na 28 lat 
deportacji, pozostałych na 25 lat do 10 
lat deportacji. 

Obowiązkowe kursy 
gospodarcze dla dziewcząt 

8 robotnikow zginęło 
w kopalni 

J{ o p e n h a g a. (P A T) Za kilka dni 
Riksdag pl'z)·sląpi do c1~·skusji llad 
projeldem ustaw~', obowiązującej 
wszystkie dziewczęt.'t pomiedzy 14 a 
20 rokiem życia do odb~·cia bezpłat­
nych kunó'" go<;poc1ar"hya domowe­
go. Kun;y obejmować b~d~ 1;)0 wykła­
dów w ciągu 3 łat. 

WYPOSAżONY W ~ LAMPY OSZCZĘDNOSCIOWE UMO~LIWIA.TĄCE 
EKONOMICZNE IEKST'LO.\'l'O\Y ANIE BATERIl. Z,\ ~T [~U 1<] PRO 1'1.<:.1::; KI 

CENA ZA GOT. ZŁ. 170.- SPŁATY DO 15 MIES. 
R z y m. (P A T) W kopalni lignitu 

w Morgnano niedaleko Spolete ponio­
sło śmierć wskutek zatrucIa gazami 8 
rObotników. 

SPRZEDAŻ W CZ0LOWYCH SKLElPACH RADIO\\'YCH. 

Na pełnym morzu slalek pękł na d\voje 
Na marginesie Wypadek~ którego ni!(t nie m.oże wytlumac~lIć - Zaloga - uratowana 

Sprawa pierWszego komunikatu urzę- (d) N O w y Jor k (ATE) Szwedzki I nym 7,clarzeni.u. Przypuszczają, że P~z.y· 
dowego premiera, zamieszczonego, jak slutek-cyslerna "Jabua". znajdujący się czyną wypadku jest akt sabotażu, Jed­
wiadomo w związku z felietonem Z. Nowa_ w drodze z Meksyku do Europy, roz- nalde dopiero śledztwo może wyjaśnić 
kowskiego w l. K. C., nie schodzi nadal z pacll się we czwartek z niewiadomych lo doklaclnie. 
łamów prasy. l tak: przyczyn c1oslo\\"nie na dwie polowy. 

"Dziennik Poznański" pisze: Znajdujący się w pobliżu norweski 
. . statek "Dual a'· pospiesz.Ył mu z pomocą 

"w ol.resle· WPI"C?w!,dzenia ~ zycie de· i udało mu się urato\Yać około 37 osób 
kretu pr~sowego najWIększe zalDteresowa- załoo-i skupionej na obyclwu oddzielnie 
nie budZIł artykuł 3D-ty ustawy, przewldu-, " . . ,.'. . I · .. I <ot tl 
jący obowiązek zamieszczania tak zwa. (Jo mor7,u. pl . .) \\ aJący.c I częsCJac l ~ a ~u. 
nych komunikatów urzędowych Prezesa Dla "koł zegl~rsluch wypadek statku 
Rady Ministrów. Dekret wszedł w życie, I "J.abua . stanOWI zupełną zagadkę, albo­
sprawa ucichła. Aż oto w dzisiejszym "nu-I WIem nIe słyszano clotychczas o poaob­

Spłonęły 4 bloki mieszkalne 
Fryburg. (PAT) WEndingen wy­

bucbł z niewiaclome.i prz~·cz~-ny pożar. 
Płomienie niezwykle szybko ogarnQły 
mieszkalne cztery bloki, które spłonę­
ły jeszcze przed przybyciem straży po­
żarnej. 

strowanym Kuryerze Codziennym" znaj. 

dujemy nierwszy w ogóle w Polsce taki ko- ZŁA PRZEMIANA MATERII munikat urzędowy. Czego on dotyczy? 
Czyżby jakiejś doniosłej sprawy politycz­
nej? Nie! Jest to raczej sprostowanie treści 
felietonu Zygmunta Nowakowskiego, au- przyśpiesza starość 
tora ,,~ałą~ki. rozmarynu", sztuki o doli l ! Zani~zygzczona krew w~kutek zlej przeminr.y 
nledoh legionIStów l Brygady. I materii może powooować szereg r07Jma:itych do-

P. Nowakowski napisał felieton, w ktÓo : legl~waści. bóle artretycz.ne .. łamme w kościach, 
rym pOdawał że delegacja Sejmu I Sena- b~le gło~!. podenerwowanIe. b~.senil1ość. wzoe-

by i nerek. Dwudziestoletnie doświadczenie wy­
kazało. że w chorohach na tle zlej przemiany 
mate-rii, chroni02lJ1ego zaparcia. ka mieniach Ż6lCIo­
wych. ż6ltaozce. artretyźmie ma zastosowanie 

.' ••• • CI li. odblJal1la, bóle w Wf) troble. nIesmak \V 
tu, wraCająca po złozeDlu Wlency na Wa- u'łt'ac h, hrak 31)C'[ytU. 8wedzenie Rk6ry. sklon- "CH ,LEKINAZA" H.NIEMO~EWSKIEGO 
welu, :Jyła otoczona na dworcu krakow- 1I0~Ć do oi><trukc-ji. plamy i W)'I·zuty na .kól·ze. . . . . 
skim policją tak że hamowało to ruch." skł()"nnoś~ 00 tyc.ia mdlo~ci,)p.z!k oblo7Al.ny .. Cho; BJ"OSzury bezplatl1lC'. wys~:!a laboratorIum fIZJolo-

Wi Ó"" roby zIeJ przemIany mate~ll mszczą orga.nlzm J I chemJC"zne. ..C holekl1\.a,za H. NJemoJ.e~sk.lego, 
" ecz r Warszawski w artykule przyśpieszają star~ć. RacJonalnl\ . ?>godną . nll.- Wa.rszawa. Nowy Swut 5. Drag; aptekI l skład,. 

wstępnym om:lwia bardzo obszernie komu. turą kuracją jest normowanie czynności watro- a.pteczne. ng 4400!1 
nikat urzędowy, jaki ukazał się w l. K. C., 

N.4.nEPIEJ UBRANA KOBIETA 
Na wielkim konkursie mody w Londy­
nie za najlepiej ubraną kobietę uznano 
panią Patino) małżonkę posła Boliwii. 

obliczając, że lcomunikat zawiera prócz 
podpisów i dat 120 wierszy druku, a zatem 
w danym wypadku ustawowa objętość ko­
munikatu została wyczerpana tylko w po­
łowie. "Wieczór Warszawski" cytuje nie­
mal dosłownie cały urzędowy komunikat, 
jaki ukazał się w l. K. C. 

~ydowski "Nowy Dziennik" pisząc o tej 

Bestialski mord rabunkowy w Radom·u 
sprawie, wyraża się: 

"Wczoraj wszyscy dziennikarze w Pol­
sce mieli sposobność przekonać się, jak 
wygląda w praktyce art. 30 Dekretu Praso. 
wego. Jak widać na podstawie tego arty­
kułu gazety mają obowiązek zamieszcze· 
nia surowej i ostrej polemiki ze swoimi 
współredaktorami i to na pierwszej stro. 
nie." 

Jak się dowiadujemy, wydawnictwo l. 
K. C. wniosło do sądu odwołanie od zarzą­
dzenia Starostwa Grodzkiego, konfiskuJ,,­
cego artykuł "Dekret ma dwa końce". 

Dwaj nieletni bandyci zabili i:yda i ranili jego żonę 
R a d o m, 21. 1. (h) W dniu 18 bm pieniędzy. Przerażony Żyd ze strachu w wyniku którego okazało się, IZ na­

o godz. 9,30 wieczorem do sklepu spo- nie mógł uczynić żadnego ruchu, padu dokonali Tadeusz Banasik (lat 
żywczo-koloniul!lrgo Macheła Gryn- Grynbergowa natomiast rzuciła się lIa Hl) i Stanisław Strzecha (lat 18). 
berga (Żabia 79) weszło dwóch mło- napastnika, chcą.c mu odebrać broń. Obaj oni pracowali w piekarni p. 
dych osobników, którzy zażądali le- Padł strzał i Żydówka upadła ugodZ<l- Wróblewskiego, skąd zostali wyrZU(;f3-
moniady i cukierków. na kułą. w policzek. ni, gdyż ukradli większą sumę pienię-

\V sklepie był obecny Grynberg, zaś Kapaslnicy oddali jeszcze kilka dzy. Banasik jest już doskonale zna-
żona jego znajdowała się w przyleg- strzałów w stronę osłupiałego ze stra- ny policji, gdyż był już 19 razy noto­
łym pokoju. Jeden z napastników za- chu Grynberga, po czym nic nie zra- wany za różne przestępstwa i kI.adzie­
\,"olal Grynbergo\\"ą, po czym jeden z bo,,·awszy zbiegli. Rany zadane Grrn- że, a niedawno wyszedł z domu po­
napastników dohq rewolwer i stero- bergowi okazał~- się ~miertelne. Za- p~awczego. Do chwili obecnej spraw. 
ryzowawszy Żydów zaż~dal ,,·ydania alarmowana policja wszczQ!a po::icig, cow napadu nie udało się ujw:.. 
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Niedziela' Witotłław 
Poniedziałek I Wr6clsla-

wa 
Słońca: wschód 7.49 
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Faza: 2 dzień po nowiu 
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Huk bomb lotniczych nad Łodzią 
'" dniaci .. 26, 2';' i 28 bnł. odbędq się w Łf,d~i tc;elkie ćwi­

c~enia lJr~eciu"otnic~e 

Ł Ó d t, 21. 1. - Zawarczały nad ŁO-I Ale w dniach 26, 27 I 28 bID. czeka nas 
dz:il\ motory nieprzyjacielskich eskadr jeszcze poważniojsza próba, Będziemy 
lotniczych, huk rozrywajqcych sic: homb mieU pokaz prawdziwego najazdu eskadr 
zagłuszył zgiełk normalnrgo tyl'ia. Po- lotniczych na miasto, usłyszymy huk roz­
siew śmierci zbiera 'swe obfite plony. rywających się bomb. po uUcach będzie 
Ludność cywilna w zamieszaniu l po- się snuł gaz. 
p~ocl!u szulw, gdzie tylko może schro- W łych dniach pr6by oczekuje się 
nIema. przede wszystkim karności I posłucha l 

Na tako, ewentualność jesteśmy stll.le bezwzględnego pOdporządkowania si. 
nara~eni w dzisiejszych n iepe\vnyrh cza- przepisom I rozkazOm władz. Obrona 
sach: Totet, aby nie być zaskoczonym, ludności cywilnej przed atal{ami lotni­
musimy się nnlezyC'ie Pl'zy/ototować i mo- rzymi polega bowiem na bezwzględnym 
ralnje uzbroić przed atakami nieprzyja- podporzl\dkowaniu się wszelkim prze pi· 

som, które przewidują, jak nale~y sie w 
wypadkach ataku lotniczego zachować. 

Jak naJeży zachować się w czasie 
trwania tvch trzydniowych ćwiczeń? 

Przede' wszyst'kim w' wypadku ogłosze­
nia pogotowia i rozpoczęcia ćwiczeń lud· 
ność, gdziekolwiek się znajduje, winna 
zachować spokój i opanowanie nerwów. 
. 'alrżv się dostosować clo przepisów i na­
kaz6\'ł 1,nrnrnr1antów domów, oraz za.<;ło­
Iii,' oknu, 

Nalot mo~e nastąpić równle~ w dzień. 
Do ćwirz!'!l bęr1ą używane specjalne 
petardy. Ćwiczenia trzydniowe zapowia­
dają się imponujl\co, Do Łodzi przybędą 
specjalni delegaci z cęntrali OPL, którzy 
bp,(lą obserwować przebie/ot ćwiczeń, 

Nie wątpimy, że ludność Łodzi swą 
postawą wykaże, że jest całkowicie przy­
gotowana do obrony przeciwgazowej. 

Piotrkowska 91, delskimi. W tym właśnie l;:ierunku pra­
CUje OPL. Opracowuje ona dokładnie 
plan i program dtiałania, przysposabia 
ludność do obrony, daje ogólne wytycz­
he postępowania w czasie najazdu nie­

-- -_._--------"---
God:dny przyłę~ I 11 - U I 16-17 

NOCNE DY~URY APTEK 
Nocy 1,llisiejgq,ej dyżurujĄ nast~~ lICKtł:i: 

Dus2lkiewiczowa, Zgiel'llka 87. Hs.rtmU\ (~td). 
Brze2lińsks 24 Rowiń$ka. plac Wolnódel 2. Pe­
relman i S.,ka (:1:yd). Oegieln.lana 32, Dan:ielee­
kd. PiotrkowS'ka 121. WÓjciokl.. Najpi6r-kowskle­
go 27 i Kempfi. Karoleweka 48. 

przyjaciela. Sprawa przyłączenia Chojen 
znowu nieakłualna 

TELEFONY: 
Pogotowie P. O. K 102-CO. 
Pogotowie lekarzy ebrzdci.lsa 111 19 
Pogotowie Ubezpieczalni %08-10. 
StraŻ)' Pożarnej 8. 
Pogotowie Miejskie 1~-". 

TEATRY: 
Teatr Polski - o 16-teJ .. KO!'dian", o 20,30 

"Jutro niedziela", 
Teatr Polski - o 16 i 20,30 "SlIlteI1.!rtW'O", 

KINA: 
Corso - "Bitwa nl! Broadwa)''', 
Oapitol - "Serce matki". 
Ikar - "Zbrodnia w Monte Oulo" "PrST-

8'Oda pod Paryżem", 
Metro - "Moja panna m8llJla". 
O§wiatoW)'-Sloliee - "Huragan". 
Palace - "Nasza roneC7Jka". 
Palladium - .. ŚwIat m6wi () Dlnie" 
PrzedwiOtillie - "Taniec SłICIZę!ici8 i roz~·a· 

CZy". 
Rialto - .. Złodziejka ... 
Stylowy - "OlimDiada". 

Odpowiedzi redakcji 
p, K, s, Zgierz. W żwi~ku lO; Pań-

skim litsem informUjemy, te przemówie· 
nia Romana Dmowskiego zebrane są w 
książce "Roman Dmowski ~ PrzY<1zynkt 
i przemówienia.", którą, motna na.być w 
administracji "Orędownika" 1V Łodzi przy 
ul. Piotrkowsltiej 91. 

KRONIKA MIEJSCOWA 
Przeniesieni. ługu 

W związku z ćwiczeniami OPL został 
przesunięty dzień targu w Łodzi 1: piątku 
27 bm. na czwartek 26 bm. 

Kwatery 
Na czas ćwiczeń OPL w Łodzi zorgani­

zowane zo!'\tały tak ~wane kwatery pra­
sowe, do których w<1hodzą. przedstawi· 
ciele wszystkich pism w Łodzi. Kierow· 
nikiem kwatery prasowej jest p. red. J. 
Wojtyński, referent prasowy Urzędu '~Vo­
jewódzkiego, 

Zbieranie odpadk6w 
dla Ł6dzkiego Tow. Przeciwiebraczego 

Sekcja zbierania odpadków ŁÓdzkiego ! 

Towarzystwa Przeciwżebrac7.ego, pozosto.· l 
jCl,ca pod przewodnictwem p. prezesa 
Gierbicha, prosi poszczegÓlne osoby i in­
stytucje, które mają jut. odpadki tebra· 
ne, o zgłoszenie ich telefoniczne (nr 
277-62) w godz. od 8 do 13. 

KRONIKA DNIA 

. Od c~u do czasu odbywaja, się spe­
CJalne ćWIczenia praktyczne, które mają 
sprawdzić, o ile ludność cywilna jest 
przygotowana do obrony. W tych dniach 
odbyła się próba w wygaszaniu świateł 
w Łodzi. I trzeba przyznać, tę, wypadła 
ona wcale udatni!'. wykaZUjąc. źe ludność 
rowmie doniosłość akcji prowadzonej 
przez powolane czynniki, 

• • 

Ł 6 d Ź, 21, 1. - Kwestia włączenia 
do Łodzi podmiejskich okolic: Chojen, 
Retkini, Stoków, jest corocznie aktual­
na w okresie uchwalania budżetów, 

lvdowska kontrofensywa gospodarcza 
Żydzi, budujący halę targotvą, chcq postalvić imJpekcję bu­

dowlaną pr~ed fal~tenł. dol:,onuny'm, 
L ó d i, 21, 1, - Powstanie przy Pla­

cu Boernera pierwszej chrześcijańskiej 
bali targowej wywoł.ało ze strony ży­
dowskiej kontrakcję, wyrażającą się 
w budowaniu żydowski-ej hali targo­
wej. 

Hala ta jest już na ukończeniu i j.ak 
nas informują, Żydzi-właściciele mają. 
z,amiar uruchomić ją. przed dokona­
niem przejęcia przez inspekcję budow­
laną. miejską. 

Gra Żydów polega na tym, że po u­
l'uchomieniu hali inspekcja nawet w 
wypadku stwierdzenia uchybień mia­
łaby trudności nie do przezwyciężenia, 
ażeby hal ę zamkną.ć, 

Informacyjnie dodaj~my, te przy 
tymże Placu Baernem buduJe się je­
szcze drugą żydowską halę ·targową· 
Ofensywa żydowska musi być prz~la­
mana przez zdecydowane stanowisko 
społecz.eństwa polskiego, 

SUKNIE - PALTA - KOSTIUMY - FUTRA 
POLECA 

DOM MODELOWY Kozłowska-Mikulska Łódź, Piotrko.ak. 136, 
telefon 2 34-", 

Przyjmuje zamówienia z własnych pierw zoioyncb materiałów, Ceny umiarkowane 

żyd przejechał staruszkę 
L 6 d Ź, 21. 1. - Sąd Okręgowy w 

ł_odzi skazał Hersza Lewina (piotr­
kowska 86), syna właściciela fabryki 
gilz "Bristol" na 8 miesięcy więzienia, 
który w dniu 2 sierpnia ub. roku na 
Widzewie przejechał śmiertelnie 66-
letnią BronisławQ Wietrzyńską. (noki­
clńska 69). 

Zgromadzony tłum - jak się oka­
zało na rozprawie - byłby Żyda zlin­
czował, gdyby nie interwencja policji. 

pad zorganizował wspólnik Frajman 
Uszer Buda, który dobrał sobie do po­
mocy Bolesława Gąsiorowskiego Su­
szka, 

Sprawców napadu aresztowano, 

Likwidacja strajku 
u Seeligera 

Ł ód ź, 21. 1. - Zlikwidowano za­
targ i strajk okupacyjny w farbiarni 
Sccligera (PiotrkowRka 186) i w dniu 
wczoraj~zyrn 130 robotników podjęło 
pracę, B. komornik skazany 

na 8 miesięcy więzienia 
Na ul. Zgiersklej _tRI n8jel'1\"111 przet 88- Ł ' d' 21 1 S d Ok 

mocMd !?i-letni Icek Brukmlllll (Zgl~M!lka a4), O z, ' . - ą -ręgowy w 

Firma zgodziła się wypłacić zredu­
kowanym robotnikom odszkodowanie 
w wysokości 10 zł za każdy przepraco­
wany role 

OUn08?lflc ogólno obrjJI;;etlia ciała, nl\Jlhl!lto or,n- Łodzi wyuał wyrok w sprawie b, ko­
trzy>/Q pO~tO\V1ie. mornika przy Sądzie Gl'ouzkim w Tu-

RoI ław Zieliński (Lubelska 10) Mmeldo1Yał szynie Kazimierza ZielilIskiego oskar-

,,, Łódzkiej Przędzalni Zal'ohkowej 
Szeps (Senatorska) powstał za targ z 
powodu zamierzonej redukcji. 

niego 4-jQ zl !>Od J)OIWrem 8przetln,nio t>O<!lI<ly do- zonego O to, ze na t~ m stanOWisku 
że Fordynand PQl, ul. Wo&la 10, pobl'mł od l ' ' . . ' , 
ZOrl'Y i z emn)' tej z/ltrozymal lUO ~, dopuścił się fałszer~twa i pl'zeniewie- o podwyższenie płac 

pracownikom ubezpieczalni 
'M~l"ia Koohanow ka (Lelew,oln 4.'1) 1Y mi!'- rzy} 1,500 zł. Zieliilski większą. cz~ść 

sl?k,runm v.:lasnym 1!lell/n MtTIICHl w~klltok wy· strat pokrył w toku dochodzenia. 
111CJIl 1Jrucl2lnY l\8amast lekn.M!twA. S d k ł Z· I" k' 8 l 

PROGRAM RADIOWY 
Niedziela, H 8łyćanla. 

9,15 trrun. misja nllb(}źe(lstwa !>, Kościoła Aka­
dsmiakiegQ !hv, AIf1T1Y w Wa,I"!!<J)1iWill; ll,411 le­
liełx>n progrrummvy - wyglO!!d wol. Henryk 
Mo'lcif!kll 11,57 syl,"llał ('rl;(\IIU I he-jnlll 1\ KTSko­
wn: 1!?O3 poran~k sym:fQllLC2Ir1)' (11 POr;Jlflnla); 
1:1,00 wy jatki z ,pl.;,m .T67,efa pi!tnld kiego. 

13,05 "Jn.k powstała klIiąhka" - OPOwiada­
:nie dla ilzieoi - opraoowslli Ma.ria Oygatrlow­
t;;kll; 13,15 muzyka oł1iacawll. Wy,Jco.nfłwc1: or· 
klestra TO:1lg'lo!rtl katowi.ekil'j ~d dY'!', Jlll"O'llll· 
wa Lt?szczYńsk::iego. Magdalena P{)lówna - so­
pron, Konstanty Sma,!12lOCh - wibra!<rn, Jon1 
Harald - aJwInPaJtiament; 14,40 rezerwa mu­
zyozna; 15,00 audycja robotn~a - "Dwa krót­
ki" stQwa - Pmnoc ZiI!l1owa"; 15.31\ audycja dIs 
wsi ,,00 to jest uwertura" - auclycia sIOWollO­
muzyczna w O,l)I'aoow. prof. Bro:nnsłaJwa Rut-
kow~ldeg(), ' 

16,10 tr8hletnisja. II PM)'ia - fragment mi4l' 
nzynarorlow('!!'O meMU pilkILra1dego Puleks -
F'rruncia; 17 ().'j "OstllJbnie bln>ki ~ta.niA 
styozniowego,l - fragment ż .. Kryj3kóW·· Ma" 
rii Jehanne ·Wi~lo!>Ol.s!kiej; 17,2.) zabawa. ta· 
~1Pczna dla dzieci - w wylronaniu małej OO'k!o­
stry p, R. pod dyr. Zdzisława GÓ'l"ZyMikieg-o z 
ud!lialem $o!'ist(Jw otll'Z kanteransJerń; 19,BO 
arie i l'ie:>'ni w wykoTla:nht KlI!Zwle1'Za a~UiPko, 
akompan1rumlllnt Nela KorWII.n·KQl"&tIclewlC7ió· 
"''11a. 

20,00 na hOrY7-'IDcle łódzkim - felilrton ~ 
,..ndo~i red, OzeslaW Gurrt'ltow1.ld: 2O.1~ "lado­
mo,;ci sport.owe lokalne; :aI,1.1S .ud,.cje mfOl'llIla· 
cyine: zbiot<>we wia.damoaoi IłportoWe. przegląd 
polityczny, dziennik W'iecżOO'lly, tyg()dmak dtwi~­
kowY. na~1I p.rogram nit. Jtttro. 

21.00 ID Uzykll tllJleczna w "ykon6.1tnt orkle· 
stry r{>7.glo.mi !w'()w.kit>j Pod d)'r. 'l'a.de~u. Se' 
redy(\&kiE>gQ, .. 'Vesoly hilllnS" - ślą9kl\ Póz)'­
tywka Zbigniowa Lipcż)'ń klpg(l i Je1"1JPlZ'o Te­
py (z Kn.towl,[c): 28,00 .J8tń.tnio wia'\orl1~i dzien' 
~<lra. wieczorne~, .. 

ą s aza le 111S lego na m e-
sięcy więzienia i 50 zl grzywny z za­
wieszeniem wykonania kary pozha­
wienie praw na dwa lala. 

Młodzież szkolna 
dla żołnierzy 

Ł ó d ź, 21. 1. - Młodzież szkolna 
gimnaZjum mechanicznego i szkoły 
mechanicznej tow, salezj.aflskiego ode­
grała w salach szkoły przy ul. \Vodnej 

L ó d t, 21. 1. - Związki zawodowe 
wystąpiły do d ... -rektora Pbezpieczalni 
Społecznej w ł"odzi 7, żądaniem pod­
w)rżRzenia płac pracowników fizycz­
nych, piclQgniarek, :r.atrudnionych 
przez ubezpieczalnię, o 15 pct. 

Równoczl:'gnie ?Ostała podjęŁa akcja 
na terenie Ministerstwa Opieki po­
}ecznej o przyznanie tej podwyżki niż­
f:zrm funkc.ionariuf:zom ubezpieczalni 
łódzkiej, 

34 j,asełkę "Hetleem Polskie" dla żo}- W sprawie składek 
ni~rzy garnizonu łódzkIego, 

Na jaselce byli obecni oficerowie i na rzecz ubezpieczalni 
wizytatorowi-e szkól z.awodowych inż. Ł ód 7" 21. 1. - Sąd starościński 
Slo,iewski i inż, Chrzc7,onowicz, oŁr-;.ymał wyjaśnienie, na podstaWie 

Po wstępnym przemówieniu dyr. orzeczenia Sądu Na.jwY?:Rzego, iż spra­
gimnazjum i szkoły ks. dra Antoniego wę karną. wytoczyć moina pracodaw­
ł .. atki odbyło się przedsta, -jenie j,aseł- com jedynie w w~'padku !'IŁwierdzenia, 
ki, przyję~ej z uznaniem przez żolnie- że potl'~cane ",kładki na rzecz ubezpie­
rzy. czalni zatrzymali i w tym wypadku 

Zuchwały napad rabunkowy może mieć nawet zas~osowanie art. 262 

1 
k. k. o przywłaszczeme f:kładek, 

Ł 6 d Ź, 21. 1, - ~Ve Wf:i Głuf:zynn Natomiast w "7padlm niepotrące-
przeJeżdżającemu kupcowi lekowi I nia sklarlek zaległości za należne uhez­
Frajmanowi zrabowano 1.500 zł ,,- go- pieczenie ubpzpieczalnia może docho­
tówce. Dochodzenie ujawniłO, ;;e na- dzić na drodze cywilnej, 

Popierajcie Chrześcijańskie Hale 
T arRowe przy placu Boernera 4 

I obecnie sprawa ta była bardzo 
szeroko omawiana. Ost~tecznie jednak 
rad~ gmitma uchwaliła dla Chojen 
budżet uwzględniają.c naj konieczniej­
sze potrzeby mieszkańców, deficyt zaś 
ma pokryć związek komunalny pow . 
łódzkieg<)o 

Tym samym na razie na przeciąg 
roku sprawa przyłączenia Chojen sta­
je się nieaktualna. 

Na lirawędzi tygodnia 

Bank handlowy, elektrownia, 
kotonina i żydzi-kombatanci 

Ogłaszane przez nu od dłuiszego czasu 
materiały w sprawie afery Banku Handlo­
wego, wykrytej w latach 1932-1933, nie 
przestają interesowat opinii publicznej. 
Pokrzywdzeni drobni ciułacze pomaJą z 
naszych sprawozdań bliżej kulisy sprawy, 
wokół której w okresie wykrycia afery, 
tak pisze tygOdnik "Co słychać" - "nie 
było zbyt głośno". "Zagadka owej względ­
nej ciszy - czytamy w tym samym tygod­
niku - pozostaje zapewne w ZWiązku ze 
stwierdzeniem p6źnieJ w księgach tego 
banku pozycjami, opiewającymi łącznie 
na znaczną kwotę. a wypłaconymi różnym 
organom prasowym rzekomo "a conto 
przyszłYCh oploszeń", 

"Co słychać" końcZ}' swe uwagi na łe­
mat afery Banku Handlowego Jak nastę­
puje: 

"Pokrzywdzeni już przeszło cztery lata 
czekają na pomyślne załatwienie wytoczo­
nych powództw (w sprawie uniewain!enla 
bilansów - przypisek nasz), Ostatni,o przy­
gotowują oni ~ jak słychat - petycje do 
premiera generała Sławoj-Składkowskiego 
w tym przekonaniu, że u niego znajdą zro­
zumienie dla swoich krzywd, wołających 
o pomstę do nieba. A tymczasem Jeszcze 
"gangsterzy na ulicach Łodzi" rozbijają 
się luksusowymi Packardami, podczas gdy 
niektórzy z ograbionych ;;;yją w ostatniej 
nędzy, gdyż oszczędności całego życia stra­
cili w łódzkim Banku Handlowym," Czy 
długo jeszcze?" 

* Po serii naszych artykułów w sprawie 
elektrowni łótUkiei obiegła miasto wiado­
mość, że instytucja ta, stosując się do słu­
sznych postulatów społeczeństwa, przystę­
puje do rewizłł taryfy cen prądu, zniesie­
nia dotvchczasowych opłat, a więc za 
zwłokę, dzierżawę liczników, naprawę u· 
szkodzeń. 

.lak dotąd nie ma oficjalnych potwier­
dzeń tej pogłoski i masy konsumentów na­
dal muszą płacić wyg6rowane ceny za 
prąd. 

* Przymus stosowania kotoniny obowią­
zUJe od szeregu mlf'~1ięcy, Są Jednak zakła­
dy bawełniane, przeważnie żydowskie -
i nie są one wcale wyjątkami -, które nie 
przerobiły dotąd ani kilograma kotonizo­
wanego lnu czy konopi. 

Co na to biuro surowcowe przy mini­
sterstwie przemysłu l handlu? 

* Zakrojona na szeroką skalę akcJa zor-
ganizowania wypoczynku urlopowego dla 
robotników, rozwiJana przez biuro wcza­
s6w, które prowadzi p. dyr Paprocki, 
wzbudziła wielkie zainteresowanie wśr6d 
rzesz pracawniczych ŁodzL 

Charakterystyczne, ze akcją tą intere­
sUją się, niemniej od robotnik6w, także 
pracownicy umysłowi. 

* A więc w dniach 26, 27 i 28 bm, będzie. 
my mieli w Łodzi pokaz wojny lotniczej. 
Sądząc po pozytywnych wynikach prób w 
wygaszaniu świateł wielkie trzydniowe 
ćwiczenia wykażą pełne przygotowanie 
społecze6.stwa do obrony przeciwlotniczeJ. 

* Odbył się w Łodzi zjazd związku kom-
batantów aydowskich, w kt6rym gł6wną 
rolę odgrywa mianowany przez Prezyden­
ta Rzeozypospolitej senator dr tmlgryder. 
Konopka. 

Główną nutą obrad było :J:ądanie: ty­
dzt-kombatanci muszą mieć specjalne pra­
wa I przywileje. Oto nowy przyklalł jak 
"nar6d wybrany" stara się wszelkie n;ocno 
wątpliwe zasługt wobec Polski przewału. 
tować na obiegową, brzęczącą monetę ... 

(j. w~ 
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GANGSTERZY NA ULICACH ŁODZI 

[~ mówi o ~liałalnoi[i ~an~u Han~łow~IO w tO~li r~wi~~nt Min. ~~ar~u 
Oficjalne władze stwierdzają, że na kontach fikcyjnych było przeszło 2 miliony Złotych nielegalnych zysków 

XV 

Ł ód ź, 21. 1. - Sprawa Wutke con­
tra Szlabs, tocząca się już od dłuższe­
go czasu, zdaje się, że dobiega już k0l1-
ca. W tej chwili Są.d rozpatruje wszel­
kie dowody i dokumenty, przedstawio­
ne przez strony i poweźmie ostateczną. 
decyzję· 

Rozstrzygnięcie tej sprawy ma nie­
słychanie doniosłe znaczenie dla całej 
afery w Banku Handlowym, gdyż może 
się przyczynić do unieważnienia bilan­
sów za ub. lata, a tym samym zainte­
resować odpowiednie czynniki niesa­
mowitymi, kryminalnymi wręcz opera­
cjami giełdowymi Banku Handlowego 

ma na nich wynosi około miliona zł. II 
Inspektor bankowy Ministerstwa 

Skarbu kończy swe zeznania lapidar­
nym zdaniem, że doszedł do wniosku, 
iż księgi handlowe nie Sił wiarygodne. 

KOMISARZ RZ.,.DOWY W BANKU 
Jak się okazuje, Już w 1927 r. była 

przeprowadzana lustracja działalności 
banku I wtedy to właśnie wykryto nad­
użycia dewizowe. 

Jako karę władze odebrały banko­
wi prawa dewizowe na przeciąg jed­
nego roku. Czy wykryto również in­
nego rodzaju nadużycia, czy stwier-

dzono np. prowadzenie fikcyjnych kont 
tego na razie nie ustaliliśmy. 

Jedno jest pewne, że w banku zo­
stał ustanowiony komisarz rządowy, 
który miał za zadanie kontrolowanfe 
działalności władz i czuwanie, ażeby 
nie dokonywano jakichś niedozwolo­
nych operacyj. 

Komisarz ten, radca Ministerstwa 
Skarbu Jerzy Lewicki, urzędował od 
roku 1927 aż do czasu ogłoszenia upa­
dłości banku. O tym, że w Banku Han­
dlowym został ustanowiony komisarz 
rr.ądowy, szeroki ogół społeczeństwa 
łódzkiego nic nie wiedział. 

w Łodzi. 
Ze strony pełnomocników 'Vutkego 

przedstawiono Sądowi szereg dowo­
dów, że Szlabs podstępem i za wiedzą 
władz banku, a więc w sposób oszu­
kańczy w:cisnął po prostu Wutkemu 
bezwartościowe akcje banku po znacz­

Złodziejscy wywiadowcy 
S~ajka ~lod~iei posługiwała sit: specjalny'mi "c~ujl~a'łni", 

które penetrowaly dO'lny te pos~ukiu'aniu lupu 

nie wyższej cenie. Gdy Sąd poweźmie ~ ó d ź, 21. 1: - Poli~hl. łód~ka zl i­
ostateczną. decyzję, do procesu Wutke- k"':l~o~ała szajkę wywladow~o~~ zło­
go przeciwko Szlabsowi jeszcze powró- l dZleJsklC.h, .tak zw. "na?awcow, na 
cimy. A teraz wróćmy jeszcze do spra- 1 ~z~le .ktore} stał 3~-letn? .Czesław Bo­
wy kontroli, przeprowadzonej przez Jansk!. DZlał~lnośc szajkI zaob.serwo­
władze skarbowe w banku. wano od dłuzsezgo czasu, stwlerdz:r 

no, że ustala ona kiedy obiekt pozo."ta-
CO MÓWI REWIDENT MINISTER- je bez nadzoru, co i gdzie jest przecho-

STWA SKARBU? wane, jak się zakraść itd. 
Leży przed nami zeznanie Stanisla- Do czynności szajki należało rów-

nież śledzenie ruchów policji i ostrze­
ganie włamywaczy. 

Dn.ia 1 października 1938 r. po kra­
dzieży w mieszkaniu Antczakowskie­
go przy ul. Warmińskiej 21 zatrzyma­
no Bojańskiego, co do którego ustalo­
no, że był inicjatorem kradzieży. 

Sąd Grodzki skazał Bojańskiego 
na 8 miesięcy więzienia. 

wa Zaczka, inspektora bankowego w 
Ministerstwie Skarbu, który w roku 
1931 był delegowany do Lodzi dla do­
konanIa rewizji ksiąg w Banku Han­
dlowym • 

Zadaniem jego było sprawdzenie, 
czy zarzuty wysunięte przez Izbę Skar­
bową w Lodzl są w zupełności uzasad­

Straszna śmierć chłopców pod lodem 
Straż po~arna po 5 god~inach 'wydobyla ~wloki topielców 

nione. 
Oto, jak się przedstawia sprawa go­

spodarki Banku Handlowego według 
relacyj impektora bankowego Mini­
sterstwa Skarbu: 

Ł ó d ź, 21. 1. - 'V dniu wczoraj­
szym załamał się lód na stawie przy 
ul. Bawełnianej na Widzewie pod dwo­
ma Chłopcami, którzy - zanim zdążo­
no podrę żyć im z ratunkiem - uton~li, 

Za·alarmowana straż pożarna po 

5-godzinnej pracy wydobyła zwłoki 
chłopców, którymi okazali się: 7-letni 
Romu.ald PiJichowski i 7-Jetni 'VaJde­
mar Galkiewicz, obydw.aj zamieszkali 
przy ul. Wil.anowskiej 22. 

"Rewizja trwała około 6 tygodni, 
po czym zostało sporządzone sprawo­
zdanie w dwóch częściach. ,V toku 
re,vi7,ji ustalono, że bank fałszował 
księgi i dokumenty, a w szczeg6lnoścl, 
że prowadzono fikcyjne konta osobo­
we, na których księgowano dochody 
2 niewiadomych źródeł, że wystawiono 
w banku fikcyjne czeki celem podno­

.. ,-- ,~------------• 
Nadużywanie przez lvdów 

posezonowych wyprzedaży 
szenfa sum z fikcyjnych kont, fe w ea- ~ Ł ó d ź, 21. 1 .- Jak zwracają uwa­
Iym szeregD wypadk6w wymazywano I gę z kół kupieckich, urządzane przez 
lub wyskr?bywano r6żne pozycje w Żydów w obecnym okresie tak zwane 
księgach, zę niszczono księgi, dowody posezonowe wyprzedaże są niczym in­
i dolmmenty,. dotyczące wymienionych nym, jak ordynarnym nadużyciem. 
fałszerstw, ze wycinanlł lJoszczegóJna Przede wi'zystkim firmy te prze­
k:-rty z kSi,!" gdzie te fikcyjne pozy- ważnie i niemal Wy łącznie sprzedają 
cJe były zapJsane. w okre!:ie obecnym artykuły letnie, 

"Poszcze'gólni urzędnicy, zapytanI, które przecież nie posiadają nic wspól­
dla:zego dokonywali tych fał~zerstw, 
WYJaśnili, że czynili fo na polecenie 
dyrekcji. Jak zdołałem ustalić, suma 
nielega!nych zysków banku dochodzi 
do 1.200.000 zł. DaJl'j zdołano ustalić 
że używano pieniędzy na pokrycl~ 
strat na różnych rachunkach w walu- Ł ó d ź, 21. 1. - 'V obiegu znajdo­
tach obcych. Suma przemacwna na wały się dotychczas liczne wydawnic­
pokrycie tych właśnie strat wynosiła twa (pocztówki, reklamy itp.) noszące 
około 300.000 zł." godło pocztowe, tj. trąbkę w obwódce, 

"Nie zdołano ustalić, na co została co wielu kupujących wprowadz,ało w 

Przeciw nadużywaniu 
gOdła poczty 

nego z posezonową wyprzedażą zimo­
wvch artykułów. 

. Kupiectwo chrześcijailskle już nie­
Jednokrotnie zwracało uwagę władz na 
wspomniane nadużywanie przez Ży­
dów posezonowych wyprzedaży. 

Jak dotą,d wszelkie memoriały nie 
odnoszą, skutku ... 

dzenie, iż używanie godła poczty dla 
reklam prywatnych w obrocie handlo­
wym jest zakazane, a bezprawne dal­
sze uzywanie podlegać bQdzie karze 
grzywny do 3.000 zł. lub aresztu do 3 
miesięcy lla zasadzie przepisów o wy­
łączności poczty. 

Tragiczny wypadek użyta kwota 700.000 zł. Suma 1.200.000 błąd. 
złotych nie wrczerpuie wsz~·stkich fik- \Vydawnictwa te, jak r.wykle to się Ł ód ź, 21. 1. - Na trasie Łódź­
cyjnych kont, a w szczególności nie r.darza, były przeważnie pomysłem Kutno pod pociąg osobowy przy wsi 
obejmuje kont "P. Biedermann", "War- Zydów, spekulujących na nieobznaj- Bierki wpadł mieszkaniec tejże wsi 
szawa" i "SchmalI", które to konta są mionych nabywcach. 27-letni Wiktor Włodarczyk, który po-
mocno podejrzane jako fikcyjne, a su- Obecnie poczta otrzymała zarzą- niósł śmierć na miejscu. 

Komisarz przebywał stale w '\'ar­
sr.awie. Widocznie władze banku 
skrzętnie ukrywały przed komisarzem 
stan faktyczny banku, widocznie ko­
misarz był fałszywie informowany o 
tym, co się w banku działo, kiedy mi­
mo swego długiego urzędowania nie 
wpadł na ślad tych olbrzymich nad­
użyć, jakie się w banku dzjały. 

JAK POWSTALA FORTUNA 
OSSERA? 

'V związku z naszymi rewelacjami 
na temat afery w Banku Handlowym 
tygodnik "Co słychać" pisze między 
innymi o Osserze i jego synie Stefanie 
Osserze co następuje: 

"Po śmierci jednego znajbogatszych 
przemysłowców łódr.kich Żyda Ossera, 
bardzo ruchliwego wiceprezesa rozkra­
dzionego banku, okar.ało się, że nie 
pozostawił on po sobie żadnego ma­
jątku. Jego syn Stefan Osser jest jed­
nak w dalszym cJ·ągu jednym z naj­
bogatszych przemysłowców łódzkich 
i właścicielem wielkiej i znakomicie 
prosperującej przędzalni bawełny, za­
łożonej i rozbudowanej prnz ojca i za­
pewnie także przy pomocy miliono­
wych kapitałów rodzinnych, chociaż 
po śmierci ojca ... uroczyście i oficjal­
nie zrzekł się wszelkiego po nim 
spadku. 

"Jednym słowem syn nie przyjął 
żadnego spadku po ojcu, a mimo to 
jest właścicielem wielomilionowej oj­
cowskiej fortuny. Ale ponieważ nie 
przyjął spadku, więc nie ciążą na nim 
formalnie również żadne materialne 
konsekwencje bankowej działalności 
oj ca. A m o ż e j e d n a k b ę d z i e 
inaczej ..... 

Przypominamy, że Osser podjął w 
ostatniej niemal chwili przed upadło­
ścią z Banku Handlowego kwotę 200 
tysięcy dolarów. Umarł jednak niemal 
jako nędzarz, gdyż zostawił jako wła­
sność osobistą s kro m n i e u m e­
b l o w a n e m i e s z k a n i e • 

Podziękowanie 
Przewi elebnemu księdzu proboszczowi 

Gwoździckiemu i Przewielebnemu księ­
dzu proboszczowi Dębickiemu za odpra­
wienie uroczystego naboże11stwa żałobne­
go za spokój du szy śp, 

ROMANA DMOWSKIEGO 

Przewielebnemu księdzu profesorowi 
TrzcińRkiemu z :r~ odzi za wygłoszenie 
wzniosłego i gł ębokiego wspomnienia po­
śm iertnego. wszystkim cechom rzemie­
ślnicz~rm i ich pocztom sztandarowym, 
zarządowi Stowarzyszenia Kupców i 
Przemysłowców Pol~kich z prezesem 
\Vaclaw('m \Viśniewskim , Ochotniczej 
Straży Pożarn ej z wicepl'ezeRem Ignacym 
Janiszewskim. Stowarzy zeniu Młodzieży 
Katolickiej, wiceprezesowi zarządu okrę­
gowego kpt. Leonowi Gl'r.cgorzakowi, 
państwu CywiJlskim, delegacji kola śród­
mieście Stronnictwa NarOdowego z Łodzi 
oraz wszystkim tym, któr7.Y przez urlzinł 
w naboz C' Jlstwi e i akademii odrlali hold 
pamięCi Wielki ego Polaka i Nauczyciela 
Narodu, 
składa najserdecznłejsze "Bóg zapłać" 

Narodowy Komitet 
Obchodu Żałobnego w Głownie 

PIOTR ŻYGALSKI, prezes. 
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FIO(jIlŁelll z na[;o:,cIIS[U'(! ż,,'obnego za duszę Romana J)mou'skic{jo w kościele 
~II' • .7"1.-71[," 11' ni" ,,, pic 

Uczestni('?! nabożeństwa za duszę Romana DmOWSkiego w pochodzie na akade­
mię w Glownie: Na czele idzie prezes kola S. N. p. Żygalski. Obok s;lalldaru 

'm~eprezes Zarzqdu Okręgowego kpt. Leon Grzegorza" 
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CZY PRZEWRÓT W PRZEMYśLE Wl.ÓKIENNICZYM 7 (V) Wyczerpawszy zap .. środków chemia­

nych j wieloletniego awego doświadcze­
nia w tym kierunku nad pokonaniem no­
wych trudności - Jednak p. Jan Kuble­
ki nie opuszcza rąk. Brak pożądanego 
wyniku nie odbiera mu sU I wiary, pa­
sjonuje raczej • zachęca do dalszych 
zmagań. 

Igr wie źródłem nowego surowca 
lo się Jak wr6g, nie dający się przeniknąć 
l strzegący gorliwie posiadanych skarbów. 

Kierując się staTą zasadą, że chcąc 
wroga pokonać I obezwładnić - należy go 
dokładnie przed tym poznać - nie usta­
wał wynalazca w doświadczeniach Ma­
łe, niepozorue igliwie i jego tajemnica 

I 
spędzała wynalazcy sen z powiek, nie da· 
wała mu spokoju, pobudzając do coraz 
dalszych wysiłków i prac badawczych. 

Badania nad rozmaitymi rodzajami 
igliwia pozwolily p. Janowi Kubickiemu 

Igliwie, przędza oraz różne gatunki ma­
teriałów z lechilli 

Jeszcze w czasie żmudnych I przewle­
kłych badań nad wełnolltem w momen­
tach skrajnego przemęczenia - dla wy- I 
poczynku i rozładowania znużenia sku­
piał p. Jan Kubicki swoją myśl badawczą 
na innego typu doświadczeniach. Szuka­
Jąc wytchnienia jakby prawem kontra­
stu w innego charakteru doświadczeniach 
- pragnął znależć włókno zastępcze dla 
sprowadzanego z zagranicy koksu i juty. 

Idąc przy tym szlakiem raz obranym 
starał się znaleźć dla tego włókna zastęp­
czego surowiec nie wyzyskany dotychczas 
w przemyśle. W poszukiwaniach surow­
ca zwrócił uwagę wynalazca na las, gdyź 
Jako chemik widział w samej roślinie I jej 
odpadkach wiele rzeczy ukrytych, niedo-

stępnych dla lalków. '1'ą rzeczą nkrytą 
była budowa roślin, drzew oraz Ich włók­
na składające się z tak zwanej celulo­
zy, która jest głównym składnikiem w 
ogóle wszelkich włókien, a więc i baweł­
ny. 

Zatrzymał wynalazca uwagę na igUwlu 
drzew szpilkowych, marnującym się obec­
nie bezużytecznie. 

Las, który odegrał I odgrywa tak duzą . 

zapoznać się dokładnie z ich budową 
wewnętrzną, składem chemicznym i za­
wartością celulozy czyli włókna. Okaza- I 

P. Jan Kubicki przy pracy ło się, że wszelkie igliwie może stanowić 
materiał wł6knisty , a sosna w szczególno- I 
ści. zmuszony jest nieraz na dłuższy czas 

Wróg został pokonany. Zdemaskowa- odkładać parcę badawczą, aby stworzyć 
ny i odkryty. Jednak jak wynalazca miał konieczny przyrząd lub urządzenie, co 
trudności przy rozpuszczaniu części zwie- warunkowało dalsze posuwanie się na­
rzęcych na płynną wełnę, tak teraz na- prz6d. 
trafił na .wiele przeszkód przy - ąie roz-. Pochłania to nowe sumy pieniędzy I 
puszczaniU, a rozkładanin silnie ~ąza- i nowe zasoby energii i wysiłku. Jednak 
~y~h. przez naturę pasemek wł6klen w I praca ta' nie idzie na marne. Wszystko 
IglIWIU. Trudnoś~ .polegała przede dobrze i szczegółowo krytycznie obmy­
wszystkim ~a o~dZ1elenlU ich w ten sP,o- I ślane pokrywa się z teorią i przewldywa­
sób, aby nie ZDlszCZyĆ naturalnego w16- niami. Daje pożądane wyniki I to Jest 
kna. największą nagrodą I największym bodf-

WŁÓKNO Z IGLIWIA cem w dalszych badaniach. 
Tygodnie - miesiące - lata cierpliwej Dzięki własnego pomysłu, konstrukcJI 

pracy. W końcu błysk szczęścia: igliwie i budowy przyrządom oraz uprzednim 
daje włókno. Daje się rozdzielić na pa- pracom badawczym chemicznym omy­
semka. Pasemka te lśniące, włochate, mał p. Jan Kubicki z włókna igliwia. za­
robią wrażenie wł6kien kokosowych, choć stępcze włókno dla kokosu. 
są od prawdziwego kokosu krótsze. Proces jednak przeróbki I obr6bkl che-

Setki pr6b, doświadczeń l badań kry- micznej był nie doskonały, gdyż zbyt 
tycznych potwierdza istotę wynalazku. przewlekły. Igliwie z natury szorstkie I 
Dla badań nad igliwiem znów trzeba by- ostre stawiało się sztorcem, nie dając się 
ło rozszerzyć laboratorium. Stwarzać no- ugłaskać i obłaskawić. Należało znaleźć 
we urządzenia, planować i konstruować spos6b dla prostszej metody obr6bki na 
nowe maszyny, gdyż dla tak rewelacyjne- skalę większą, fabryczną. bo choć prace 
go surowca nie było dotychczas ani od- laborlltoryjne dawały już wł6kno Imitu­
powiednich przyrząd6w ani maszyn. jące kokos, ale Jak wspomniano - meto-

Praca p. Jana Kubickiego jako cheml- dy te były uciążliwe. 
ka łączy się z pra.cą konstruktora nowych Jeszcze dłuższe okresy pracy, wyzys­
przyrządów i maszyn oraz tworzy nowe kiwania wszelkich możliwości chemicz­
wynalazki w zastosowaniu do obranego nych i wszelakich nowoczesnych zdobyczy 
celu. Mikroskop, retorty, próbówki za- nauki, jakie daje chemia. Znowu pasmo 
mieniać trzeba było często na papier i wytężonych wysiłków, a igliwie nie poko-
cyrkiel, na projektowanie i budowanie nane ciągle w ten sposób, w ja'ki by się 
maszyn. W tych warunkach wynalazca chciało. 

Przywołuje wynalazca na pomoc bio­
logię, przypuszczając, że bakterie, kt6re 
mają wielką moc choć są tak nieprawdo­
podobnie małe - będą mu poźyteczne w 
pracach badawczych. Wyszukuje z po­
śród tysięcy znanych mu bakteryj te, 
które wedle jego mniemania będą pomoc­
ne. 

Zmienia się w bakteriologa. Mikros­
kop tutaj przoduje i wysuwa się na plan 
pierwszy. Staje się narzędziem codzien­
nej, kilkunastogodzinnej pracy. Niebez­
pieczeństwo czyha na każdym kroku, gdyż 
między znanymi bakteriami kryją się i 
nauce nie znane.~ 

JAN WYGANOWSXI 

(Ci~ dalszy nBlst~i). 
x) W poprzednich odcinkacn omowi­

liśmy konieczność oparcia naszego włó­
kiennictwa na krajowych surowcach, 
wskazaliśmy na rewelacyjne wynalazki 
łodzianina, p: Jana Kubickiego i przed­
stawiliśmy drogę, jaką przebył wynrulaz­
ca stwarzając srluczną wełnę - wełno lit. 

Dalsze zmiany 
w Banku Rzeszy 

B e r l i Ii. (PAT) Kanclerz Hitler 
zwolnił członków dyrekcji Banku Rze­
szy, wiceprezesa Dreyse oraz dyrekt()­
ra Huelse z zajmowanych przez nich 
urzędów. 

Równocześnie kanclerz mianował 
sekretarza stanu w min. gospodarki 
Rudolfa Brinkmanna członkiem dy­
rekcji Banku Rzeszy, przy jednocze­
snym zatrzymaniu przezeń dotychcza­
sowego stanowiska. 

Minister gospodarki i prezes llan­
ku Rzeszy Funk mianował sekretarza 
stanu Brinkmanna wiceprezydentem 
Banku Rzeszy. 

rolę w życiu człowieka, miał znów wzbo- !!!'!!!IIIIIIIIII'!!!!'!'!!!!'!~""!"'"'!""!"!'!!!!"!'.'!!'!'!!!'~~~~~!IIIIIIIIII~'!""!!!!"!!IIIIIIIIII!IIIIIIIIII!IIIIIIIIII!IIIIIIIIII~~~~~!IIIIIIIIII~~~!IIIIIIIIII!IIIIIIIIII!IIIIIIIIII!IIIIIIIIII~ 
gacić swą użyteczność. Las, zródło tylu 

Gazyfikacja węzła małżeńskiego 
- Dłu1;ej ju1; wytrzymać nie mogę .. , 

Wszys1lko bym jej wylbaczył, bowiem je­
stem wyrozumiały dla kobiet. Ale ten 

••••••• II ••••••••••••••••••••••••••••• Ii ••••••• · br3Jk dbałiości o na'8ze gospodarntwo do-natchnień, dał impuls do nowego wysił­
ku badawczego. 

IGLIWIE 
I las stał się dla p. Jana Kublckiego 

mieJscem licznych pielgrzymek. Badał 
wynalazca rozmaite igliwie, stare, świeże, 
z różnych gatunków drzew. 

Pielgrzymki owe przypadły na okres 
późnej wiosny. Przyroda otrząsnęła się 
już w całej pełni z zimowego letargu. Las 
przystrajał się w nową szatę strojną świe­
żą zielenią i kwieciem. W wierzchołka­
mi drzew płynący dostojny poszum wpla­
tał się wdzięczny głos leśnych śpiewaków. 
Piewcą tęsknot przyziemnych, skromnych 
mchów i całego rosnącego w siły podszy­
cia stawały się czarujące kielichy leśnych 
kwiatów. One wydzwaniały pieśń ma­
luczkich, słabych, a jednak dążących do 
słońca. 

P. Jan Kubickl nie wldzial jednak 
wspaniałości nowej leśnej szaty, nie sły­
szał treli ptakó"" nie czuł wonnych aro­
matów. Pochłonięty był całkowicie i bez 
reszty poszukiwaniami za właściwym 
rodzajem igliwia. W wyniku wędrówek 
przez laboratorium przechodziły coraz to 
nowe partie niepozornego, pogardzanego 
igliwia. 

Nastąpiła zn6w ta sama, znana Już 
nam, kolej męczących badań mikrosko­
powych, chemicznych i laboratoryjnych. 
Ignwie dla cel6w wynalazcy zachowywa-

lV sosnowej beczce igliwie sosny, z któ-
1·e.qo udało się p. Janowi Kubickiemu 
u::,yskal; wlókno zastępcze dla kokosu 

i juty ')Jod nazwą lechżlla 

• • mowe. Kuchnia jest bez'Względnie ważnym 
II • czynnikiem w pożyciu maUeńskim. 
li Czytelnicy,. Przyznam się szczerze, te lubię dobrze 
li • zjeść, a tu jak na złość, 1;ona moja nie 
III którzy "Orędownika" nie abonują a zdradza zbyt wielkiej ochoty do zajmo-
.. mogą nabyć póki zapas starczy • wania się kuchnią - i dlatego ... 
• • - Zanim się jednak pan z.decyduje na. 
• p O C E N ~ E U L G O 'W EJ'. stanowczy krok, radziłbym rozwa1;yć do-
• • kładnie sprawę. A mo1;e pańska wna nie 
• 50. umie gotować? • groszy • - Przeciwnie! Świetnie gotuje, tylko 
• • twierdzi, że dym i sadze źle wpływają na 
• • cerę i niszczą ręce ... • I L U S T R O WA HY • Dialog powyższy toczył się w kancela-= = rii znanego adwokata, specjalisty do spraw 
• rozwodowych. · = - Bezwzględnie ma rację pańska mał-
li K L E N D • 1;onka - oświadczył adwo'kat, a będąc • A A R Z • wyrozumiałym na słabostki niewieście za-
• • proponował: 
• • - A gdyby pan talk zainstalował u sie-
• • bie kuchenkę gazową. Nie dymi, nie bru-
• k I 9 3 9 • dzi, a przede wszystkim cery nie psuje. • n a r o • Koszt niewielki, tym bardziej 1;e taką ku-
• • chenkę można nabyć na raty w Sklepie 
II ' • Gazowni Miejskiej w Łodzi, Piotrkow-• I w oprawie kolorowej, objętości 112 • ska 40. 
• I stron o treści niezwykle urozmai- • - Tak pan radzi? W takim razie spró-
• I. canej, ilustrowanej przeszło 100 • buję - oświadczył klient mecenasa. 
• zdjęciami, Iysunkaml I mapamL • Od tej rozmowy minął tydzień. Adwo-
• ~ • kat P. otrzymał zaproszenie od pana R. 
• ~ Kalendarz zawiera m. in.: Ilustr. skrót historii Pol'!ki - Ciekawe opowia- • na obiad. Przyjął bez wahania, aby się 
• dania, legendy i nowele - Dział naukowo rozrywkowy - Kilka stron • przekonać, czy porada kuchenna poskut-
• humoru - Dział dla kobiet - Poradnik prawny .i. podatkowy _ Szkice • kowała. Obiad własnoręcznie przygoto-
• II wany przez panią R. był smaczny. Popro-
• historyczne - Informacje o Centralnym Okręgu Przemysłowym - Kilka • stu paluszki lizać .. _ 
• porad lekarskich - Taryfy pocztowe - Jarmarki i t. d_ • O rozw{)dzie już nie było mowy, bo-
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(zy 6rzegowa chciała otrul me· a ? 
Sensacyjne doniesienie naczelnego lekarza szpitala - Rtęć w winie - Czy podejrzenia są 

prawdziwe? 

M Y s ł o w i c e, 21. 1. (AJS) O nie­
zwykłej sprawie powiadomił policję 
naczelny lekarz szpitala miejskiego w 
Mysłowicach dr Spiller. 

W ostanich dniach zwierzył mu się 
jeden z pacjentów, kupiec Z. Grzega 
z Mysłowic, że żona jego Stefania, z za­
wodu dentystka, przyniosła ze sobą 
wino, którym go poczęstowała. Grzega 
po wypiciu wina czując jego niezwy­
kły smak w ustach, wypluł płyn. Za­
uważył wów~zas, że w zwróconym pły­
nie znajdują się błyszczące kuleczki 
rtęci. 

Grzegowa, wielce zmieszana tym 
faktem, wyzbierała skrzętnie wszystkie 
pozostałości zwróconego wina i wylała 
wszystko do zlewu. 

Opowiadanie to wydalo się drowi 
Spillerowi bardzo prawdopodobne, tym 
więcej, że okoliczności choroby kupca 
są więcej niż podejrzane. Zachorował 
on mianowicie zupełnie nagle, choć 
przedtem nie odczuwał żadnych dole­
gliwości. Po zjedzonym obiedzie do. 
stał silnych torsyj, odczuwał zawroty 
głowy i doznał porażenia górnych i 
dolnych kończyn, a następnie poczęły 

wypadać mu wlosy. Wyłoniło się więc 
uzasadnione podejrzenie, że choroba 
spowodowana została przez żonę Grze· 
gi przez domieszanie mu jakiejś tru­
cizny do jedzenia, przypuszczalnie ar­
szeniku. Dr SpiUer polecił rozebrać 
zlew, w którego kolanie 7..ualeziono je­
szcze pozostałości rtęci. 

Jak stwierdzono, żona Grzegi na­
wiązała stosunki z innym i chciała się 
męża pozbyć przy pomocy trucizny. 
Wobec powyższego sprawę przekazano 
prokuratorowi. 
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SKacn oClzywaIy się jeszcze nieśmia!o nocne ptaki, na­
wołując się w miłosnych tęsknych trelach do wyśnio­
nych przez· dzi eń pieszczot. Z dalekiej wsi dochodziły 
porykiwania bydła, pędzonego do ·wieczornego podo­
ju i stłumiony gwar życia, jaki tylko wieś z oddali 
wydaje, A nad uldadającą się do snu przyrodą zawisł 
przeczysty sierp księżyca w nowiu, jeszcze nie na­
pęczniały w blaski i niepewny, ale już srebrzący bla­
dą poświata. dalelde pola i łany i wstające z brózd i 
przekopów rzadkie, sinawe mgły - latawice, które 
się wybierały na nocną włóczęgę, 

Józio wsłuchiwał się w te szepty wieczoru I po 
raz pierwszy w życiu doznał nieokreślonego jeszcze 
uczucia, że za te dumne gimnazjalne ambicje, traci 
w życiu coś bardzo ważnego. Ogarnął go upojny 
czad ziemi, który spłynął na niego słodyczą i takim 
świętym, bezgłośnym dostojeństwem, że chłopiec sku­
lił się w sobie, przycichnął i patrzył na wszystko z 
pobożnym wzruszeniem, Józio był jeszcze zbyt mały 
w tej chwili, toteż nie wiedział, że opadła go tęslmica 
ludzi, urodzonych i wykarmionych na swoim wła­
snym kawałku ziemi, której się on, niewdzięczne dzie­
cię, dla swych wielkich planów i tak wcześnie sprze­
niewierzył, " A mały Staszek, jakby i jego ten czad 
ogarnął, milczał także i tak szli polami cichutko, bez­
szelestnie, jakby się bali, by kogo nie zbudzić, lub ko­
go nie urazić, •• 

Chłopcy opamiętali się nopiero na łąKach. Baska, 
najedzona już do syta, zastrzygła uszami na widok 
znajomych sobie ludzi i zarżała radośnie, bo malców 
okrutnie lubiła za to, że raczyli ją często smalw·.vitym 
chlebem, za którym przepadała, mimo że podstępny 
Staszek wykorzystał raz jej zaufanie i wybrawszy 
w (lh1l!im ogonie 1.;:laczy sznurek na,Hac1nicjszc­
go włosi cUl :l, wy 1 II <.11 go z kor:teniallli, aż Baśka, 
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DY się chłopczysKo rozwłóczyło anio rozlampartowal0, 
bo wakacje są tylko dla studentów, 

Największym zmartwieniem Józia był tym razem 
zbyt niski kołnierz przy jego mundurku i często długo 
tłumaczył matce konieczność przerobienia go na wyż­
szy, bo na obecuym, nisIdm, mógł się pomieścić jeden 
pasek, owszem, ale co innego jeden a co innego dwa, 
które już wymagają znacznie więcej miejsca, Matka 
perswadowała jak mogła, bo roboty w polu było dużo, 
wreszcie w tym celu potrzebny był taki sam materiał, 
jak mundur, ale gdy raz Józio wymyszkował w komo­
rze granatową spodnicę matki z szewiotu, podobniu­
śldego jak dwie krople wody do materii swojego mun­
duru - matka musiała wreszcie ulec i rada nierada 
zwężyła spodnicę a z wyciętego kawałka wyczyniła 
chłopcu wysoki kołnierz i tald, jaki sam chciał, 

''''prawdzie ten kołnierz dawał się Józiowi nieźle we 
znaki, bo gniótł go w szyję, ale do tego się chłopiec 
nigdy nie przyznawał. 

\V Dębniku, rodzinne] wsi Barącza, bylo Jeszcze 
kilku innych chłopców, którzy uczęszczali do gimna­
zjum, bo Dębnik był znany z bogatych gospodarzy 
i wielkich mądrali. Wieś, jak żadna inna w powiecie, 
miała już trzech księży, dwóch nauczycieli i Jednego 
adwokata. Dwom a to Dyrdzie i Ulakowskiemu pomą­
ciło się wprawdzie w głowie od tych wielkich nauK, 
ale na to już nie było rady, bo tal<a była wola bosl{"a, 
Dyrda, choć był już piąty rok po maturze i było mu 
czas się ż.enić, nie został niczym a o żeniaczce także 
nie myślał, zresztą nie zechciałaby go j tak żadna go­
spodarska dziewczyna, bo jak mówiono - wałkonił 
się tylko całymi dniami i zbijał bąki po wsi. Nieraz 
widzieli go najpoważniejsi ze wsi gospodarze, tacy, 
których prawdomówność była niewątpliwa, jak Dyrda 
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siadał do łódki na Starym Wisłoczysku i odbiwszy od 
brzegu - zaszywał się w najgęstsze trzcJny, akurat 
tam, gdzie była największa głębina i w miejscu, w któ­
rym straszyło, Ludzie zachodzili w głowę, co może na 
takim pustkowiu robić przez kilka godzin dorosły 
człowiek, w czasie, gdy jest tyle roboty w polu, ale 
że Dyrdę uznano za takiego, który ma fijoła - uni­
kano go tylko i dawano mu spokój, zwłaszcza że 
dawny student był bogaty i miał zawsze, choć nie­
wiadomo skąd, duio pieniędzy, O tych pieniądzach 
także różnie mówiono, Jewka Kozdro:ńczyna, która 
chodziła na \Visłoczysko po rzęsę dla kaczek, zakli­
?lAła się, że Dyrda jest w spółce ze złym, który na 
WisłoczysIm straszy i że sam zły dostarcza mu tych 
pieniędzy, ale w to nie wszyscy wierzyli, bo innym 
znowu opowiadał posłuszny gminny, który zawsze 
o wszystkim najlepiej wiedział, gdyż chodził dwa 
razy na tydzie:ń do miasta po pocztę, ie Dyrdzie przy­
syłają pieniądze ze świata jacyś panowie, 

Ulakowskiemu pomąciło się jakoś na trzecim 
roku seminarium duchownego tak, że wrócił do domu 
niby już ksiądz, bo chodził w rewerendzie, ale. co to 
za ksiądz, kiedy gonił każdą dziewuchę po wsi. 
Niby był spokojny, grzeczny a nawet uczony, bo mo­
dlił się tylko po łacinie i z brewiarza, cóż kiedy ża-

, dnej dziewczynie wsią przejść nie pozwolił, Jeżeli była 
taka odważna, że nie uciekała - Ulakowski głaskał 
ją tylko po twarzy i obiecywał zadać na spowiedzi 
małą pokutę, ale gdy która uciekała, zaraz podkasy­
wał rewerendę i pędził za nią, wykrzykując coś także 
po łacinie, 

Ci dwaj spokojni wariaci nie wyrządzali zresztą 
we wsi nikomu przykrości a Dyrda rozmawiał nawet 
bardzo miło i uczenie z każdym, kogo napotkał i kto 
się z nim wdał w pogawędkę tak, że gdyby nie te 
j~'gv tajelliuicze wy,cieczki na Stare Wislocz.>,-sko i to, 
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W kilka minut p'óźniej, gdy się wymieszana z 
błotem woda całkowicie uspokoiła i gdy już, już się 
zdawało, że ten sposób, podany raz Staszkowi przez 
jego rówieśnika Baniucha jest zawodny, spostrzegli 
naraz, że na powierzchni stawka zaczęły się tworzyć 
malutkie lejki, których przybywało coraz więcej, Po­
czątkowo nie wiedzieli, co one oznaczają, dopiel'o w 
chwilę potem zauważył trafnie starszy, który j,uż się 
uczył o rybach, że to chyba szczupaki podpływają 

pod powierzchnię i wystawiając ostrożnie pyszczki -
chwytają w ten sposób w zmęczone płuca powietrze, 
którego nie mogły im nastarczyć w dostatecznej ilo­
ści zamulone brudną wodą skrzela, 

Po niejakim czasie zaczęły się na wodzie pokazy­
wać ciemne grzbiety ryb, których pojawiło się coraz 
więcej, a gdy wreszcie wypłynął olbrzym, o prawie 
łokciowej długości, chłopcy nie wytrzymali, rozpo­
częli gołymi rękami łowy, Skutek był taki, że wpraw­
dzie nałapali szczupaków kilkanaście sztuk, ale nie 
wiedząc co z nimi zrobić, wpuścili je z powrotem do 
innego stawka, ciesząc się sami radosnym zdumie­
niem ryb, które poczuwszy Rię naraz wolne, w kry­
ształowej, czystej wodzie, wahały się jeszczc przez 
chwilę, jakby w obawie nowej zasadzki, aż zmiarko­
wawszy, że są istotnie wolne - dawały potężnego 

nura w głębinę, Ponieważ jednak już się zmierzcha­
ło na dworze, chłopcy zaniechali przyjemn ego rybo­
łówstwa, po czym puścili się pędem do Kącisk, 

Wieczór był upalny, lipcowy, Ziemia oddychała 

szeroko tysiącem woni, które unosiły się l·m górze 
subtelnymi zap'tchami świeżych rżysk, zeschłych 

źdźbeł, rozgrzanych a nie skoszonych jeszcze łanów 
jęczmienia i owsa i świe±ymi oparami młodziutkiej 
koniczyny, Uciekały do swych gniazd spozmone 
owady, napełniając brzęczącymi poszmerami senne 
nrzestworza, Po hreczkach, po prosach, po l' artofli-



Bratnia mDliła u ItolltarelD IOm[IYlka 
W Ziemi Krakowskiej nad wartkim 

nurtem Prądnika, uczepione na ścia­
nie wapienia, zwieszają się mury 
zamku. Stary zamek stracił dużo ze 
swego pierwotnego wyglądu. Zamek 
w Pieskowej Skale bowiem, powstały 
w XIV w. i niejednokrotn ie przebudo­
wany, służy dziś za pomięszczenie dla 
letników. 

W starych muracc. 

snuj, się jednlłkże cienie legendy. 
Legendarne są bowiem naj dawniejsze 
dzieje zamku w Pieskowej Skale. Na­
leżał on pierwotnie do Szafrańców i 
był ośrodkiem licznych walk rodo­
wych. Dziś krążą słuchy o duchach 
rycerzy, ukazujących się niekiedy w 
zamku, o jakiejś "Dorotce", 

zamurowlłnej przed laty w jego 
lochach ••• 

Sławniejsze jednakże od tych za­
mierzchłych a mrocznych dziejów, 
świetniejsze piętno wycisnęła na mu­
rach zamku inna chwila dziejowa. 

Przeglądając kronikę Powstania 
Styczniowego, niejednokrot.nie spoty­
kamy się z Pieskową Skałą i poblis­
kim Ojcowem. 

W Ojcowie już 

Najdawniejsza część zamku 
w Pieskowej Skale 

godniach powstania założono obóz, bę­
uę.cy pod dowództwem Apolinarego 
~ urowskiego. 

Obóz ten gromadził ochotników 
z Ziemi Olkuskiej, 

Krakowa przekradało się doń wielu 
- przede wszystkim akademików. 
Oddział ojcowski liczył około 2000 po­
wstańców. 

Obóz ten wkrótce porzucono, uda­
jąc się w dniu 16 lutego na zdobycie 
Miechowa, by przedrzeć się do Lan­
giewicza, walczącego w Kieleckim. 
Wyprawa skończyła się fatalnie 
kilkakrotnie większe siły rosyjskie 
ukryte w klasztorze Bożogrobców i na 
cmentarzu miechowskim rozbiły do­
szczętnie oddział Kurowskiego. Po 
klęsce tej 

dowódca oddziału ojcowskiego wyco­
fał się zupełnie z walki powstańczej, 
zaś szczątki oddziału przeszły na pół­
noc, by połączyć się z Langiewiczem. 

Po bitwie pod Małogoszczem póź­
niejszy dyktator wyruszył w kierunku 
wąwozu nad Prądnikiem, a w dnh 2 

Obrona Pieskowej 
Skały 

wedlug rysunku 
z czas6w powsta­
nia styczniowego 

niecałe 1000 osób zaatakował prawie 
dwukrotnie większy oddział wojska 
rosyjskiego. Główne siły oddziału 
Langiewicza opuściły zamek, by prze­
drzeć się do pobliskiego miasteczka 
Skała. W zamku pozostało 300 strzel­
ców, 

zamek został zdobyty, obrońcy 
wycięci w pleń. 

Jednakże Langiewicz rozbił Rosjan i 
zmusił ich do ucieczki. Po tym zwy­
cięstwie, dla uzupełnienia strat stanę.ł 
w pobliskiej Goszczy, gdzie poczęły 
ścię.gać. większe i mniejsze oddziały 
powstańcze, a m. in. niedobitki Kurow­
skiego, prowadzone przez 'Venerta. Z 
Krakowa wszyscy obecni tam po­
wstańcz~r zaczęli przekradać się do no­
wo założonego obozu ... 

I tak 
Krwawa data 1863 

marca zajął pozycję obronną w zam- zamknęła się nad doliną Prędnika i 
ku w Pieskowej Skale. starym zamkiem Szafrańców w Pi e-

Powstańczą załogę zamku, liczącą skowej Skale. W lesie opodal starych 
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Jak stać się milionerem? 
Przed laty rlu~ą sensacją na amerykań- jak dojść do milionowego majątku, za sto-

skim rynku wydawniczym była książka sował je przede wszystkim sam - i jak 
właściciela jednej z wielkich księgarni no- widzimy z dobrym skutkiem. 
wojorskich, Vidersa, pt. "Jak stać się mi- . 
lianerem?". Książka doczekała się milio- DZIeło Vidersa ukazać się ma nieba-

wem w nowym nakładzie z portretem au­
nowego nakładu i szeroko rozsławiła na- tora. Zapowiedź nowego wydania dzieła 
lwisko księgarza i wydawcy. Ostatnio w połączeniu z podaną przez prasę i sze-

wego podał sumę rocznego dochodu w 
wysokości 1050.000 dolarów. W wywia- )jonowym majątku księgarza, wzbudziła 

Mogiła powstańc6w w Pieskowej Skale 

murów wyrosła niewielka mogiła, u­
kryta zupełnie wśród krzewów i za­
rośli. Na mogile za żelazną barierą 
ktoś nieznany postawił małę. fi­
gurkę Matki Boskiej, zwyczajną gip­
sową figurkę, jaką spotkać możemy 
w każdej chacie chłopa Ziemi Pod­
krakowskiej. Z gąszcza malin i mło­
dych brzózek wyrasta. 

żelazny zardzewiały krzyżyk. 

Na mogiłce blaszany Orzeł i tabliCZKa 
z jakimś napisem... Na próżno jed­
nakże staralibyśmy się odczytać znacz­
ki na czarnej blasze .. ; 

Deszcze i śniegi zatarły napIs, któ­
ry stał się tak nieodgadniony, jak nie­
odgadnione i nieznane stały się na­
zwiska tych, co w drodze do wolnej 
Polski tam spoczęli. 

Anna Gimbutówna 

I 
Vide:r;s w deklaracji dla urzędu podatko- roko rozreklamowaną wiadomością o mi­

dzie z przedstawicielem prasy sensacyJ·neJ· wśród rzesz czytelników amerykańskich 
duże zainteresowanie. . 

Zagłębia Dąbrowskiego, a również z Viders oświadczył, że dając rady innym, Zamek w Pieskowej Skale 
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KRÓLOIV A. RÓŻ W OTOCZEN lU DA.H.l DWORU W ZWYCIĘSKIM MA.RSZU N A. BA.RCELONĘ 
je;~-;:~~. 

,w Pasadena, w Kalifornii, wybraoo poaczQ,s tzw. "święta r6:" kr6lową róż 
ora~ sześć dam dworu z pośr6d . nfljpiękniejszych dziewcząt miasta. 

Oddziały wojsk narodowych pod dow6dztwem gen. Yague w zwycięskiej ofen­
sywie zbli~aj?< się do Bar~elony,. N.a ~jęciu .mamy widok na port barcelońs/J,:i. 

fla)wzększy port hzszpanskt. Młasto llCZY 700 tys. mieszkal'/'c6w
s 
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§ , 
u izna Chopina Otrzym odna opr w s 
Pierwsze krytyczne wydanie dziel Chopina' - o jednym źródle, zdaje się, zapomniano 

było żę.dać, bior'łc pod uwagę ówcz .. 
sne środki transportowe, przesyłki ko­
rekty do Paryża, gdy tymczasem na 
miejscu mógł Chopin poprawiać błędy 
drukarza sam, czego zresztą. ba.rdzo 
nie lubił. 
, Jeśli dodamy do tego fakty, że nie­

które rękopisy zaginęły i trzeba się 
opierać na materiale drukowanym nb. 
różnym, w różnych wydaniach, że poza 
tym istniej e kilka różnych redakcyj 
tych samych utworów - to zrozumie­
my, ii nieraz komitet stanie przed ko­
niecznością wyboru, decyzji, którą 
może powziąć autorytet muzyczny przez 
wszystkich uznany. Tym godnym wy­
konania tego zadania jest L J. Pade­
rewski, stojący na czele komitetu re­
dakcyjnego. Pomagają mu w pracy dr 
Z. Bonarski, prof. J. Turczyński orat 
komisja wydawnicza z prof. J. PuIi­
kowskim na czele. 

Oczywiście, że potrzebne. jest duża 
ilość dokumentów, jak rękopisy, listy, 
fotografie tych manuskryptów, któ­
rych nie można wydostać, ale dr J. Pu· 
likowski, wybitny znawca w tej dzie­
dzinie, daje rękojmię, że wszystko co 
możliwe zostanie dostarczone do dys· 
pozycji Komitetu. 

W oficjalnych enuncjacjach nie do­
strzegłem jednego źródła. 

Wiem, że w archiwum Konserwa­
torium paryskiego istnieje niezbadana 
dotychczas korespondencja po Alber­
cie SOWillskim (muzyk, wydawca pol­
skich pieśni w Paryżu). Listy te po­
kazał mi w zaufaniu znajomy dyrek· 
tor archiwum; sę. one zamknięte ra­
zem z innymi białymi krul{ami (wśród 
nich i rękopisy Chopina) w pokojU 
opanC'erzonym przy Bibliotece. 

Znany jest ogólnie ujemny stosunek 
Chopina do Sowińskiego - jednak 

zważywszy to, że ten ostatni byw&ł lt 
Chopina., że był wydawcą. polskich 
pieśni patriotycznych i ludowych VI( 

Paryżu, na które subskrypcję podpi­
sali przedstawiciele emigracji polskiej 
(A. Mickiewicz, J. Słowacki, ks. A. 
Czartoryski i inni), przypuszczać na.­
leży, iż znajdzie się w jego listach 
ciekawe szczegóły oraz niej eden ślad, 
za którym warto będzie pójść. 

W każdym razie to' co się robi i eo 
stanie się w najbliższej przyszłości fak· 
tern dokonanym, zasługuje na uwagę 
i uznanie. Wszyscy, którym sprawy 
kultury leżą na sercu, akcję tę poprą.. 

Wytwarzanie więzi duchowej mię­
dzy obywatelem a kulturą jego kraju 
- to sprawa, której należyte rozwią­
zanie leży w najżywotniejszym inte­
resie naszego wielkiego narodu. 

JÓZEF PA WLOWSIU 

PRYDERYK CHOPIN 

Bułgar, który od(zuł piekno Tatr 
Chrisło Kułew - Bułgar, litóryoh w przeszło 80 obrazaoh oddał pię~no naszych Tatr 

W czasach, kiedy tętno życia naro­
dowego wzrasta i mocną falą wytycza 
nowe drogi przyszłości - dobrze jest 
zwrócić uwagę na fakty, które - choć 
same niby oderwane - stanowią jed­
nak ogniwa łal1cucha, wiążącego nasze 
myśli z wielk'ł ideą narodową.. 

Myślę o kulcie Fryderyka Chopi~. 
Nie tak dawno jeszcze byliśmy 

świadkami, urządzonej z incijatywy 
prywatnej w salonach Polskiej Biblio­
teki w Paryżu, wspaniałej wystawy 
pamiQ.tek po Chopinie pt. "FrMeric 
Chopin - George Sand et leurs amis" 

Kino "PALLADIUM" Łódź 
r Przedeb.wia film 

"BwJat mówi o .lias" 
",o z .. aa,_ pleiahirzom Par,ta 

IIAURICE CBEV AUE. I JACK BUCHA.AK 
JM. to jeden z .. a ;elek8.az,eh program' •• ozo .... 

N 53lł 

(Fryderyk Chopin, George Sand i ich 
przyja.ciele), na której zgromadzono 
z niezwykłym znawstwem 531 ekspo­
natów. Nie przebrzmiały jeszcze echa 
konkursów szopenowskich w Warsza­
wie, a już jesteśmy świadkami pra­
wie końcowego etapu krytycznego wy­
dania dzieł Chopina przez Instytut je­
go imienia w Warszawie. 

Kompozycje Chopina - tak wszę· 
dzie znane i kOChane, tak polskie za­
równo w tym smętnym, jesiennym 
Chopini&, jak i w pełnych dumy, boha­
terskich zrywach polonezów i etiud, 
produkowane codzIennie przez wszyst­
kie ra.diostacje świata, stanowiQ,ce 
trzon wychowania muzycznego w szko­
le - nie maj~ polskiego wydania. 
Kraj, który go wydał, "Polska wzięta 
przez niego - tęczą. zachwytu" (Nor­
wid) zadowalała się dotychczas jego 
dzielarni 'W obcym wydaniu. 

Oceniamy więc chyba ważność pra.­
ey podjętej przez Instytut Fryderyka 
Chopina. 

Przed komitetem redakcyjnym sta­
Je szereg trudnych do rozwi~zania pro­
blemów. WydawałOby się, że wystar· 
czy zebrać rękopisy i pierwsze edycje, 
zanieść do s7.tycharni - i koniec. Gdy 
wzię.ć jednak pod uwagę, że i to na­
wet nie jest zbyt łatwe, - zagadnienie 
komplikuje się jeszcze przez inne 
trudności. 

Kompozycje Chopina były druko­
wane z jego autografów oraz z odpisów 
robionych przez przyjaciela Mistrza -
Juliana Fontanę. Autografy szły do 
Lipska, gdzie wydawała je istnieJąca 
do dnia dzisiejszego firma Breltkopf 
i Hartel, a. odpisy do wydawców W' Pa· 
ryżu. Było to podyktowane względami 
na uniknięcie błędów, gdyż trudno 

"Piękno Tatr polskich" z cyklu tatrzal'lskiego Cliristo Kuteva 

Nie jesteśmy bynajmniej ubodzy I nazbyt o tym ~ię chwalimy, choć ... ob­
w skarby piękna natury, a tylko nie cy, a ... znają np. "cuda Tatr" (o któ-
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Postać mnicha w radomskim klasztorze 
Co odkł'yly prace reno1(.'acy jue Ul ~abytkou·cj świqtyni 

fa"), 
Fresk średniowieczny z portretem twór­

cy odkrytej polichromii 

Ostatnio Uko{lczono prace restau­
racyjne w zabytkowym, z XV wieku 
pochodzącym' kościele 00. bernardy­
nów w Radomiu. Artyści, przeprowa­
dzający renowację, a mianowicie A­
dam Stalony-Dobrzański, Stanisław 
Westfalewicz i łodzianin Jan Migdal­
ski, wszyscy wychowankowie krakow~ 

neJ z \vnęk widnieje postać mnicha 
wplecionego w gomółki (szyba opraw· 
na wołów), który trwa w modlitew­
nym skupieniu. Pod postacią znajdUje 
się tarcza herbowa, a na niej insygma 
malarskie: paleta i szkopek - naczy­
nje drewniane). Jak mÓwi nie zni­
szczona cz~ść napisu jest to portret 
autora średniowiecznej polichromii, 
której fragmenty odkryto. 

Nową polichromię dostosowano do 
odkrytych fragmentów średniowiecz­
nych. 

!!lkiej Akademii Sztuk Pięknych, -

I PASY PlllDNE starali się ~rzywrócić wnętrzu piernro-
oraz wszelkie arŁykul, ŁechnlcJllle tny, gotyckl charakter. 

w znanych od 60 lot najwy:istrch jakojjcillch Podczas prac odkryto m. in. frag-
z. :M:AZURKI~~~~~Z. SP. I o. o. mentr średni~wicczny'ch fresków. Na Fragment z polichromii w kościele 00. 

i I!'abryka pasów ttRlI!lmi!lyjnych i SldndnłclI i stroplC oclsłOll1~to motywyarabe ku 7. 1 bernardynów w Radomiu wykonaneJ' 
Att. Techlllcznyrh koń a. hr.l k'" o t -k N " l Ad Sł l ,~. Poznań, ul. Kantaka 89. Telefon .O-Ił. C. p~ 8 log go ~ u. a. sClanac l prze:r.ama a oncgo-Dobl';allslnego, 

•••••••••••••••••••••••••••• znów Ujawniono dalsze fragmenł~ Slanislan'o H'csf/l'o{('ll'ir:.a i lorl:.ianina 
ng 46389 _ malowideł średniowiecznych. W jed- Jana .11igdals1;ic{ju ' 

rych pisał nawet Ca1deron, w drama­
cie: "Życie snem, sen - życiem"), 
wielbiąc je, jak np. 'Vloch, Mafferroli: 
"Imonti Tatra", niemal poematem, na 
ich cześć! 

Osiadły w Pol'Sce, Bułgar, art.-ma­
larz, Christo Kutew, uczeń Łuszczki&­
wicza, Matejki i Stanisławskiego, na­
malował: "Cykl tatrzański" - ponad 
80 obrazów, ilustrujących po raz pier­
wszy - całe Tatry, w ich majestacie 
piękna i poezji barwnej, co Kutew od­
dał z prawdziwym umiłowaniem te­
matu, jak też z wielkim talentcm pej­
zażysty. Kutew - nie bynajmniej ma­
larz-nowator, ale z dobrej szkoły, sta­
rej, ujawnia w pełni doskonał~ techui. 
kę pędzla, subtelność światłocienia i 
bogactwo kolorytu, co znów w "c~'klu 
tatrzańskim" - podkreśla jego indy­
widualizm i naturę par excellence -
artysty. 

Niesłychane wczucie się w skal\: to­
nów barwnych, jakie góry o różnej po­
rze "wydają.", jakby orkiestracj ę to· 
nów muzyki - czyni~ obrazy napra..­
wdę "pięknę. symfonię tatrzańską", -
jakby "pendente" do poematów J{ar­
łowicza, lub - łącz~ je - z obrazami 
Gerymskiego, czy Witkiewicza, dopet­
niając gamy uczuciowej - tu Bułga­
ra, ale który "ukochał" i talentem i 
znajomościQ. - Tatry, ich - nieśmier. 
teIną wartośĆ artystyczną.. - - -

Ten "cykl tatrzański" winien po­
znać każdy, co będzie mógł zasię -
na wystawie w Krakowie, kiedy je 
Kutew ukaże oczom publiczności, ja­
ko - po raz pierwszy - przez obcegC', 
co prawda bliskiego duszą., Słowiani­
na, namalowane - piękno Tatr! - -

A później - powędrują. "Tatry" -
do Sofii, gdzie Kutew, złoży ten, ol­
brzymi dorobek ośmiu lat pracy, w 
hołdzie tamto muzeum, aby ojczyzna 

. jego poznała Tatry, aby je wcieliła w 
chram pięknfl. Słowiallf:Zczyzny, jak i 
my - przecież też mamy obrazy i re­
portaże z Bułgarii, wiążąc się tym sa..­
mym, obopólnie, z ojczyzną \Vazowa.., 

MICHAL ASANKA-JAPOLL 

(o [leka [i~ W roku 1~1~ -trm? 
Rok 1931l-ty powsŁ/:.je pod 

"'pływem pl~Jl(!ty Mars. który 
zarówno światu, jako 

Aa.Y.t,D" c.ii InYl'h 
zieć, 

a Oiebie? 
Oi radoSci 

niebezpioczeń­
~twa. s I rzyiici'/ Czego 
<ie powinieneś wystrzegać, cze­
~o unikać, a co przedsiewzi"ć? 
Takie okresy i liczby moga Ci 
rzynie~ć szcześci" i fortune. a 

Jakie będą dła Ciebie feraJne'/ 
Któż inny odpowie Oi na te pyt:mie, jeżeli nie 
świaŁowej sławy astro-grafolog SAlD FOADY'/ 
Przepowiednie Jego n~ rok 1938-y. ogłoszone na 
łamach prasy polskiej , ziściły sie co do joty. 
Nasi Ozytelnicy korzystaja z f.,"I, ulgi, nil pod· 
stawie kuponu zamie~zczonego poniżcJ . Należy 
napisać wlasnorecznia swoje im'll, nazwisko. do· 
kładną datę urodze1ll8, etan rodzinny. orlłZ 
adrea Zalllczyć 1 d (znaczkami). nil wydatki 
pocztowe i kancelaryjne. Adresować: Sald 
Foady. Warszawa, PoznaAsta 14. 

.c{UPON 50'1, ZNIZKI I n. roczny horoskop 06obi~ty śwla towej 
8ławy astro-I;rafologa SAlD FOADY 

Wdny tylko (dla 1 oaoby) \- do dn ia lO-go 
lutel'O 1939 r. - WyciąĆ) •• ląCJ:YĆ do listu. 

Or 



ohałerska obrona forłu Vaux 
Pułk. Raynal na czele garstki bohaterów w piekle podziemi twierdzy Verdun 

W tych dniach zmarł - jak donosi­
liśmy już - pułkownik Raynal w wieku 
71 lat, którego nazwisko jest 

złączone z bohaterską obroną 
fortu Vaux pod Douaumont. 

Obrona fortu, to jedna z naj wspanialszych 
kart w historii armii francuskiej. 

Raynal, który natychmiast po wybuchu 
wojny udał się na front został dwukrotnie 
ranny. Niezupełnie jeszcze wyleczony, 
prosił o przydzielenie mu watnego poste­
runku. W maju 1916 r. mianowano ów­
czesnego majora Raynal'a komendantem 
fortu Vaux, 

Jednego z fortów twierdzy Verdun, 
gdzie w czasie wojny toczyły się najbar­
dziej krwawe walki. 

Niemcy postanowili za wszelką cenę 
zdobyć Verdun. Posiadanie twierdzy otwo­
rzyłoby im drogę do wnętrza kraju. 

Eiffla do obrońców fortu, który jut ich 
jednak nie doszedł. 

Depesza mówiła: 
- "Naczelny dowódca przesyła dowód­

cy fortu Vaux, dowódcy garnizonu i pod­
ległym im Clddziałom wyrazy swego zado­
wolenia za wspaniałą obronę i przeciwsta­
wienie się ciągłym atakom wroga. -
Joffre." 

Kronprync, dowódca armii niemieckiej, 
która atakowała Verdun, kazał sobie 
przedstawić majora Raynal'a i wręczył 

mu drugą depeszę dowództwa armii fran­
cuskiej z zawiadomieniem, że Raynal za 
dzielną obronę fortu został mianowany 
komandorem Legii Honorowej. Jednocze­
śnie, 

na znak szacunku dla bohaterskiego 
wroga, 

niemiecki następca tronu wręczył Ray­
nal'owi szablę, co jest najwyższym uzna­
niem dla wziętego do niewoli przeciwnika. 

Po powrocie z niewoli, w końcu 1918 

roku Raynal, mianowany pułkownikiem, 
brał udział w zajęciu Nadrenii, po czym 
5 lat 

walczyi przecIw Druzom w SyrłJ, 
pr!echodząc w r. 1926 na zasłutony odpo­
crynek. 

Obecnie zmarł ten wielki tołnierz, kt6-
rego nazwisko na wieki jest złączone z pa­
mięcią o walkach o Verdun, najbardziej 
wspaniałej, lecz i najbardziej krwawej e­
popei wojny światowej. 

Pod osobistym dowództwem "kronprynca-, 
naj starszego syna cesarza niemieckiego, 
zgromadzono więc pod Verdun niezliczo­
ną ilość artylerii i wielkie masy wojska.. 

Filosemitom radzimy I(warantannę w oświęcimskim zlewislig żydowszczyzny 

W końcu maja fort jest otoczony przez 
Niemców, którzy zdołali zająć pierwsze 
rowy strzeleckie fortu. Rozpoczyna się 
piekielny tydzień dla garstki obrońc6w 

forlu. 

Jeśli już gdzie Żydzi czują się jak 
u siebie w domu - to chyba w Oświę­
cimiu, który, podobnie jak Będzin czy 
Łódź, jest punktem izraelickiego 
"spływu·'. 

W CIENIU ZAMKU KOSZERNE 
PIEKARNIE 

Na fort pada w ciągu kaMej godziny t y- W stolicy dawnego księstwa oświę­
siąc do dwóch tysięcy pocisków różnego cimskiego, darowanego ongiś przE'z 
kalibru. Kazimierza Sprawiedliwego księciu 

2 czerwca Raynal wysyła ostatniego go- Mieczysławowi Raciborskiemu, stała 
łębia pocztowego z wiadomością: się wrzaskliwa "mniejszość" większo-

"Wytrzymamy do końca. ścią i to swoje uprzywilejowane sta-
Brak nam jednak żywności I wody". nowisko akcentuje na każdym kroku 
Od tej chwili fort jest odcięty od ar- z iście wschodnią, właściwą swej ra­

n;tii francuskiej. Od czasu do czasu udaje l sie bezceremonialnością. 
SIę tylko. na. tyły ~słać sygnały: optycz- Żydzi w oryginalnym, cywilizację. 
n~, podając, Jak tragIczną stała SIę sytua- europejską nietkniętą wydaniu, Żydzi 
cJa fortu. . . . Ż d' . 

Raz po raz atakuje, Niemcy fort Vaux, wyznam~ m.oJzeszowego! Y Zl me 
który broni się ostatkiem sił. 3 czerwca chrzczem, me szmugluJący się pod 
Raynal domaga się za pomocą sygnałów ,",w·." 
optycznych: "Przyślijcie nam wody!" Za-
pora z ognia artyleryjskiego, jaką Niemcy 
otoczyli fort, uniemożliwia jednak dotar­
cie do fortu. 

5 czerwca 
rozpoczynają się dramatyczne ch~e 

załogi fortu, 
które trudno piórem opisać. Niemcy zaję­
li górna, część fortu, w którego wnętrzu 
broni się kilkaset żołnierzy, w większości 
r annych, pozbawionych wody, żyjących w 
atmosferze pełnej dymu, truja,cych gazów 
i zaduchu. 

Niemcy rzucają z góry w głe,b fortu 
granaty ręczne, wreszcie 
używają strasznych miotaczy plomlenL 

Udaje im się wtargnąć do wnętrza. Ray­
naj wraz z nieliczną załogą ciągle jeszcze 
się nie poddaje. W podziemnych koryta­
rzach fortu dochodzi do walki wręcz. Tyl­
ko dzięki karabinom maszynowym, które 
trzymają pod obstrzałem korytarze fortu, 
Niemcom nie udaje się wtargnąć dalej. 

6 czerwca Raynal wysyła ostatni gy­
gnał optyczny: 

"Doszliśmy do kresu sil. Oficerowie 
i żołnierze spełnili swój obowiązek. 

wymi podcieniami rozparła się "ko­
szerna" piekarnia. 

W pełnym świetle dnia ponuro 
przedstawiające się miasto ze wzglę­
du na czerń żydowskiego tłumu - z 
'zapadnięciem zmroku, kiedy Żydzi 
zwartymi gromadami wylegają na ry­
nek i jezdnie, nabiera cech odstrasza­
jących i budzących nieomal fizycznie 
obrzydzenie, - a już wprost chimery­
cznie i koszmarnie przedstawia się w 
szabasowy wieczór, gdy zewsząd z za 
szyb okien wyzierają płomyki goreją­
cych świec, a "cycełesami" nadziani 
starozakonni w ponurym korowodzie 
spieszą do bóżnicy. 

NA UL. BERKA JOSELEWlCZA 

I jakże w tym jednym z centr ży-
dowszczyzny przedstawia się pol-
skość'! 

~'~~;:1 

"i 

Niech żyje Francja I" 
Wśród załogi nie ma jut prawie niko­

go, ktoby nie był ranny. Straszliwe katu­
sze przechodzą wszyscy wskutek braku 

Widok z mostu na zamek oświęcimski 

wody. 
W pod%lemnych kazamatach panuJe 

zaduch nie do wytrzymania. 
Oto, co mówił sam Raynal przed dwo­

ma laty jednemu z pism o tych ostatnich 
chwilach: 

- ,,6-go wieczorem byłem na swoim 
posterunku. W tym otwierają się drzwi. 
Staje w nich jeden z rannych, obnażony 
do pasa i poowijany zakrwawionymi ban­
dażami. Klękając na jedno kolano, prosił 
mnie słabym głosem: "Mój komendancie, 
pić!" Nie miałem jednak wody ... " 

'Wówczas Raynal postanowił nie prze­
dłużać męki swych ludzi. 

Obrona fortu wobec braku wody 
była dalej nlemożUwa. 

Mimo hohater skiej obrony trzeba było się 
podda ć ... 

Było to 7 czerwca 1916 roku. Po otwar-I 
ciu stalowych d!"z.wi kazam.at ruszył przei.­
mujący w swoJeJ wymOWIe pochód. CI, 
l<tórzy mogli iś ć, ni eśłi na noszach ciężko 
r annych. 

W gł ównym korytarzu stanęli w dwóch 
szeregach Niemcy, prezentując broń. 

Na twarzach Niemców malowało się 
ogromne zdziwienie i szacunek, 

na wi dok garstki obrońców, którzy tak 
długo zdołali stawić czoło atakom nie­
mieckim. 

płaszczykiem chrztu do społeczeństwa U wylotu ul. Berka Joselewicza do 
polskiego - opanowali, terytorialnie ściany domu przywarł polski stragan. 
biorąc, nie tylko rynek i centrum, ale Tanie słodycze, drobiazgi galanteryj­
wdarli się także na niektóre przedmie- ne. Właścicielem jego jest wdowa, 0-

. ścia i władztwo swe nad miastem barczona trojgiem dzieci. Zarabia gr(}­
przypieczętowali niejako symbolicznie sze, ledwo na suchy chleb, a tu je-
przez owładnięcie zamkiem ksią.żę-· szcze podatki walą się na znużone 
cym, jak również zamkiem Ślibar- barki. 
ski ch, gdzie pod. pięknymi renesans(}- - 2ydzi - słyszę - nie mogą pa-

trzeć na mnie, że w pobliżu ich skIEr 
pów handluję. Chętnieby utopili mnie 
w łyżce wody. Zazdroszczę. mi każdego 
zarobionego grosza. A naszych, pol-

NA BAL 
~~ 

a Alp połudnIowych 

HENRYK ŻAK POZNAŃ 

a samym końcu szedł major Raynal, 
opi erając si ę o laskę. Do dowódcy for~~ 
Vaux podszedł niemiecki generał dywiZJI, 
w otoczeniu innych wysokich oflcerów 
niemieckich. Ge!lcrał zasalutował nay­
nal'owi, po czym wr~czył mu przr:ir.ty 
przez Ni.ell1ców telegram, nadany 7. wlOiy Ulica Berka Joselewic::,a w Oświęcimiu 

FA I. n.& narvlll, lIIC'UnKC)W I KT1I1IL rOAUfOWTCII 

Przedstawiciel oświęcimskiego getta 

ski ch placówek jest mało, bardzo ma­
ło. W rynku są tylko dwa polskie 
sklepy. . 

lednak o ile polskie p<>zycje w mie­
ście samym są znik<>me, to.w jego 0-

płotkach, w skupiskach ludzkich gród 
otaczających, dokonywują się prze­
miany, wprowadzające w układzie sił 
przesunięcia na korzyść rodzimego 
stanu posiadania. 

Tak się dzieje w Rajsku, gdzie po­
wstały trzy polskie sklepy, w Babi­
cach, Dworach. 

Występujące w całym kraju zjawi­
sko usuwania z żydowskich fabryk ro­
botników Polaków - uwidacznia się 
także na gruncie oświęcimskim. 
Przedstawiciele "Pracy Polskiej" z 
Bielska wpływają jednak hamująco 
na żydowska agresję. 

* lest wśród Polaków, niestety, wie-
lu takich, którzy stają w obronie Ży­
dów. Ci powinni przebyć kwarantan­
nę w Oświęcimiu. Napewno po jej od­
byciu zrzuciliby z siebie skórę obroń­
ców Izraela. 

JAN WYGANOWSKI 

Żyd chowa się wstydliwie za kije 
od straganu 



J 

SPRAWY KOBIECE 

O pOdawaniu do stołu 
słów kilka 

W okresie karnawału, choć nie bywa­
my na balach, choć budżet mamy ogra­
niczony i żyjemy skromnie, to przecież 
bodaj w każdym domu, urządzamy w 
tym czasie jaki eś małe przyjęcie, proszo-

Gorące półmiski najlepiej podawać na 
serwecie zlożonej kilkakrotnie 

. na,. "kawl,ę", malą kolację, czy skrom­
ny wieczorek z zimnym bufetem. Skoro 
już postanowimy urządzić przyjęcie, mu­
simy też postarać się, aby wypadło, 
ono tak, żebyśmy sa~e. mialy zadowole­
nie, a goście nasi odnieśli jak najmi1sze 
wrażenia i zachowali przyjęcie nasze w 
miłej pamięci. 

Nie chcę tu dzisiaj mówić o doborze 
potraw, ich przyrzf\duniu, ani nawet o 
nakryciu stolu, które jest niemniej waż-

Potrawy podajemy z lewej strony 

ne; chcę słów kill,a poświęcić sposobom 
podawania potl'aw, o którym w naszym 
"Kąciku" nigdy dotychczas obszerniej się 
nie pisalo. W rodzinach skromniejszych, 
choć jest pomocnica domowa, spełnia ona 
zazwyczaj prace najcięższe, a więc rzad­
ko ma okazję występować w roli poko­
jowej i wcale do tej roli nie jest przygo­
towana. Codzienną kawę nalewają sobie 
członkowie rodziny sami z dzbanka, któ­
ry stoi na stole. a i przy obiedzie, czy ko­
lacji wszyscy sami sobie słu~ą. Skoro 
jednak ma się zejść kilka osób gości, nie 
obejdzie się ju~ bez pomocy przy poda­
waniu do stolu. Skronmie ubrana w czar-

-

pod kierownictwem Stacha Wichury 

• KRZYŻÓWKA 

uł. Jot. -----

Znaczenie wyrazów piono.wych: 1) .drzewko 
gwiazdkowe. 2) stan ryrerskl w dawnej P9lsce. 
il) zu7.ywa się z polecenia le!~al'za. 4) naT!ó, wy­
skokowy. 6) rzeka w ąyberll. ~) egipski boze)!: 
słońca. 9) wynagrodzeme .w WOJsku .. 10) Pl'Z~Cl­
wie(\stwo kłamstwa, 11) hteratura pisana wier­
szem. 12} miara. pow" 14) tułów p()są!!,u bez 
głowy i ko(\czyn. 17) część przed~tawlema. od­
s/ona. 19 litera grecka. symbol liczby •. 20) 1'0; 
dzaj karty. 21} osad. muł. 24) lączy dWie CzęŚCI 

mll~;i~ćzenie wyrazów poziomyclt: 5) imio i na­
zwisko polskiej 'powi.eRciopisarza !list:. III dwie 
równe sarnogl., I) miara pow .. 9) dZiki kot, 1 .. ) 
wyr~7.enie szachowe. 15} postscriplum w skr., 
l6} liczha, la} narząd węch11. 19) tytul -'pOWie­
ści Sienkiewicza, 22) byk, ~Z,,7,()ny przt·z Eg. JIl­
ko bóstwo. 23} wielka Ilość ludzi. 

KTO ZNA PRZYRODĘ 

". linlC proste wpi~a,1 oHmioliterowe ~Iowa o f 
znaczC'niu: l) ptak z ogonem lil·owatYlll. 2) ol­
brzym morski. 3) 7.wierze

b 
S"'ICe szCz(' .. lJa1.c (I:a­

tunek molpy). 4) ,lllżc ry y kostolll~kiv. 51 P~ 'lk. 
który zeszywa swe gllIt1Zl)ko. \V uloki wPlsaC 
stowa: n owad p~zczolowaty. II) ptaki śpie· 
,,,ające z rodziny drozdOw, raszki. ITn naJPO­
spolits7.e u nas pla.<zld !zdl·ohniale). IV} inna 
nn~wa strzyżyka. V) jedna z gromad robaków. 
rI '.'a lewnica. 

ROZETA 
uł. I rys. E. Leli",a 

W pólkollt wpi~ać slowa: 1) inaczej: spah, 
wać 2} mail' ka\\'alek papieru. 3) otoczyć. okra­
ŻYl'.· 4} narze<lzia lIo ż~cia. 5) laczyć w Jedną. CIl-
10ŚĆ. sklejać. 6} pod.atek. leT!no. 7). ma,lacy 
kRztałt pnia. a} inaczeJ: strzeleme. 9) me blisko. 
lO} metalowe obramOwA!lle. 1]) nlu.tka .0 pra­
wach przyrody. 12} skI\PI~c. 13) duzy pies, 14) 
slomkowy kapelusz znlweJ nazwy. 15} puszcze­
nie w obieg papier6w wartościowych. 

Litery w polach oznaczonych utworzą pr1.:Y· 
slowie. 

UZUPEŁNIANKA 

ul. I rys. U. Rezed. 

PNIE - NIE - ZIiJBRA - CAL - NAć 
-GALE 

Powyższe slowa. po odpowiednim PTZE'sta­
"'i~niu ·lit~r. umieszC7.0ne w podanej kolejności 
w pustc pola. dadzą rozwiązanie. 

SZARADA 
ul. Al. S. 

Orly teraz Rl'oga zima trwa 
i mR rznIJ glodne dzieci. 
niech im twa ręka picrwRzc-dwa. 
ochotnic drugi-trzeci. 

Nie chowaj ~knpo sknl'h6w 'l'wych. 
do tnct'lt lilIJ innych sk-I·ytek. 
t'z:ldf nillli tak. by rówllicż z nich 
i biedny mial pożyt~k. 

Całość za WRze C'h<Jtnil' plnć, 
bez skanr i rÓ~Il)'('h zlOKci. 
hl' PolHkn mogla ŻYĆ i stać -
sic potega w przyszlOilci! 

REBUS 
ul. Jołta 

NIE-CHIŃSZCZYZNA 
uL i rys. C2. Tcb. 

Przydlugowe kreski 8~ normalnymi literami. 
które czybne pod. pewnym klltrll), (jadzą wez­
wanie do Czytelnlk6w nRszego pisma. 

SZARADA 
ul. Warmiak 

Drugie wspaK, li pierwszym złączone, 
Sil to sprzęty ulubione. 
przez sportowców. gdy jest śnielr. 
O! Jak mily na nich bieg! 
Nie ballt pierwszy nigdy z/ym, 
Nie zn.dawnj bliźnim Twym. 
drugich. na duszy. łub ciele, 
choć bre sam mial cierpieć wiele. 
Nie CZYń ludziom krzyw,]. pnrkroŚcl. 
by Ci nie dano. nazwy eaJoŚcl. 

WARUNKI PRZYSYŁANIA ROZWIĄZAŃ 
1) Każdy z Czytelników ma prawo 

przysyłać rozwiązania zadańj --
2) Za trafne rozwiązania zadań prze­

znaczamy cztery nagrody pieniężne: 
jedna w kwocie 10 zł 1 trzy po 5 zł oraz 
11 nagród książkowych; 

3) Aby mieć prawo do brania udziału 
w losowaniu nagród, należy rozwiązać 
trafnie najmniej cztery zadania; 

') Rozwiązania nawet z dwóch nume-
rów można nadsyłać na pocztówce, poda-

I jąc główne rozwiązania, bez wyrazów po­
mocniczych; 

5) Termin nadsyłania rozwiązań up!y­
wa z lO-tym dniem po ukazaniu się za­
dań; 

6) Listy należy przysyłać pod adresem 
Redakcji "Orędownika" w Poznaniu, św. 
Marcin nr 78 z dopiskiem "Dział rozry­
wek"j 

7) W ciągu dwóch tygodni po oglosze­
niu wynikÓW losowania nagród, rozsyła­
my je pod adresem, podanym na pocztów­
ce względnie na liście. 

na,., lub ciemną sukienkę, biały fartuszek i , ••••••••••••••••• 10 ....... 111 ................................... l1li czepeczek słu~ąca powinna zachowywać II H±5'UiW 
się w pokoju cicho, spokojnie i zręcznie 
nakrywać lub zbierać nakrycia, podawać 
potrawy, nalewać napoje. Dziewczynę na­
leźy za wczasu nauczyć wszystl,iego, aby 
w czasie przyjęcia nie popełniała błędów 
i nic niepokoiła swoją bezradnością pani 
domu. 

Podawanie potraw zaczyna się ocl naj­
zacniejszego gościa, na ślubie od M!odej 
Pani na imieninach często od solemzan­
ta. WSzelkie potrawy podaje się z lewej 
strony. Ciężkie pólmiski może trzymać 

Kawę lub herbatę nalewamy z prawej 
litrony 

i brudne talerze zbieramy 
koszyczka lub na tacę 

dziewczyna w dwóch rękach, goro.ce -
dla ochrony rąk - na złożonej serwecie. 
Salaterld lźejsze powinno się trzymać na 
dJoni. Zr~c:ma rlziewczyna może nirść 
na każdf'j l'ęcP inno. Rulntt'l'l,ę. P6Jmisl,i 
i salaterki nrllrży trzymać w powietl'zl1, 
nie opierać o stó ł , ani broll Bo~e. o goŚC1. 
I\awę, IlCrbatę i rosół w filiżankach po­
daje się z prawej strony. Zanim obnosi 
się półmiski powtórnie llależy dołoźyć 

polraw. albo choćby poprawić dekoracje 
na niell. I 

Zmicniać talcrze moi:.na dopiero w 
chwili, kiccly ju~ \\'szyscy goście SkOl1-
czyli piel'wsze danie. N'6ż i widelec powi­
nien zaW3ze leżcć no talrl'zu; w tC'1) SP,)' 
l:ióh 7.08Iall11 snrz11tnj(:10 rnzcm z tnlprza 
mi. Je:i.cli spl'zf\tamy talC'l'ZQ po zaJ'ąSC(', 
m O):C'Ill Y równocześnie stuwinć talerz z 

PodaJąc świeże talerze, należy uważać, 
aby zsuwać je z ręki, a nie dotykać talerza 

~elkim palcem zwierzchn 

zupą nie za barczo jednak napełniony. 
!{olejność podawania potraw jest na­

stępująca: Zakąska, zupa, pieczeli i sos, 
jarzyna i ziemniaki. (Dwie salaterki o­
statnie często goście już sami sobie poda­
"ają). Przed deserem wszystkie naczy­
lJia znikają ze stoJu, a zostają jedyn ie ta­
lel'zyki, lub r.liscezki do kompotu. Przy 
lodach mocno zamrożonyrh powinna ob­
sługująca pomóc, odkrawać od całości ka­
walki lodów l)o~em. Czarna, kawę z likie­
r em podaje się już po wstaniu gości od 
stolu w innym pokoju. Służba tymcza­
sem powinna ZI ęcznie i cicho spl'zątnąc 
wszystko ze stolu. Piwo, lub inne napo.ie 
chłodzące podaje się również na tacach, 
które służa,ca obnosi pomic;dzy gośćmi. 

Klub "obrony teściowych" 
Grono zacnych mężów nowojorskich 

postanowiło wypowiedzieć walkę wszel­
kim żartom i dowcipom na temat teścio­
\\'ej. \V t~-m celu utworzono spe('jalny 
lc~ub .,Obt'o!'y tcścio\yrch", którcgo zalla­
l1a'U1 będZie propagowanie \V słowie i 
pi:śm ie zalet teściowych, oraz zwalcza uie 
wszelkich złościwości, wypowiadauych 
pod ich adresem. Jak mówią w 'o ,vym 
Jorku, do nowego klubu zapisało się do­
tychczas 22 zięciów, k tórych teściowe do. 
brz~ trzymają w ręku. Na pomysł zalo­
żcma klubu wp!!-dł jeden z nich po ostrt'j 
sprzeczce z teŚCIOwą, która nie pozwolila 
mu wyjść na szklaneczkę UlUbionego 
",hL ky: . Trzymani :-!Llrowo 7,ięciowie po­
stanowlh {Jod mn. kil. obrony tcściowyf'h 
u.żywać sobie do Woli w klubie, który 'po­
SIada doskonale zaopatrzony bufet. 



Nie tak dawno temu jeszcze, 
'Mimo, że groziły deszcze, 
Względnie nawet potop cały, 
Katastrofę zażegnały 
l zlikwidowały burzę 
Chamberlain'owskie podróże. 

Wziąwszy na się trudną rolę, 
'Do Monachium z parasolem 
Gnał czterysta na godzinę, 
Zgasił już llejącą minę 
l, parasol otwierając, 
Rzekl, troszeczkę się jąkając, 
Ze pod jego parasolem 
·~wiat się chroni przed niedolą! -

Owszem - rację mial mąż stanu, 
Katastrofę zażegnano,_ 
Świat się pozbył przykrych zwidzeń, 
Pokój trwał aż ... cały tydzień/ -
Lecz po tym tygodniu właśnie 
N owe się zaczęły waśnie: 

Więc Chamber-
[ain 

Z parasolem 
Znów odegrać 
Chce swą rolę, 
Lecz mu nagle 
Zmiękły rury: 
W parasolu 
Znalazł dziury! 

'I cóż to Europie urróży? -
Ze już nie da się dziś dłużej 
Z wyjawieniem prawdy zwlekać, 
Ze parasol ten zacieka. 
Dziur w nim tyle już powstało, 
Ze pomimo pomoc całą, 
Mimo bajek o nadziei, 
Światu się za kołnierz leje! -

A są bardzo różne deszcze, 
Które świat wprawiają w dreszcze. 
A więc najpierw bardzo gorzki 
Weźmy deszcz śródziemnomorski. 

:fA' 
N 

Zrazu nibll 
Kapuśniaczek, 
Taki sobie 
Niewinniaczek. 
Niby sobie 
Tylko kapie -
Dziś ju ż calą 
Rynną chlapie! 

Nic parasol nie pomoże, 
Deszczyk siecze coraz gorzej, 
Wkrótce ponoć już zaleje 
Suez, Tunis, Pireneje, 
Nikt nie wyjdzie suchą stopą 
Z tego - jakby rzec - potopu, 
Prócz, rzecz prosta, jedynego 
Oczywiście, że rzymskiego 
II Duce Musoliniego, 
Nowoczesnego Noego! -

Taka w ramach ogólniejszych 
Pogoda na dzień jutrzejszy! -

Idźmy dalej 
Po tym wietrze, 
Gdzie na dziejów 
Barometrze 
Igra deszczyk 
Tropikalny, 
Deszcz gorący, 
Kolonialny! 

Nic parasol nie pomoże, 
Deszcz się coraz bardziej sroży, 

Nie pomogą i kapoty, 
Impregnowane namioty, 
Chmury walą się klębiaste, 
Nad gorqcym dyszą piaskiem 
l czekają tylko znaku, 
Zeby ruszyć do ataku, 
teby plunąć kulek gradem 
l załatwić się z tym śladem, 
Co to został z burzy czasów, 
Przyczyniając tyle kwasów! -

1///~ 

~ 
/. 

~ 
i'/. 

Lecz zostawmy 
Już te chmury 
l szukajmy 
innej dziury, 
Poprzez którą 
W zlew londyński 
Ciecze deszczyk 
Palestyński. 

To, że z sobą żółta rasa 
W takt armatek troszkę hasa, 
Mniej by interesowalo, 
Gdyby znów się nie wydalo, 
Ze tu chce też pewną rolę 
Odegrać pan z parasolem. 
Chodzi znów o interesy, 
Ażeby z londy1'/'skiej kiesy 
Paru funtów nie uszczknięto 
l, ażeby nie zamknięto 
Poprzez bramy oceanu, 
Do chińskiego drzwi Sezamu! 

_-:. 

Slowem calą 
Prawie ziemię, 
N ies trudzony 
Chamberlain'nie, 
Chcialbyś wprzą-

gnąć 

W swe koleje, 
A tymczasem 
Deszczyk leje! -Tam od dawna się zaniosło, 

Wody dużo już narosło, 
Mimo to wciąż jeszcze poda Mimo to ta sprawa cala. 
l nic nam nie zapowiada, Nic by mnie nie zajmowała, 
teby miało się coś zmienić, Gdyby nie fakt, że z tej burzy 
teby przestał się rumienić Moje niebo się też chmurzy. 
Święty Jordan w Palestynie, Chociaż nie wiem nic na pewno 
Gdzie krew zamiast wody płynie, Jak tam z burzą tą ulewną, 
l, gdzie za to, że ktoś Arab, Wiem, że blisko gdzieś przemyka, 
Bierze cięgi po swych barach, Bo mnie bardzo w kościach strzyka! -
Jakby on był temu winien, Powódź więc się zdarzyć może 
Ze mazgaje są w Londynie. l któż wtedy mi pomoże? -

Więc przed niespodzianką z nieba 
Ale przejdźmy U bezpieczyć się potrzeba. 
Z mgieł londYń,- W jakim jednak Towarzystwie? -

.. sktch Czy w niemieckim, czy w francuskim? 
Bardzte) na Wzajemnych, czy też na życie, 

Ws~h6d., 10d ognia, czy gradobicia? -
Pod Mur Chlńskl. Nie wiem. Jedna wszak wiem z góry, 
l tu obraz te już nadciągają chmury, 
Oplakany, . Więc czas wybrać bez odwleczeń 
Cały praww Towarzystwo Ubezpieczeń! -
Wschód zalany. ST ANSO. 
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PORTRETY IMAGINACYJNE 

GWlNIWERA PIELUCH 
Kobieta a przy tym i czlowiek. Jako 

taka zaslużyła się wielce na polu "sana­
cyjnym". Choć nie wvróżniona żadnym 
odznaczeniem, odznacza się sama dużą 
tuszą, okularami i znajomością na pa­
mięć Tuwima i innych żydowskich 
twórców. W chwilach wolnych od kuch­
ni marzy, gdy zmierzch :apadnie, o 
własnym kiosku. 

TVOJCIECll FAJFUR 
Powaga w dziedzinie trzody chlew-

BONIFACY ŚWIST AK 
Wielki mąż stanu swego posiadania. 

Kocha niezmiernie psy, koty, wiewiór­
ki, jako też i ptaszki, które wypycha po 
mistrzowsku. Położylolbrzymie zasługi 
na polu zaopatrywania Niemców w gę­
si. Wierząc w "Ozon" wierzy również, 
że obejmie hurtow1J.ię soli. 

CYPRlAN WYDECH 
NAJMNlE.TSZY l NAJWIĘKSZY nej i różnych gatunków człowieka. Mąż Absolwent Dziekanki i innych insty­

lutów zdrowia. Poeta i marzyciela wy­
sokim napięciu. Jako świetny mówca 
wżecowy stara się pozysknć wyborców 
dla "Ozonu". Po 1vyborach ma być wy­
słany do Owi1tsk. 

W jednym z cy1'ków londyńskich 'W1Jstę- gOłębiego serca i takiegoż umysłu. Pierś 
puje jedyna w swoim rodzaju trójka: I jego zdobią różne żetony, zdobyte w lu-
45 centymetTowy karzełek, olbrzym rnże- naparkach przy siłomierzach. Chce zo­
rzący 255 m i malutka księżniczka Hel- stać importerem i będzie głosował na 

J ° " ao. wZToslu 1.06 m.. n. zon 0-

Zbrodnia 
HUMORESKA 

Powróciwszy z biura, udałem się do ~y­
pialnego pokoju. Drzwi zastałem zamknIę­
te. Zastukałem. 

Z zewnątrz dał się słyszeć zaniepoko­
jony głos żony, która gorączkowo wołała 
na służącą: 

_ Kasiu, ukryj go w szafi~ a klucz 
mnie oddaj. Żeby tylko tam me zajrzał, 
bo wszystko by przepadło. 

Krew uderzyła mi do głowy. Schwyci­
łem ręką za serce. Okropność! 

Moja pani mnie zdradza i ukrywa a­
mantów w szafie. Ale ja tam zajrzę! 

Zastukałem powtórnie, a tym razem 
usłyszałem tylko zgrzyt. kluczyka p~zy 
szafie. Kogo one tam u dIabla ukrywaJą? 

Ach tak pewnie Ryślm Gwizdalskiego, 
tę małpę .;,., czerwonym krawacie, który 
jakoś za często nad odwiedza I 

Wrzasnąłem ze wszystkiCh sił, aby mi 
otworzono. Drzwi się roztwarły, rzucilem 
palto, i nagle zwróciwszy się do żony, rze­
kłem: 

- Dawaj klucz od szafy I 
Żona znacząco spojrzała na służąee,. 
- Precz! - krzyknąłem na tę ostatnią, 

tupnąwszy nogą· 
Służąca wyleciała jak bomba. 
- Dawaj klucz! 
Żona popatrzyła na mnie chwilkę, po­

kraśniała i rzekła: 
- Nie dam! 
- Dawaj klucz! - krzyknąłem i usta 

mi zadrgały. 
- Za nic w świecie 1 
Szafirowe oczy tony błysły stanowczo­

ścią. Pochwyciłem ją za rękę. Ona za­
drżała, ale raz jeszcze odparła: 

- Za tadne skarby I 
- Dobrzel 
Poszedłem do gabinetu, otworzyłem 

biurko, wyjąłem rewolwer i powróciłem 
z nim do tony. 

- Patrz! - krzyknąłem zdyszany. 
Rozpocząłem kanonadę do szafy. Strze­

lałem bez opamiętania w katdy kątek, a­
by tylko móc trafić ukrytego ... 

Żona wystraszona woła na mnie: 
- Głupcze! Co robisz? Oto masz klucz, 

awanturniku 1 
Lecz ja nie mogłem jut zapanować nad 

sobą. Raz, dwa, osiem. 
Wystrzelałem wszystkie kule10gdyby 

rewolwer mój miał sto naboi, byłbym tak 
strzelał do p6łnocy!... 

Z szafy jednak nie wydobył się żaden 
jęk. 

- Kochanek twój umiera widać boha­
terskol 

Rzuciłem rewolwer i zawołałem .na słu­
tącą: 

- Ruszaj po policję, tmijol 
Służąca trzęsła się jak we febrze. Wró­

ciłem do żony. Zastałem ją zapłakaną. 
- Zaglądałaś do szafy! - zawolałem, 

potrząsając ją za ramię. 
- Naturalnie, zaglądałam. 
- I cóż, dobrze się sprawił? 
Żona podniosła na mnie zapłakane o­

czy. 
- Niegoclziwcze! Awanturnikul W 

trzech miejscach na wylot postrzelony I 
- I ty go jeszcze żałujesz? 
\Vści('ktość ogarnęła mnie na nowo. 
- Jakże go nie mam żalować? Koszto­

wał trzyclzieści złotych! 
- Co? Trzydzieści złotych? 
Usta żony zadrgały, z płaczem odrze­

lda: 
- Naturalnie że trzydzieści, gdzie do­

staniesz taniej? 
- Nic z tego nie rozumiem! - zawoła­

tern wściekły. tupiąc nogą. 
- Nie rozumiesz? 
- 1Jów wyraźnie, kogo zabiłem w sza-

fie? 
- Kogo? Melonik! Jutro twoje imie­

n in y, kupiłam więc nowy, chcąc ei zrobić 
niespodziankę, a ty go w trzech miejscach 
przedziurawiłeś ... 

B. Maćkowiak6wna. 

2elazna porcja 
kwasu cytrynowego 

\V ostatnim czasie wydarzyło się w ma­
rynarce angiE'l:;kiej kilka wypadl,ów szkor­
butu. Dowództwo chcąc uchl'onić maryna­
rzy przed tą przykrą chorobą zarząd·zHo. 
aby w przyszłości marynarze. udający się 
na dłuższe ćwiczenia morskie . mieli w 
swej .. żelaznej porcji" ró,vnicż buteleczk~ 
kwasu cytrynowego, za wierającego. jak 
wiadomo. witaminy -przeciwdziałai'ące 
~zkorbut(),yi. 

HistorycznV'gmach sprze­
dany za 25 miln. dolarów 
Zarząd miasta Filadelfii w Ameryce 

popadł wskutek inwestycyj, przeprowa­
dzonych w ostatnich latach, w olbrzymie 
długI. dochodzące do 40 miln. dolarów. 
Dla ra~owania zagrożonych finans6~ za­
rząd IDlasta zwrócił się do rządu central­
nego Stanów. ZjednoczonYCh z propozycją 
sprzedaży hIstorycznego pałacu, w kt6-
rYli!- WaszYD!!ton proklamował niepodle­
l!łC?sć .Amer!kl J?6łn.ocnej. Rząd waszyng­
tonskI ~rzychyhł SIę do tej propozycji i 
nabył h18torycZlłY gmach za 25 mil. do­
larów. 
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'KU2NIA śWIATOBURCZYCH PCANOW HITL:ERA 

~1~lanJ IBwilon W marmurowei Ifotie 
Tajemnicza siedziba "FUhrera", do której dostęp mają tylko najbardziej zaufani 

Kanclerz Hitler jest wi~lkim budowni­
czym Rzeszy. \Viadomo, iż żaden projekt 
budowy wll:kszego gmachu publiclllnego 
nie obejdzie się bez aprobaty kanelerza, 
który potrafi oderwać si~ od naj gorętszej 
debaty politycznej, 

aby rozpatrzyć plany badowIue. 
Za jego natchnieniem i poparciem powstał 
nowy gmach kancelarii Rzeszy przy Wil­
helmstrasse w Berlinie. Ale mało kto wie, 
że również na jego zlecenie zbudowano w 
największej tajemnicy pawilon w Berch· 
tesgaden, na szczycie góry, nad znaną 
willą prywatną kanclerza. 

Pawilon wznosi się 
na wysokości 2 HO m ud urwiskiem, 

spadaja,cym w kilkusetmetrowl\ przepaść. 
Zbudowany jest prawie w całości ze szkła, 
stanowiąc cudo techniki nowoczesnej, 
zwłaszcza, o ile zważy się olbrzymie trud­
ności terenowe, jakie musiano p<lkonać. 
Prowadzi do niego droga, za.mknillta dla 
osób prywatnych, następnie winda., wyku­
ta w litej skale, na szczycie której znaj­
duje się dom, w którym kanolen Hitler 
zwykł chętnie przebywać 

tylko ze swymi .najbllższymJ' przyjaci6lm1. 

Oficjalne przyjęcia odbywają się w willi 
Berghof, w tajemniczym pawilonie bywa· 
ją jut tylko bal'dzo zaufani. 

Pierwszym i dotychczas jedynym cu­
dzoziemcem, gdy:t Duce nie był jeszcze w 
"szklanym domu", który przekroczył pro­
gi "orlego gniazda" kanclerza, był 

ambasador francuski Franęols Poncet 

z wizyta. pożegnalną przed wyjazdem do 
Włoch. Szofer auta, postawionego do dy­
spozycji dyplomaty przez władze niemiec­
kie, ku największemu jego zdziwieniu za­
miast zagłębić si!: w drogę, prowadz'ącq, 
do willi Berghof, skręcił pod ostrym ką· 
tem w wykutą w skale wąską drogę sa· 
mochodowl\, wijącą się w zakosach 
v!zdłut zbocza gór dominujących nad 
Berchtesgaden. Na końcu drogi 

oczekiwała dyplomatę 
dawa nłeapodziankL 

MALY FEt.:lETON 

Wnętrze skały zamknięte olbrzymią l,ratą naby dokonać tylko z lotu ptaka, z samo­
z bronzu. otwarło się przed jego samocho- lotu ponieważ z doliny i z drogi, prowa­
dem, niczym wrota Sezamu. Samochód dzą~ej do Berghof, szklany pawilon jest 
z:\trzymał się w wielkiej grocie, wyło~onej najzupelniej niewidoczny. 
marmurem, skąd dalsza droga prowadzi- \V tym to prz('z pół roku śniegiem po-
1/\ już tylko do windy, mającej unieść go krytym- "orlim gn ie'7.dzi e", jak nar;ywają 
o 730 m w górę, do siedzi.by kanclerza. siedzibę kanclerza zaufani jego przy ja· 

BudQwa tej siedziby otoozona była naj- ciele, 
l!'/ębs7Jt\ tajemnicą. Prawie IIpędza BiUSl wiele godzin I dal, 
nikt nie domyślał się więc jel istnienia. przygotowując, całkowicie odcięty o~ 

Nigdy ni~ pojawi!Y $~ę o. nie) .nai:nl!iejs.zo I świata, swoje świ~tob~rcze plany polI­
wlIlmlankl w prasle D1emleckle), me lstmo- tyczne - tam prowadZI prace nad wzmo­
ją tet jej fotografie. Zresztą zdjęcia mot- żeniem poh:gi swojej ojcr,yzny. 

POWuVZ NA WESOŁO 
Shelfield (Anglia) nawiedzone zostalo klęsl .. q powodzi. Korzystają z tego tlllko 

dzieci, kt6re po zalanym mie szkaniu pływają w lL1zience 

KINO POD ZTEMIA, 
W jednej z kopal'ni w Zagłębiu SaMY 
zbudowano na głębokości 609 m pod zie­
mią kino, w kfórym wyświetla się spe­
cjalnie filmy z życia górników. .Test to 

jedyne takie kino' na świecie 

Składki i pokWitowania 
w administracji pisma naszego złoto­

no w dalszym ciągu: 

Na Fundusz 
Romana Dmowskiego 

złożono w dalszym cil\gu: 
Jan Przybysz, Orz(>szkowej 7, za­

miast wStp'}HI na "Bal Ku-
piectwu" 10,- zł 

Z M. D., Pomań 20,- .. 
Zebrane na zebraniu Stronnictwa " 

Narodowego, kolo Je:tyce, w dn. 
18. 1. 1939 roku 10,65 " 

Rauca Nowicki, Poznań 10,- " 
Artur Gustowski, Poznań, ku ucz-

czeniu śp. R. Dmowskiego, Wo-
dza Narodu, Wielkiego 
Patrioty 50,- lO 

Razem z poprzednio pokwit. 753,11 zł 

Randka pana Izydora 
białe, wysokie śniagowce, a o półtora me- na jego ramieniu i pokrywal jl\ poeałlmka­
tra wyżej biała czapeczka tzw. "pilotka". I mi... 
~ To "Jagódka"! Wreszcie podniósł głowę L struehl~t 
Postanowił jl\ zaskoczyć. Drobnymi Przed nim stał potwór w grahatowym 

kroczkami, na palcach, kiwaillrc się w tył mundurze z twarzą, zakonczone, Btl'aSzli­
i naprzód posuwa.! się filuternie w stronę wym ryjem: Bełkotał coś i poruszał ręko-

czyli straszne skutki ćwiczeń op.-gaz ukochanej. Potem nagle zarzucił pulchne ma. 
_ "Jagódkar' ramiona tam gdzie powinna znajdować się WszystkIe syreny fabryczne ryezały na - Dziś! 

. Pan Izydor Cicia spacerował po 
swojej zadymionej kawalerce podska.kując 
filuternie na prawej nóżce. 

Na starym obliczu marmurowego tza­
somiarza z kolumienkami mocno sfatygo­
wane skazówki doganiały godzinę 8-ml\. 

Pan Izydor włotył płaszcz, kapelusz, 
musnął swoje zabójcze, spiczaste wąsiki 
i był gotów. Zbiegając ze schodów tak 
lekko, ' jak mu na to pozwalał doM okrą­
gły brzuszek, pieścił wprawną dlonie, ma­
łą, zawiązaną czerwoną tasiemką paczu­
szkę. 

Była to chałwa. Kobiety lubią takie ... 
panie tego... słodkości. Wprawdzie "ona" 
wspominała, że przepada za śledzJBmi, ale 
ostatecznie pan Izydor wybrał chałwę. Za­
wsze taki Śledź to sobie trochę ... panie te­
go ... pachnie... a gdyby... tak... mote.. bu­
ziaczka.... Stanowczo lepsza chałwa! 

Tylko tą czerwoną, tasiemkę trzeba bil­
dzie zabrać z powrotem, . bo gospodyni 
sznuruje nią powłokę na pierzynę. Pysko­
wałaby baba, gelyby jej nie znalazła. 

Tryskając szczęściem pan Izydor Cicia 
biegł ulicą św. Marcina. Na Ulicy było wła­
ściwia jakoś inaczej, nit ,l:W)'kle, ale p. Izy­
dor nie miał czasu na obserwacje. Wszyst­
ko na świecie bylo inne odkąd "ona" po­
wiedziała słodko: 

- Chcesz pan Izydor randki T Zaś ale­
by nie!? A pnynieś no pan cOŚ dobrego! 
Kapuje pan, no nie? 

Właściwie "ona" nazywała się Weroni- łabędzia szyjka i z ustami tut przy białej trwogę· 
ka Kartoflanka, ale p. Izydor miał duszę czapeczce wykrzyknął czułym sopranem: A od strony ulicy Nowej doehodziły 
poetyczną i wolał ją nazywać "Jagódką". - A kuku l krzyki: 

No, ale która to godzina.? Pan Izydor Mroil\cy krew w tyłach krzyk kobiecy - On tu musi być! Mój synek! 
usiłowa,ł spojrzeć na zegl1r i spostrzegł na. sparaliżował filuterny uśmiech na twarzy - Napadł mnie na pl. Wolności I Schwy-
gle, te na ulicy jest zupełnie ciemno. p. Izydora.. cić go I 

_ PSiakoŚĆ! $wiatło się popsuło, ozy -:-. natunku! PoHcJa! BTutal! Cham! To podziałałO na' p. Izydora jak amo-
co? Pan Izydor stal zdumiony na środku PolICJa! . . niak na zemdlonego. Porwał eill z miejsca 
chodnika. CÓ~ mIał zrobIĆ p. Izy~or? Pokh,-t80wal i zaczął uciekać na oślep. 
Wt d l l ł pełnym gazem przez uhcę Nową l odet- . . . 

em z awa o mu s ę, że utoną całą swą chnąl dopiero na ulicy Si~rocej pod mura- Koło ~oś~lOła 00. franCIszkanów .Jakfl;Ś 
drobną. figurką we własnej, cieplej pierzy- mi lombardu miejskiogo, gdzie miała na mlod~ !1lewlasta chc:1ała ga zatrzymać. CI­
nie. Tylko te ta "pierzyna" poruszała się niego czekać ,,1agódka". snął Jej w głowę paczuszkę z chałwą.. To 
i wydawała z siebie szereg jękÓW i łkań.: Nie było J'ej jeszcze. Pan Izydor rozpo- mu t.roc.hę ultylo. . 

- Syneczku mój! Uhuuu! Robaczku! B ó d clI Znalazłam ciebie wreszcie! Wszystko przez czął spacerować od jednego do drugiego . leglem powr CIWSZ,y o domu rzu 
te paskudne gazy! Chodź do domu! końca .krót~jej uliczki. Było ciemno, choć ~lę w buta~h 1'l;a .łó1:ko l zasnął. . 

Pan Izydor Cicia nie rozumiał, co to za w buzlę da). Nagle ,pan Izydor uderzył się Na ~rugl ~zlen rano otrzymał hst nas* 
"paSkudne gazy", czego od niego chce ta rl:ką w czoło i zaklą.ł głośno. Przeciet w pu)ąceJ treŚCI: 

, ciepła i miękka pierzyna, zrozumiał ty1ko tych ciemnościach mo~na było minąć się z "Kochany Panie Izydor! Chałwa była 
jedno: chce mu ona. przeszkodzić w spot- plętnaŚcie razy .i nie zauwatyć się· bycza, ale Pan jest świnia a nie Cicia, te-
kaniu z ,,1ag6dkl\". Ruchem pełnym de- Ale p. Izydor nie był człowieldem któ- by tak postępować z biedną ale uczciw!,\ 
speracji wycofał się z objęć "pierzyny" i ry łatwo poddaje się losowi. ' dziewczynl\. Żeby mi się Pan na oc%)' 
ruszył galopem w stronę ulicy Fr. Rataj. Prędko ułotył na ziemi zgrabną pira- nie pokazywali 
cżaka. Za sob", słyszał krzyki płacz po- midkę z rótnych swoich skarbów. Był tam Z powa~aniem 
goń, ale gdy dopadł do Placu Woln'ości stary notes, szalik, flanelowa ciepła ko- flanka". 
zrozumiał, te nie warto było nawet ucie~ szulka itd. Ws~ystko to podpalił niestem- Pan Izydor gorzkimi łzami ob1ał te 
kać - tak było ciemno. Ogarnt:ła go fa- plowaną zapalruczką.. słowa. A potem, cały swój :tal i wściekłość 
la. dumy i radości tak wielkiej, te at ser- - Teraz n~pev:n~ tra~iI Ujrzy mnie i ból odmalował w liście zatytułowanym: 
decznie ucałował paczuszkę. z. ~bałwą. I zdaleka, ~rzyblCgll1~ l ~'i0]1\ cudnl\ l't\czkę - "Szanowne Panowie od gazów!. ..... 
Wtem .ser~e ';lderzyło mu sllme] w boha- połoty m~ na ramlemu.... Takie to straszne skutki pociągnęły za 50-
terskie] pIerSI. - Jest. be, nocne ćwiCzenia OPLG w Poznaniu. 

- To ona - "lagódka'" Pan Izydor Cicia wpił się usta.mi w 
W ciemnośefaeh wędrowały przed nim dłoń, która tak niespodzianie znal ada się E. JAESCHKOWNK 

Weronika Karlo-

--------------------------------------------------

W dniu 20 styenła 1989 muuł, ... wieku 42 lat, po długtch J e1~k1eh 
citrpieniaoh, ,. p. 

Stanisław Sobieraj 
załołyclel l b. preRII %rze •• eala Chnełcl'.'.kl.go KapecSw 

Podróiulł\cych I Przedlił.włdell Handlowych w Łodd. 

Pogrzeb z k08tnicy .~pitala 'w. Antoilłeao, Pr&1 al. ~I.nej 76, 
do grobu rodz1D.net(o ... Zi1ern od~le 819 w nietbleJt. dn1a 22 bm., 
o godz. 12, o Mym uwiadamia 

.. Woble pog.rąioll.1 
Z ........ Znieu: ..... Cla ..... dfu.ldego 

Kapc6w Pod.,6łeJ .. qda l Pn.d.ławlcłeU BaadlowJch 

t 

Andrze,i Staliński 
pI"Z~ lat •. Pognzeb ~ mo. w niedziel., dnia 
ZZ 51:7'O:/ll\la Dr. o ~ 13.~ z Iro6tnlClI' pnzedPOgv:-zebo~ej przy 
Walach Ja:na III na stary cmentan hi'. Macre!;na przy ulicy 
Towll~cJ. . W ............ · .... -b· . a.......,.e] ł __ '8 pocr"~t 
li 101ft łfta lł da1cemJ I rodzIn •. 

P-lu.. l.lIokI.a. WAda .,. 

t 
:p.»a 1\1 .~a 1939 r .• amarla, opatn.ocna Saltrlimen­

t_ Iw., lIIOj.a n~hańIBa. :tona k>oclla.na matka I te-
~a..A.". N "" ' I _a.vw 

Maria Cla.ss 
POICJ!leb odbędzie si~ w nied21iel~. :11%. bm. o zoda.. 14.JO 

z; .domu zl!Jloby ul. Gen. K06iń.eikJiego 17 na CIIll"'nta.rs B<lłego 
CIII~a w Dę<bc'u. 

W clętldm .mutku pogratertl 
POCIII\ań. mit" ."11 i lIyoowa. 

~Plle~al i ~upno 
mebli nowych i lłżywanych 
Olnz maszyn do szycill i do 
II 6218 pisania 

Władysław Paluch 
l .. ód:t, KilltlskiclfO 145, tel. 275-%% 

MEBLE 
komplety l pofedy'ae na 
dogodnyoh warunkach poleca 

własna wytwórnia 

F. B7VS-Ł6dź 
Brzt'zius" ld 40 

n 19118 



Numer 19 - ORĘDOWNIK, pOIlli e d zioał ek", d1!1ia 23 styCZ'llia. 1931) - ·StrO'll!!. n I 

Kino l'1orso" Ł6dt Przeds!awi~ naj wspanialszą 
"U ~ komedię fIlmową pod tyt.: 

BITWA na "BROADWAYU" 
w r. gl. znany Me. LAGLEN w pozostałych 

• 5118 Brian Doolevy i Lułlle Hovlck ___ _ 
Nadprogram: Komedia i dodatek Pat. Dziś pocz. o godz. 12 

00 NAS CZEKA? NA JAKI NUMER GRAC NA LOTERJJ? 
Te pytania, jllkQ najcieższą za.gadkę życia, 

J'IOtl;wiąże każdemu tylko najsłYIUliejs1IY juno­
wi<l-z;-psychografolog Milltrz WOMOUTH, obda­
rzony fenomenalnym darem jasnowidzemia. JegQ 
pmepowiednie - horosk<ypy rQC'llIle i na cale ł:y­
cnie zdllmiewają k:tż<lego tlrafnością spełnienia 
we wszystkich kierunkach. Osobi.!!ty horoskop 
roczny ,.SolllTiul"z' wys7AJZególnia pr-zepowieur.ie 
na każdy miesillc, 01'8Z wy,kazuje dla kRżrl~go 
jego swzęśliwe i nie~,z(Y~eślUwe dni. raJzi co 
czyr.ić, czego ur.ikać, by odpowiednio ustosunko­
wać się do ludzi i sytuacji. Dalszy horoskop 
,.Radix" na całe życie, to drogowskaz żyoia. to 
uozęśl!wa gwiruzda przewo<ffiia dla każde\N, kto 
tllk,i horoskop posiada; to odkrycie tajemmc,. IXIwoozenia w bc-iu 
i szcz<:~cia w grze na loterii. Drogn sugestii daje możno~ć zdoby­
cia trwałej miłości po7.adanej osohy. Nnle7.y podać dokładn/l date 
urodzenia, imię nazwisko. adre~ oraz załączyć 1,- zł 2lnnczkamQ 
na porto. Adresować: A. WOl'tIOUTR. KrnkÓw, Strnszewskiego 
2ó of. m. U. 090biate przyjęcia oodzil'mlie. ng 40~8 9 

POŃCZOCHJl DAMSKIE 
i MĘSKIE 

11' różnyeh gatunkach oraz akarpetki, teDłaówki i t. n 
poleca P. T. Kupcom 

EDW ARD GŁOWACKI, Łódź, 
N CK nI. Piol:rkowaka nr. 102. 

• Obrączki ślub ... ~ i wszclkq biiolerłę 
(~ ;', z e g a r y. z e g ark I I P I a' e r y p o I e c 8 

\ .. )/ N 05 "T. Szymański 
r..ódź~ ul. Główna 41 teł. 132-24 

KEFIR YOGHOURT ł:::;::'kłe) 
YOGHOURT OWOCOWY 

poleea apteka p. f. 

st. Hamburg i Sk.a 
w Łodzi, ul. Główna 50 telefon 218-61 

NOWOŚĆ! NOWOŚĆ! 
WYNALAZEK POLSKI 

I SZAFA-SYPIALKA 
zarejestrow. w Urzędzie Patent. Rzeezypollp0l. Polskiej 

zawierał 

2 łóżka z materacami i pomteszczenłe 
na pościel - kanapę - toaletkę i stolik. 
Niezależnie od tego "szafa-sypialka" posiada 
normalne pomieszczenia na ubrania i bieliznę. 

Zbyteczny oddzielny pokój 
na sypialnię! 

Wielkość szafy normalna. Ustawić jlt można 
w każdym pokoju. B 5 30 

Demonstracje i wyłączna sprzedaż 

W 'ZAKŁADZIE STOLARSKIM 

BRUNONA KRAFT A 
ł. ó d i, Brzezińska 7 S telefon 133·80 

Poszukiwani na poszczególne woiewództwa 
przedstawiciele z kaucją 5 000,- zł 

Wy tw6raia bielizay trykotowej =-___________________ 1Ii 

HENRYK KLIMCZAK 
Łódź, Cef(lana 6 (lJ7'zy Bałuckim rąnku) tel. 260-03 

Wgkonaje; bielizn.; da11Uką. m.;.kq i d:JiIJei.;cą. ;edwQb"ą 
i ciepłą oraz ko.tiarng .portowe i narciarskie 

N08 

Od 16 do 51. 1. " r. 

Tania wyprzedaż robót ręcznych i fartuchów 
N 5203 E. PFEIL, Łódź, Nawrot 21. 

Nowość! "LOKO LIT" i\"owość! 
aamodzlałajł\cy eliksir trwałej ond.ulacjl. 

Przepiel!Jn~ fale i loki nil'ogrruniczenie trv. ate przy wilgotnym po 
wietrzu lub pocie osiągną Pa.nie i Panowie zapoll1oca elik,iru .. Lvkolit" 
zaoszczędzając czasu t piooiętlzy. gdyż ondulacja trwała u fryzjen 
zbrteclllla. Piękny polY8kujł\cy włos z przepiękną naturalną ondulllcj~ 
i ła.twem 8POSobeom użycia (który umieazczamy na każdej butelce) jes1 
dobrodziejstwem dla każdej Pani i Pana, dbających o piekno fryzury 
"JA>kolit" nie niezczy wlos6w, g'wnrantujemy za skutek. Cena blltl'!ki 
1,25 -- " butelki 3,00 zł. można nadefJać w znao?kaeh pocztowych luh 
zaliczeniem P<XlZtowYql. Dla OOsprzedawców wysoki rabat. z 10158 

LAB. BOL. SZYMANSKI, Poznań 1, ul. Rzec~ypospolitei 3 

Nagłówkowe lIłowo (tłusto) 15 STOIIZ1, kat de 
dalsIe .łowo 10 groszy. [, liczb - jedno słowo, 
1, w, lo a - kaide stanowi 1 _ław.. Jedno oglo­
szenle ni. mot e przekracza~ 100 .łów. " ły. 

5 DaglówkowJch. 

EL DOMY-PARCELElIlI[z. PIENIĄDZ 
Parcela~ja . Pożyczki 

ClI. 400 m6rg z. maj. !ewl!!ka. 5 pierwsza hipoteka", miejska "000 
ką:t oq Poznama. DZIałki: .rze- z.I poezukuję, Zabezpieczenie pie­
mleś!n~cz!l 1.00 ha. robotnl~ ciokrotne Laskawe oferty Ore­
rzemlesl~lcze 2.00 ha, ogrodmcze downiJt. Poznań zd 38 579 
6,00 ha l osady rolnicze 00 11.00 
do 15,000 ha. 'l'erminy sprzedaży 
każdy piątek od gooz. Hi-tej do 
18-teJ w Zarządzie majętno Ple­
wiska. Informacii udziela r6w­
ł!.ież Gutsche-Pędowski. Poznań. 
Plac Wolności 11. tel. 58-15. 
___ -"P'--73jl-3331 

Dom 
Jlieka,rruia, trzy skł'ad,. wpłata 
M.OOO Siw.iak Gnieeno Tarll'(YW~­
.01. N 4827 

Wllla 
-~ oomnopokojowa Oi'Tooem 
wp.lata 8,000 Si'wia·k G'ruiez,no Tal!'­
i'ol\'is,ko 1. N 4828 

Osady 

... L 01:ENKI li ._--
Kuzynki 

Lat 1fT i 2». ee.mod:z.i'elne. poeria­
dające 5.000 S'Z\I'kail\. panów w 
celu m&trym, - Ofeort:r... Z fo­
tog.raf.ia do Oredown&a.. Poznań 
pod Id W 884 -'--------

Kawaler 
pr.BYeŁo>nr. ]oftlt 2111. J\Il posadzie. 
poAlubi pania 10 PTOwindi nie 
brzydką do lat 21. kt6ra wniesie 
Kot6wką. PowMme oferty Orc­
downik. Ł6dr.. p()(l "Pr:z.yszlość" 
____ N 5 3_10 ____ _ 

Trzydziestopięcioletnia 
niebl'1Jydka. niebil'rlna pozna sto­
sownel{O pa.na. Opl matr~monial­
nI.. Oferty Orędownik, jAdź -
"Domatorka". N 5017 

Kawaler 

d~ 727/28 

OGŁOSZENIA DROBNE 
OglMDDIa wiród drobDych: t-lamowy mmmetr 3ł greny. 

Wdowa 
intełi1l'entna dwoje d.zieci. gosPQ' 
dantwo. wyjdzie za mąż. goł6w. 
ka wymagana od 4 tyosi.ęfY. Zglo­
szenia do Orerlo\\'nika. Pozna.Jl 

zd 38 G 3 

Panna 
mies1lkan,iem pO~lulJi Płll!la !fta.r­
S7.E'g'O o.kromJlą pensją. Ofel'ty 
Orędownik. Poznań zd 39 262 

Wdowiec 
Kawaler ł' k . bl' k P 

Illit 32, śrOOn~ePl. WlM06 tu , A\Iu&an: ;;a~~~.:tl:y ~r~1ym cI6~~8kt~~~~ 
wt.aŚ<:. wYLwórm artylk. meta]Q- szuka żony. starszl'i panny. pny­
W)cJ;!., praglll~ P02lllać r02.Sądmą, stojne.i. dobrej rorlzi"y. - celem 
nJebledną pannen.ke do lat 28. - ożenku. PosaA' pożnrlany. ł.Jask. 
Cel I:!latrymon~alny. Oferty ONl- oferty Orcdownik. Poznań. 
dOW1llllk. Pozna n 2Kl 39219 zd 39183 

Panna 
or1lYSto:fna inteligentna. J)OSiada 
4000.- zl oraz wyprawe. \\:yjdzie 
za mąż od 3:> do 50 l~t. Oferty 
O~dQwnik. Poznali zd 38 704 

Pani 
mie6zklln;em pozna &tlllTSzego 
emerytA cpl mntrymQn1alny. 
Oferty brcdownil\.. Poznań 

zd :l8 ,,14 

Wdowiec 
lat 37

b 
B-letnia córeczka. szuka 

żony. ferty OrrcJownik. POUIań 
zd 311147 

Kawaler 
rzemieślnik. lat 25. got6wkl! 1000 
po:,łubi pannę do lnt 25. l)'ot6wką 
4.000.- Oferty fotografią Orę­
downik. Poznaj' zd 39 128 

Panna 
Kawaler 

rzemieślnik 28,- nieruchomościa 
PJ6~lłkuj" trony :r. got6wką· ()fer­
y O"I:(loWII:\;. Poznań zd il8 639 po 30. posiadajijC8 dom p; ogro-

Panna dem przy Poznaniu. wl' jdzie za 
pana na stanowilIku. z gotówk'l. 

IHZYRtOj'na 6000,- wyjdzie za Oferty Orędownik. Poznań 
\lrz~rlni ,n . Ofert,. Orędownik. zd 3~ 048 

I 
Kto zwyclęty? Ty - czy przerlladajl\cy Clę pech ? 

Tylko Ty Zwycłę:!y.z l l 
FenomenaIn,. Jal!!nowidz uznany przez nAjWyt!1l;8 

(I 
sfery naukowe za jedynego Fenomena-JasnowI­
dza doby obecnej, przy~zynić się może do ewolu­
cyjnych możliwości i zwycięstwa Twegc !ł 8 

,.1. ' wszystkIch kierunkach. Prof. VICHARA posJa­
la ogromnie rozwinieta sile Sugestywna da kat-

.,,;.~ ,łem u możność zdobycia trwałej milOŚI?i. od.:aduJ8 
-- ppyszłoSć zestawIa h0rOskopy. analizy grafolo-

giczne. od'k-ywa kradzieże. zakoPa.t:le skn rby. za­
ginione osoby. okreś l & choro~y Itp .. Po!!raw'l 

materinlną możesz uZY8ka~ r6wnleż pr7U loterIę. BędZie Ol WJe 
brany ezczęśliwy numer losu pod gW<l.rancja! Podaj więc dZień. 
miesiąc. rok urodzpnia I załąc7. 1.- z! znaczk!lmi na porto. przY 
czym zauważam. że bezpłatnych horoslt!Jp6w me wysyłam ?\1I ZII­
~.ytania zainteresowanych nadmienia tię. że Prof, VlchAra jest 
wyznania katolickipgo. Adre~ować: Prof. VICHARA, Krak6w. 

ZybJikiewicza, Skrytkn 667'6. n 4768 

MASZYNY DO SZYCIA • I HAFTU 
lIlerwuonęd.Def ,wudłowane, dobroci poleca flnn .. chrzekllaólk. 

JóZEF ANKUDOWICZ 
WARSZAWA, ul. Ho!. 14, .Jaz. p. 7tO. 
Ceny labryune, .&n"c.I!nle &nltone. 
Notne bębenkowe pleT1łluego lI"tunku 
t50 zł. eMlne!owe bębenkowe - 180 
zł, dute luawleckle 240 zł. Puesylka 
na koul firmy. Gwarl>llcla t5-1ełnla. 
Na prowłnclę wysyłamy .&II .lIlIIue­
niem koleIowym, po otnyman1u 20 
~olYeh .... d .. tku. - ŻĄDAĆ KĄTA· 

LOGOW I CENNIKOW. 

Zł 6000,- Bi~~t~~ria 
ulOkuje dypl. ha.ndlowiec w 
przed8iębiorstwie handlowym 
lub przemysłowym przy 
współpracy. Szczegółowe pro­
pozycje Kurier Poznański 

zg t1156. 

Prof. Fr. SŁUGOCKlEGO 
Łódi, 6-go Sierpnia Nr l 
Sklep bogato zaopatrzony 

reperacja zegarków l biżuterii, 
KupUJe stare złoto. 

CZŁOWIEK - FENOMEN II 
Lekarz don ludzkich - JnsnQwldz Prof. DZAMII 

• 

Po dluŻ$Zym pobycie ugraruca powrócil do Polski 
~ 7lIllUlY i ceniony Jasnowid/ll Pl'Qf. Di<ami, w-prl!-

""- wiająe w POdziw i zachwyt każdego, nawet nłll-
wiekezegv niedOWIarka, który 2lwraca się PO pn:e­
powiednde przyszłości. \V sprawach: loterii­
krndzieży - spadków - choroby - znkOllOnyth 

~ skarbów - odnnlezienia znlinionych os6b, należy 
• 'tylko podać datę llrodzemis" a Prof. D ŻlIJll i o ile 

",eodle jego badań. wygrana ma na.stll'Pić - pl'lZeśle każdemu 
swześliwy numer 1000u loterii klllsowej. gwarantując wygr:ll1ą. 
Jako dhlgole1mi ozłQnek Związku Metap~ychików w Oh'iclIgo i Lon­
dynie, pr-zez kt6re też nndany mu został tyŁul Pierwszego Mi ·trza 
Wioo'LY Tajemnej, daje rękojmie dokladnych orlgadnień. Zal'lczyć 
należy 1.- zI zna=kami na porto. imię i na2lwisko. datę urouz"nia 
pod a.dresem: Jasnowidz Prof. DZAMI, 1>:rnk6w, Urzędnicza 42 H. 
Skrytka 169. Bemplaiłlnyeh horoskopów nie wysyła się. ng 4(;2617. 

Przedstawicieli (akwizytorów) 
do zbierania prywatnych zamówień poszukuje chrze­
ścijańska hurto1VDla l dom wysyłkowy sukna. Przy 
sp1'Zedaty ratalnej konieczna gwarancja.. Szezególowe 
oferty z podaniem referencji, tylko chrześcijan, pod 
"Bielskie Sukna" do Biura Ogłoszeń "PAR", BydgoFozrz, 
Mostowa 12. Pg 2368/9-63,6'7 

OGLOSZENIE 
Zarząd lIłeJski w Lodzl podaje do public:z:nej wiado­

mości, te targ na. terenie miasta I_oclzi. który mial się od .. 
b~'ć w piątok, dnia 27 stycznia. 1939. odbędzie się wyjątko­
wo w czwartek, dnia 26 stycznia 19311 r. 

L 6 d t, 21 stycznia 1939 r. 
Zarzlłd Miejski w Lodzl. 

Znak oferty n8przykład: z 18923, n 2745, d 1790 I 
i t. d. = l słowo. 

Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
8ię do godz. 10,30, w sobot:r i dni przedświl\­

teczlle przyjmuje się do godz. 9.25. 

Jestem 
kawłl.łer 37. mam skład. po~zu­
kuje panny. inteli.t:'cntnej o "7:la­
chetnei dUl;zy. Cel matrym. 
Oferty Orcdownik. Poznań 
______ zd 39 006 ____ _ 

Panna 

Trzydziestocztero-
letni 

13.000 oopni sie l'al1ną nirrochQ­
mo~ć s,kIHd . Ofc-rty Ort-Iownik. 
Poznall zd 39236 

lat 32. crlProlelnia c6reczk1L R'LU- ... 

ka meża chl!'l:nie wdo\vca. P~llO-1 
wie. którym zależy na dohrej żo- Fryzjerski 
nie .z 'oż:· (,OfHlY Orcdownik. 1'0- zaklad z PO\\ odu wyjazdu Sllrze-
znOI' zd 3" 349 dam 1.800 zl. Oredownik. Pa-

P 
bianlce. n 5461 

anna . 
p mYWto;na. woooła. m'\JOZykalna, 
sz.uka mcża z ~gzyo!;tp.nrją. OfN­
ty Or~d()wnik. Poznali r;tl 39418 

Właściciel 
kamiemlcy wa.rtości 25.000 ekl'ad...-n 
ro\V('Orów. EOpr'LC't6w kuchennych. 
sa'!ll<>dllielny, s'Zlukn intpl~gmll.n('j, 
rplil!'!jnpj pan.ny odpowielln~łll ma· 
jr.tkiem. do IM 28. Oe,l matrymo­
nialny. Oferty fotografią. (ZA 
zwr()tem) Or~rl(l\\·T1>ilk. Poznali 

2Ifi ::9 ii02 

Sklep 
spożYWCZO J.:al:ml0ryjny w d0-
bry Ul p uJnkcie. 11 a rożnikowy. z po­
wodu ZU1~ałłY interesu. - Lódź, 
Brzezili<ska 7. \V:rmagan~ ka­
pital 10 tysiecy. N 5318 

Warsztat 
AlusArski sprzedam. ł.JÓtlz. 1\~r\l" 
towicza 22. N 5.'108 -------------_.-

Skład 
Rzemieślnik kOlonialn'l'! '. dou"zp .z~r>J\)\\a(I.z:on,. 

. przy ruc 111\\'Pl \l11\:Y (Td~ III -
kąleJ0.wy pośluhi przl'~tojną pro- S)Il·zf'I.lam. Oferty Ur~do\\nik -
\VlnCJI do 22. Oferty Orcdownik. Gdyma. N 4879 
Poznllń p. S 031. 

• parceladi m~j. Mamlie:s. pow. 
ezubiński. na dogodriych warun­
kach splaty. Ziemia pszenno-bu­
raczana z cze~ciowyrni budynka­
mi.. Te.rminy parcelacyjne odby­
waJII SIę każdy poniedziałek. wto­
rek w Zarządzie majętnooci Be­
dzitowo powiat inwrocławski. 
Szczegó!owych informacyj udzie­
lIt r6wnież G\lt,~he-Perlowski. _ 
Poznnń, Płac Wolności 11 tele-

lat M. 10000.- got6wki, w,.soki. 
przy~tojny. pr:r;pmy(!łowiec ożeni 
~ie z pania posia(loi~CIl got6wke. 
dom. skład. mil'jlleowo~ć oboj()t­
na. Oferly KlIri('r Poznailski 

Poznań z.i 39 474 Dwudziestosiedmioletnia 
Trzydziestoośmioletnia Szukam ~ 000. pOMn in11'ligenhlego. stano. 

Sypialnię 
orzechow!). otoman<:. ~l61. kn;&r 
~'R soli,lnr.i I'oboty SpI·zNl:1m . -I 

Lódż. Jasna (l. przy Zgicl'.;kil'j. ~ 5~1;;. _ ___ P 7310-3324 

Parcele budowlane 
~ieknie polożone PO niski<?j cenie 
na Ilo.ororlnych warunkach lIpla,ty 
w Sts rolcce. Plewisko('h Juniko­
wie. KOhylepolu pod Poznaniem 
i w Kiekrzu na sprzedaż. Infor· 
macyj udzipla nllt~('he-Pedo""ski 
roznnli. Plac Wolności 11. tele· 
lon SS-lii. p 2128-41.10~ 

Osiedle Strzeszyn 
pIęknie.. POlożone. 8 km od cen· 
trum Poznania. Par('ele od 1200 
do 2200 m' Cl'7lS 1.10-1.80 za t 
m! - tlogorlne warunki kupna -
10-1;; lat splaty amortYZ3('y~ne. 
S7.czpg6lowych informacyj udzll'la 
Gwtsche-Pedow~ki. Poznań.. Plac 
:WołnoAc:i 11 telefon 58-15. 

P 212\J-41 ,106 

______ ~z=d~g~~~33=1~-2~ ____ __ 

Wdowa 
lat 35. bezdzietna. 'przystojna szu­
ka meźa. Ofprty Uredownik. Po­
znań zd ~ 895 

Urzędnik 
gOSJ>. lat 37. 40 ŁYs. got

l 
w:teni 

Slie w stosowne mLejsce ub po­
szul:uje stosownej partii. Zglo· 
sZt'nill do Oredo\\nika. P07.n:111 
________ ~z~d~~2~Y ________ _ 

Niezależna 
po trzyd ziestce sr.uIi.& zn ajomośqi 
Mlirlnych panów .... \)pl mlltrymO­
ni~lny. O[I'1'tJ vrWo'łf!l1ik. Po­

I znll'l\ zd 37 &53 

2 000.- p()~lllhi wdowca pallstIVo- miłego tO\\ arzysza życia na ~ta- wi.ku. Crl matn-molli1!lny. Ofrr· 
wpj p~arl7.ie nnjchętniei kolejn- l~j posadzie do lat 48. C~l ma- ty Orc·downik , Poznnll zd 3il ~!)(J 
rza. Oferty ()ł"('llownik, Po~nań łrYillOniałny. OfE'rty Oreuownik, 

zd gg 8~7 ] 'o:r;nań zd 30 044 Kawaler 
------'Panna ~Ierota rl>]igijny. łnt 00, pit>b.n 

Panna braku 7.najomooci lioszuknJe żony 
mics2JlcaniE'm pozna pana P<lSnih:ie ",'nny lub wdowy clzil'ćmi. OfPr-
reł matrrmonialny. OfNty Orę- lat 24. wyjdzie za mllż. kolejarza Iy Orodnwnik. Poznań zd S8801 
dov.'T1i'k, Pozna (l zd 39323 rzem;ei<łnilka pOl'in.dam dom. Ofrr­

t,. Orcdownik. Poznań zd 38 964 
Kucharz 

kawaler. lat 30. ideaIJ"ta. POślu- Posiadam 
bi lIan.nę pOOi,atlaj>\t'<1 iatllodajnit: dobrze pro~lJt'ruj;jcy skini! &'alan-
lub pOOlOC do zaprowalluni·u. t~ri! ~,o .i. ł6dzkim. wyjd~ u ud. 
Oferty Ur~c1('Włl,:k. Poznań puwit'dnil'Ko zl'ó włloWaŻnnE'KO Ilu 
______ z_'l_;_~!l_~_)i_8. ______ łat 45. l>stntI'C'znie (l!'zrnioslabym 

• inters do .. Uolm" lub innpA'o WdOWIec wi4!ksz<'l1O Inin~(R. '1')'11;0 poważne 
l~t :lI). ~z\łkn żony OfprŁy Ore- of&rty Or()do\\'l1ik. Poznań l'Od 
downik. l'OZIW II zd 300il zu 30002 

Kupiec 
wdowjf'C 53. znmożny wsp6lniczki 
ort 2 000.- oŻen~k nie wykluc7,ony 
Of..-I·(Y Oredo" nIk, Pozna ń 
_________ ~zl~1~394_1_6 ________ __ 

Kawaler 
la t W. [>O~na pa 11orl~ najcheotonipj 
1,; i>r~nży rZf>źnir-kil'i cE>]l'm ożen­
ku. Ofert, Kuril'r l'n.znański 

zd;: ~u ;)80/1 

Adler 
maszyny ~kół'łlk7.r dla lY~zclkic!ro ' 
przI'my;:Iu c~4ci z~łllil'nn~ nil 
..kłn,l;,ir. yv. nit"rczyński Pozna ń, 
Św. ?farem li. 1l 81'1 



Wysyłam 
wla.snell"o wyrobu czapki. 
sze. Hurt. Stachlewski 
Zielona 5. 

Lustra 

kapelu­
.Zgierz. 
n 5139 

toalety oraz trema od zł 46-
poleca fabryka luster Józefa Li­
gockiego Łódź. Dworska 2() przy 
Bałuckim Rynku . tel. 246-31. 

n 5230 

Skład cukierków 
czl'kolady, kawy , herbaoty Ibdegou) 
'POwoou przejęcia hurtow.nn na­
tychmias·t korzystnie s·przeda.m. 
'Vrzaśnia Pozna6&ka 27. 

N 5423 

Gospodarstwo 
remJtowe 35 mór~ bez długu. oom 
nowy. 5 pokoi. mwental"Z kompl., 
2 morgi szparagów. dworzec 
pocZlta. szkola kościół w miejscu. 
Miejsce letniskowe - sprzeda 
Kemp3. Kiekrz. pow. Poznań. 

zd 38 953 

Sklep 
galanteryjno - piśmienny, wYro­
by tytoniowe w centrum. Pr:be­
jazd przy Piotrkowsklej dlJ 
sprzedania "powodu zmian ro­
dzinnych. <iViad(}mość Orędow­
!rlk. Łódź. PIOtrkowska 91. 
_____ N.~g_52_9_5 ____ _ 

Kolonialkę 
towifem. urzą,d'zeniem, magolem, 
~wodu choroby sprzedam, 1.000, 
al'lierżawa 22.-. Zgł0S2enia 0'Te­
downi!k, Poznań zd 39181 

Gospodarstwo 
45 m. bUl"aczanei. kompletne in­
wentarze sprzedam. zamienię no­
wY dom. Mich. Biskupice. kolo 
Pobiedzisk. zd 38 611 

Skład 
skórzano - galanteryjny i ~ba­
wek itp. dobrze prosp. od 18 lat 
w jednym reku. w centrum mlia­
sta garnizonowell"o. 2 pułki. ca 40 
tys. mieszkaliców woL Pozn. z 
powodu chorouy sprzerlam. go­
t6wki potnIeba ('a W 000.- zł. 
Oferty Kuripr Poznafiski 

zdg 38412-3 

Lokomobila 
gater tartaczny dObrym shnie . 
~głoszenia pisemlJ1e Wędzonka. 
Swilltniki. Śrem. N 5457 

'Strona 18 ORĘDOW!NIK, ,Pooledz.]'aleiK, dnia 23 stycmia 1939 - NutX1er W 

Wydzierżawienie 

polowania 
gI"OIIlJ8.d'y Imńel.enko. ww. GniJe­
zno ,obszaru 477 ha odbędlllie sję 
2S styc=ia 1939 r. o !!'Odz. lAi,W 
w lokalu s~kolDo'ym. srtaci'a Ledno-­
góra 1 klm Waru'TlU dzierżawy 
zostaną prz'eli przeta'rgiem ogl.o­
szone. lIDli,elenko. dni!a 20 stycz­
nia 1939 r. Przewodnl'C'zący Sp.. Ł. 
Wojciechowsk.i, soltys. 

N 5486 

Tania 

Dziewczyna 
umiejąca SzYć. gotować p~~ 
kuje z,a.raz pracY poza Pab[a~l­
c8lIlii ewt!. do dZ!iec1. Zgłoszenn.a, 
Oredownik. Pabianice N 5494 

nastepujące zagubion~ webie: 1) S. ~ 
na :Dl. 200 wyst;eowca. A.rutoni Sili· lero"a 
wińskil. żYro EdmUllld StudZli.ński, inteJigen1ma J)OStmlIkuje P<l6ad~ do 
PabiJaruice, 2) na zl 200. wy.stawca dl'iieci, miej\Soowość obojebna. -
Ad'aro Candrowicz. Dąbrowa - Oferty Kurier PO=. zd.g 3J9 567/8 
kolo Ksarwerowa. Wierzyci~1 L. 
Prais. Pabianice. N 5495 

Chłopca 
1 mriJ~ego oddam '" wta.­
sność. Wi·adomość Łódt. Sędzioow­
ska 1.8 ... Dom Ma,tek". 

N 5307 

Emigrantka 
dobrym świadectwem z Pama. 
pisze mówi.. czyta Po francusku szuka posady do dzieCI lub 
W'llzys tki ego. Oferty Oredownik. 
Poznań z,d 38 829 

Starsza 
dohrne gOlt:u.ją.ca &11Utka ))OSady. 
miejscowość obojert;na. - Oferty 
Orędlownilk., Poznań zod 39 207 

dZJierżawa. BO-to morgowYch sa- N . 
dów w Dalkowie pod Łodzią. za a)gorsze ) 
Aleksandrowem. także ziemia na wyorzuty. I,iszaie. egzemy. podoJ;!- b Inni 
warzywa. n 5306 ne. usuwa każdemu bezpowrotnie -

Poszukuję 
piekarnię d~erżruwy ))()WIiecie ko­
ściaństkńm. Oferty Agencja "Orę­
d'Ownika" śrrui,g>iel. N 5470 

Piekarnię 

wmalazek. słynna osmoty~a Mistrz 
Maść Święo1:ojańska - krem 7!l&-I" . l .. 
łowy Niezliczone podziękowania. płek-nskl karta rzel!ueś mczą ~­
Laboratorium Warszawa. Kro-I S2Uk~Je .pcra.cy Łódz. Wodna 0'0. 

cza 46. Prowincja zaoHczeniem Sędklew\C~ N 5319 
złotych iWlć. P 2233-62,481 Mistrz 

I: .iI JI pilek:lIII"Ski z kartą JoozeDlJL'eśln.iczą, 
2'- NAUKA szuka ))()SadY'. Tyc A.ntoni Ży-

wiec. ul. Sienkiewiczao. cukiernie przy Rynku zarru: wy­
c12ael"Żawię. Koterba, Jarocin. -
Powstańców 7. N 5458 "Buchalteryjne zd 39691 

Poszukuję • Wspólczesne Wykłady" . WarB?;a-
Odstąpię wa. Nowogrodzka 48. gw!U"~ują 

d2;ierżawe mbna moUJrowego na wielodziedzinową samodZlelnosć­
Kujawach przemiał 60 metrów I natychmiastowy warsztat prącr! 
na d'Obę. bferty Oredownik., Po- Zamiejscowym k.!:respondencYJTIle 
znań zd 37 881 T /7 

posady na stale iako str6t lub 
w magazynie SP.OŻywczym. za 
zlożeniem kaucioi wedłe ugody. -
Antoni Śmiglak. Szamotuly. ulica 
Lipowa 5. ~,d 388.0 

5+_ 
Pomocnik Pomocnik fryzjerski 

fryzjerski ))()SZukuje POllad,. od męski do Katow:c potr.zel?ny. :-' 
zaraz. Oferty Agencja Oredow- War!lnki.: 20.-;- zł, mlesle.czmę, 
nika.. Smjgiel. N 5 466 spame. Jedzem!!. Zg}osze~la.. PI- -

semne z podanIem WIeku l d9łą-
Vowal r.zeniem fotografii' Antoni BIed-
A. • .\ ny Katowice "V,'jewódzka 17. 

1% .Ia.t praB..-tyki p!,szu.kUJe P 2403-71.20 
mleJSoCOWO§Ć oboJetna. -

UJatowski, Oborniki, ')- Panie 
a. N 5w66 •• 

ionteltig>emitJne, wymov\'''Tle PMYJllI\J\& 
St .. stw pl'Zoosięruorsrwo hamdlowe za Wy-ro.zo a . ookim wYllla,grOOlZenjem. Z~loo!i&-

OOIIW. łub wiJ1lJi ~k;ule 8I7JOofe.r nia. z dOJkumeontaml w pomed'illa­
mOJllter z.ail"az IUJb pózrueJ. pferty lek 10-14, POoznań. Cies,zkow­
OredOlW'fllilk, Poonań zd 39 2<>7 S'kiego 7, m . 9. P 24103"5-3.165 

Cukiernik 
byty kierownik pracowni z pierw­
szorzędnym~ kwalifikacjami ~ 
szukuje posady poważnej finme. 
względnie dorywczo. Oferty 01'(\­
downik. Poznań zd 39091 

Poszukuję 
posaody branży spożywczej lub 
pokrewnej. prowadzilem samo­
dz~elni'e skład SPOŻYWCZy. prace 
biurową. względnie składzie obu­
wła przyjmę. jestem córką. po­
wstańca Ks. Poznańskiego. Ufer­
ty Orędownik. Poznań zd 3J8 950 

Fryzjer 
brWlua wodną od Zalfa'L, etab po­
s'ada, mia·soto powJatO'we P<JItnzeb­
ny. Zgłoozenia Orę<iłO'Wlllilk POOlIl.a1\ 

N 5473 

Ucznia 
syna leP1SlZej rOO'ziny jako la:boo 
ranta - czek01adkaorza pos:Luku~. 
Oferty pod: "Ol~kry" do Boiura 
Ogłoszeń. Byrugos~cz, DworcQowa 
54. n 5359 

Agentów 
ch~cijan do sprzedaty kOI! -' 

Uczeń brzytew. artykułów żelazno-stalo-
z dl:>brej rodą;iny pragni~ ~ wy- wych przyjmie: Lwów. skrytka 
uczyć za kelmera. Zgol os zeni a 137. Warunki korzystue. 
Agentura. OręqO'wnika. Kostrzyn _____ -:n.:...--4732 

N 5476 

Panienka 

. Wolna 
P06ada ma.szymsty palaeza do 
młyna parowego. Zgloszenia od­
J:isy świadectw \ podanie tygo­
dniówki do Orędownika, Poznań. 

zd 37947 

Fryzjerka 

Akwizytora 
wydawnic:beJro do przYjmow!hllqa 
zamówień ratalnych wśród biblio­
tek. szkól. s-fer. inteldgencj,~. za,. 
angażuje poważna instytucja. 
'Vysoka_ prowizja pJartna na·tych­
miast MO'Żność s1alłeJro. dobrego 

Sztokholm - KOIJlcert BOI. Rzym

l 
za,robkowaTI'~a. Zgloszenia z do-

CnR;" ':"'!łtn I:; r.'5I 1- Recutal sdDrzypcowy Rr.;o;aroa I !Ii il!J ~HW!MlJl kU59nt~Łódł7 Ki~ńskiego 00 
Poniedziałek, 23 stycznia ~d~~g;IaMO~':~W~k~~~i~go ~ *'J.jJtffi'lłMC m. . w ~ 5 sij . 

6.30 aUteJ. poranne; 11.00 .. Ta- Koelllgsw. :-. KOiIlcert nocny. - U . 

dzielna sila. vrolnym ntn.ym~ 
niem. mieszkaniem zaraz potrzeb­
na. Gdynia. Leśna 9. N 4874 

Przedstawiciela 

d,zio Zapomrl~lals.k,i" - pog. dla 23.07 P. Parlslen - Mooyka symf. Poniedziałek, 23 stycznia cznla 
dz.ieci mtł.; 11.15 mars,ze a pieśni 23:55. ~ruk~ela fr. - .. Chrls.t)lS zamrlejscowego. zdolnego. szyb-

Okazja rycel"S'tw·a po·lskiego (Płyty); 11.57 Vlnclt Ll;s·zta. 24.00 Berl~n, 15.1~ Praga - MUlZ. r021ry'Wko- kiego .Laot 1&--118 do składu kol.-
sy.gnał czasu; 12.03 auodycja po-! Frankfurt I S~~utgIlFt orruz Wle- wa. 10.25 Hambu.rg - S~nata a- S~YWCZegO (palarnia kaw'Y) VI' 

wzgl. agenta branży papierniczej 
dz~lnego fachowca'p obeznanego 
r.a teren Gdyni - omorza po­
szukUJe hThrtownia papieru. Z,gło­
s1.~nia .. Apos". Oredownik. "d

8
'$.­

nia. N 4 /5 

Dom narożnikowY. 10 ubikacyj w lu,lliliowa; 13.00 aUJdycja dla kutP-1 deń - .. Tannbauser ()J). W?4l'ne- moll Grleg.a (wqoloncz. l skl'Z.). GdYni porzyjmę. Zgłoszenia Ore- Fotografa 
rynku w mniejszym m,iasteczku ców i rzemieślmików: 1. .. 15 lat ra (do god~. 3.15). R. Parls - 16.~0 KoeDlgs,w. - MulZ. po'połlU- downik. GdY'Thia. N 4878 operatora pierwszorzedna sil.a _ 
w tym skład kolonial'TlY i restau- w zawod.zie sprzedawcy", 2. Wie-. Muz. kameralna. d(lI(}Wa. L.abh -. Muz. lekka. - przyjmie na stala posadę. Firma 
rtacia,. pelent .w;vszyśn1!:·hktóry zo- loletnie obserwaĆJe pracodawcy" I 16.10 BratJslawa I Praga - Muz. Gospodyni Rajski Kalisz . ul. Piłsudskiego 
~ a\\IUm S aJma. PIC rz. ogród 1330 d' du . 'ó I salonowa 1700 Sztlltgart - . d' 37 n &235 1'/. morgi ziemi sprzedam. Cena . .aH' YC'Ja a glmnaZJ ,w, K : l ilit· 17 15 R kucharka. ucz,clwa. w !\re mm =. ___________ .;.;...._ 
wedlug ugody. Oferty Oredownik .. ChOPin ; .1~.00 Tea.t!" 'Yyobrazm .. . Oonrc. popO'U .1OWY. . . zym. wieku do gospodars1wa przy rnl:r- - • 
Pozna' d 38 61~ d.la mlod~lezy: "H1stone przed- Pomedzlałek. 23 styczma - I'l..oncert S(}llstów Iskrz. l fO!I"t.) nie potrZJebna. WYnagrodzeme Potrzebni 

n z histO'ryczne" - słuchowisko; 15.30 Toruń _ 10.00 muzY!ka rooryw- 17.25 Praga - Młode talen!y 2i>,- miesiecznie i utrzymanie. - szteper (ka). cholewkarze. 10 
Pewna, dobra m.u'zYlka wyk. ,Or.k. ROozgl. .~Oozm. kowa - pły.ty; 11.15 z u,tworów p.r~ll;:].I,krofon~. ~8.~ Bkerlln Zgloszenia Łódź. Jerz~!ro 5. m. 91czeJaodnik6W szewskkh. :J?yd-

t · Piątka Poznanska, H. Strolllska- Czajkowski.ego - płyty; 18.00 pog. f e }rle o zml,~;ZC u. r~_.se a lub B etdów pod ŁoWIczem. Ko- goszcz, Gdo.llska 33. n <> 2W egzys enC)a DOoruchowa - sopran; 16.00 dzien- aktualna' 18.10 rÓŻne marsze _ r. - "Ooncert. vv agnerows'",I. - nopacka, N 5311 
Restauracje kolonialke (sprzęty I nik i wiad. gos.podarcze; 16.20 - płyty' 18'25 s,port· 22.00 w zacza- 18.15 R. Romama - Utwory MO-I ,Skotarza 
ku«?h~nne .. żela,st.wo, i.td. w rynku kro·nika .n.aukowa: "Biologia"; - rowany.u{ świecie _ koncert wl zartą (na unstr. d~te): 18.20 Mo- Agenci z fornalem. dziewczyna oraz &-
dU"ieJ WSI koscIelneJ. solectwo, 16.35 mima tury kwartetowe (u- wyk. ork o salon.owej T. M. B. (z ~aci:u~ - ~onc. ~oh~tÓ'w .. 18.30 n wsie miasta do przyjmowa- grodnika. służącą poszukuje Ma-
WÓJt.ostwo. z p<;lwodu stosunk6~ tw.ory ko II1P ozy torów krakow- Bydgos'Zczy). 183- aKs 61 . ec. 6. W'P<iOlVi.Y. F nfa zam'ówień na winorośle po- jaJeczek pow. koOściruński. Oferty 
rodZinnych wYJazdu. Jrorzyętn!el sklch) w wyk. Kwartetu smyczk./. d" a r fertWlecB -th !lJl"lacJe

18 
-5- szukiwani Zgłoszenia adresować: Orędownik. Poznań zd as 008 

sprzedam e:wentualme zamlemę Ro",gl. Krak.; 17.05 .. POowstame KatOWIce - 5.30 montaż pb- UJr !la o. ee: oye.na.. :" '1' d p. k 'Vł h k 
n.a .domek wlekszy!u ogrodem. ob- Styczniowe w pol"kicj po\\"Jeści" towy; 14.00 m'!l'zy.tk!l w wyk..Or'k. KoeDlgSw. - ?enlammo G,gll! z w~I~~i~.y letrusz a . zOdc li141i Ogrodnik 
CląZO~y amortyzaCJą. Uferty Ore- - ezkic Iiot~'acki; 17.20 muzyka Rozgtl. Kat~wJCkleJ; 14.50 glelda' pl,rt. 19.00 Parls PTT - R ec. · . 
oownlk POZ1lań zd 38 307 polska (z Katowic); wyk. L Fa-I 18.00 "Za mIedzą" - amd. s]()wno- I wlOlo·ncz. Wroclaw -. MUizl"ka Sam~tnym gOSPOdaTz. znająCY podwó:ze ~ 

• • ryaszew&ka lśpJew), J. SalaClZ muz.; 18.25 s,port; 22.00 .. śl.ą&ka I dawnH' 19.20 R. Romama - "O(f- 'u trzebny na gospoda.rstw~ 80 
Rzeznlctwo (skrzyp.) u Zb. Dymmek (fwte-I Pozy1:ywka"; 22.30 koncert roz- feu.~.'Z op. Gluoka z plyt. 19.30 wYdzierżawie bufet. wspólnictwo mo·r!'owe. qferty Oredowmk. Po-

Poznaniu. uez konkurencji. mie- pian): 18.00 allilycja dla wsi. 1'1 rywkowy Oil"k. Rozgol. Kat. Parls ~TT - R ec. organowy. - zaraz. mniejsza gotówka. Oferty z_"n_a"'n.;....z_d_3_8_1_60 ________ _ 
l'zkaniem. nrządzeniem. dużą 10-. dlaczego ruZJieci kłamią? - pog. . 19.40 HllversuID I . - Muz. holen- Oredownik. Poznań zd 39 492 
dOWUIR. warsztat, stajnią. dzier- 2. Wieś zorganizowana" - re- Kraków - 8.~0 pł1Y4tY55' 1d4.~0 m,~k- ders,ka . 19.45 Bratlslawa - Slyn- Kierowników 
ża,,:a 60.- miooiecznie. koń. wóz. po~taż; 18.30 aoudycja; 19.00 kon-I zyka z ~atowlC; ~. ,Zl~l ne .marsze "?' wrok. O'rk. wojsko- Karmelkarz (C'zki) Agentów (ki), domokrąż-
tamo sprzedam. Powód sprzedaż cert r00rywkowy Onk. Rozgl. Wi- ~porto'IVY, 18.00 odczr2t. ,.\~UJi8o~~ weJ. 20.00 BlaJo~r6d :- .Tr. opery. 2ierows'Zorze,dna s.iJa 'Potrzebna. _ nych. na bardzo pO'kuPT,y artykuł 
domu. Ofert~ Orędownik, Poznań I e(lSiki.ej J. Plawska - (sopran). Zy.!!,a. po?. zw,rooh11 'KmS' ~ ... _ Ryga. - Słynm sohśC'J (z płyt). Ofel'ty ,poda.nie wynawrodlZeru,a. kcbiecy _ kolosalny zarobek po-

zd 38 S40 Ze&pół taongowy. W prog>ramle l g2rIOe 
J PŚle~kJ wp w

y
1k, i. ,ił (fI, ·W. Elffla.- Koncert sol\s,tów Q,d,pis świa.dectw, kierować Latu- ~zukuje Knstman, Bydgoszcz. _ 

• mUlZylka operetkowa i taneezna; _. O .. las a QZytyw~a. (fort. I śp.Jew.). 20.10 Ko~mgsw. k B . d 39 -01 Żwirki Wigury 12 P 2379-63.8 . Skład ~.apleru. 20.35 al~dycje jnformacyj:ne; 21.0011 Łudź _ 5.35 "D",isiejsaie ClZasy" -. ~~nc. c!J?ru Op ery 'VJ.ed .. _ s'ze, OJa,nowo. z " 
trtomu ~al anterll. egzystuJący zapOomnlane utwory w wY'k. St. (pjyty)' 14.00 muzyka. z Katowic ; L1.psk - K o"cer t orko SymfOnlCz- K h . t· Bufetowa kontrolerka 
kllka:naścle lat z powodu c.horo- Szpmal.skiego (forte.pian); 21.40 14.50 gllerda; 18.00 ro=owa z ra-I ne~ .. 20.15 r,Bratlslawa - .,Poku- uc mis rzynl pisząca na maszyrJe. biegła w 
by sprzecla~ zaraz korzy~tme. - nOWQści literaokie; 22.00 .. D.zieje I dioslu<,haczami 18.10 mu'zYlka (p.ły- sa "łuch. Zc1z. Mar3;lJ1?wslklegO w pewna w swym 7>l\vodzie. pierw- sWYD1 zawodzie potrzebna od za-
Oferty Kuncr PoznańskI ~YoffifoniJ" - audycja. Wyk. Qrk. I ty); 18.25 FP0Tt; 2.2.19 kOl).cert roz- ~yk. teatru wyob!"az<.n;l. ~ztutJ!art szorzedJl'! f,olecellia. potrzebna raoz lub później. Zgl'Oszenia z fo-
_____ zc1lt 39198-9 Symf. P. R. pod dF. Grz. Fl!el-I ryw,kowy PablamcJvle tl"lO wok.al- KOI1cel't roz! y" kow Y' ... 20.3.ą p zaOrZallzanl.duO. dOofmerUtyPryzwaoOtJd'ep~,~am'i tog rafią i odrri5em świedectw: 

W berga; 23.00 ostatme wladomoscl. ne J Ari·an - piosenki A. Heun- Florenc.J~ - pall ago al milUone - Restauracja Dworcowa. lhd-
J tz' . f t . ' opt. Da!! Argme. Lublana - .. Bo- świarlecl w do .. Par". Poznań. poci gOSZCZ _ Dworzec. dg 817 

mrle~cie 4000 mieszkańców w C. 
O. P. jest do sprzedania jedyny 
sklep ~alantery.iny z, powodów ro­
dzinnych. Tarll" dobry. kli'entela 
~tala. w budowie 3 fabryki. r.ena 
4000.- pilne. Adres Orędownik, 
Pozna6 zcl 38651 

Maszyny 
do szycia Pfaff 

fi. domowe przemy-

D'- stowe rzemieśln~_ 
~ , cze. Przedstawi­

cielso!:wo na woj . 
Poma1\.skie 

Adolf Blum 
Pozna1\ Al. Piłsudskiego 19. 

dg 738-739 

Akordeon 
120 ba60wy tanio sprzedam. Sta­
nisław Pawlak. Pobiedzil!k~~ no­
przeciw dworca. l" 5258 

Dom 
czYnszowy. narożnikowy. piekar­
nia pl'łnym biegu przy kościele 
sprzedam. Zgłoszenia poważnych 
reflektantów kierowa.::!: Lange,l 
·Września. Pozna6ska. N 493u 

Turbinę wiatrową 
nową. na.ichętnie.i używaną 1.4 ~. 
wysoką o sile 8-10 KM kUPlę. 
Ofer ty Agentura Orędownika -
KrzywilI.. N 1i493 

Masła 
la otr. tygo<Ln. oraz !§wie'Że jaja 
kupuje z p'ienH;zej I'ęIki. Oferty 
Orędownik. PozJ1aii zd 39 244 

. Kupię 
IDJ1iej,s.ze gospodal\'iotW'O J)S'l;emno­
huraszane ziemi okolo 20 mórg. 
'Ypl'aty 7.000 g()tówl~i. Po§redcruicy 
wyikluezeni. OfeJ"ty O,rędowThiik 
P(}Zil1ań zd 39 546. 

Wtorek, 24 stycznia I e - or eplan. że Narorlzenie" orat. Bacha. 21.00 nr .. 3.247". P 2406-3,247 
15.00 Ryga - Melocliie wde- Wtorek, 24 .stycznia Bud!lpeszt - Ko'nc. orkiestry· - Słuflący 

d e ń.stki e 1515 Praga - Muz. TO ń 657 od MedIOlan - Ko.nc. symfomczny. Sprzedawcy kawaoler PO wojskowości z pierw-
rozry\\rlkoowa' w wY'k. chóru dlZiie- 1000

ru 
- k aoU. po:arune; - Sztokhol.m - Pi eśni norwe.stkie i na wszedzie naj'pok\!QniejszY ar- szorz"dnymrl referencjami. PO­

cięcego i sol. 16.00 Koenigsw. -I . . muzY' a ro.~~~ owa - szwedzkIe "?' wyk. kwartetów tykuł poszuk:wani. Wysoka pro- trzebny w Poznaniu. Oferty 21 
Koncert z Wjed'nia Kolonia - ply\y, 11.15 7. muzy l w,s.P?!c:ze- wok. 21.30 LIlie - Festival RylSz. >'izja. zdolnym cfnsia. Dom .WY- cripisami świadectw do "Par"', 
Tr. z Wiedmia. Be~lin - KOIJ1- sneJ - płyty; 13.00. dlla ka~~lego &trauGsa. 21.?5 Vi' . Eiffla syJkowy Algier. Poznafl. CIPSZ- Poznań. porl nr .. :\ .243". 
ceort roZ\rYlV'kowy z K,róle·"'C'a. coś}~rune.gpo - ply~y . l1fl·f) Vi IBdo- KOllc. sY'll1foJllc~ny. 21.50 Kopen- kowskiego 9. zd 393411 P 24{)4-3.243 
1715 Rzym - M'UiZ lekka 17.30 ~q.Cl.Z omoo.rza,.", IJ .. e!;: haga - Le,k,ka J:\lJUJZ. organo,va 
Budapeszt - Reo~i:al s'k,r2ylPco.- l~eonm ~ohat~rQ<wne : "K!l.=bl z plyt. 22.00 Paris PTT. - Mu~. 
wy 1800 Ryga - Muz łotew- - oPOowladan'la. dJa. ~lecl, 18.00 kameralna. 22.20 Kopenhaga _ 
ska w· wYlI<. orko de<tej. i8.15 R. r0211l~()w.a z rOoln n~a.mn; 18.~0 poga- Kwintet C-dUJ" M?z,a rta. Praga 
Paris - Reciotal fort. An,geldkil dJa:ruka. spo\eczna, lS.15 W'IE;tr2~W- - Konc. z p!yt. 'Vledeń - SO'11a­
Morales. 18.35 Koenigsw. - Ja-I sk~e rlo!al°!l'I .. "Don Carlos Schllle- ta na wiol on cz. i fort. R. 
pońskoie pieśni 1'lJJdO'we 1900 - ra. 18.20 \\ lad'Ooffiośol s.po·r~owe z Straussa. 22.30 Kolonia - M1lIZ. 
Monte Ceneri - Koncert' man- Pomorza; 23.05 wktualnośm. lekka. 23.00 Berlin, Monachinm 
dolinist6w. 19.%5 Oslo - KOiIl-1 Katowiee - 1i.30 montaż pł}'lto- i Lip~k - KOiIlc. z KoloitLiJ. 
cert 8yllTllf. Praga - Chór dJZJie- wy. 14.00 wiadomości g%poda;rcze I{oemgsw .. - . Znane melodlie w 
cięcy. 19.30 Sztokholm - MlllZ.!lokal.ne · 14.0J'i kOJllcert ży>cz.,ń. _ w~k . orko I solii~ttó~. Sztutgart i 
ja21wwa. Budapeszt - "Gio-I14.35 "S'wa.azYllla u Doro·tJki" _ Wleąeń - Z Ko·lonll. 24.00 Frank­
corul.a" Op. POiIlchie<l'fiiegoo. 19.451 audycja dola d,ZJieci; 14.55 Vi1iaor).0- furt I Sztutgar~ - ł'=on.cert noemy 
Hilvers!lm I - Muz. organowa. i mości bi~!lce i giebda; 15.15 g.a- (od gorlz. 2 z :WledlTlla). HIIversum 
20.00 Lilie - ROOl-tal fou-t. Lu- ; węda o hteratuJrze; 18.00 ZagJ).ę- TI -l\<fU!Z. lekka. !.:nksemburg -
blana - KrwimJtet wotkal:ny. Sofia ' bie Dąbrowskie ma gl/"oo: a) "Za- MUai. Jawowa . . WledeA - M'\l6;. 
- KOiIlcel't sol. (filet i ob6j). W.I głęłbie w stall"ej aneg,cLocie" - po- roorywlkowa. 
Eiffla - Soliści (~uew. i fort. l. I gac1lanJka, b) Co sJychać w W'Oje-
20.10 Królewiec - KOiIlcert symf.1 w6d,ztwie k,ieileckim ? _ kJrOillilka; Wtorek, %4 stycznia 
Lipsk - '''es'Oly Wlieczór. 20.15 18.15 nowośoi z p'll"t: 18.25 wiado- 6.30 aud. por3.t11Jle; 8.10 oiąg,nie-
l(oenigsw. - "Dafll1Jis i Chlo'e", mo.~()i sportowe; 23.05 komnmikat nie mUiona - tra.nsan. z siec1Jzitby 
balet RaveLa. 20.25 Monte Ce-; bic0ą,cy. Dyr. Polsko MOonOopolu Loteryj. 
neri - "Cygane.ria".oP. Puccill1ie-1 Krak6w _ 6.57 aoo.. PO'l"anne; 11.00 .,Czy wi,ecie o B001i, któl'a 
gt() z plyt. 20.30 ~,:rhn - Koncert 8.20 plyta za płytą .. . oraz wia- pochodi2li z kopalni" - POg. dla 
8ymf. dJa ffill?di2l,l,ezy. 20.30 Stra~s- domośoi: 11.15 A. RUibimsteilll. dzieci; 11.15 orkies·tra Godwina i 
llllrg - .,Luilza OP. Charpem!}e- g;ra ... (płroty\: 14.00 f.rancU'Z!ka mu- Gi·tta Alpar - sopran (pły,ty); -
ra (fra,gom. s,~mf.) . 20 .. 54!. Ber~młln- zyk.a operowa l'lłY'ty): 14.55 spf'la- 11.57 sygnał ()Zasil; 12.03 audyC'j.a 
ster - "Jaś l Ma1,gosua baRn mu- wy gospoda'reze: 15.15 "Czy wie- pollu.d,niowa; 15.00 ,,'Vrzajeom:na 
zycma Humcperdllm Clk.a. 21.00 Bra- cle. że ... "; 18.00 IV-<ta audycja", pomoc u l1wi€'rząt" - pog.; 15.15 
hsława. - M,UiZ. ko!~oielll1a w wyk. cyJdlU S'krzyn~owe soolaty W. A. skrzym,ka ogólna: 15.30 m'UlZyka 
chóru ISO!. Kf!emgsw. - Tr. z Mozarta. Wykona;wcy: Stall1isław w wyk. Oll"k. ROozgl. Lwowstkiej; 
'Vłoch. FlorenCJa. - Muz. opeil"O- ~fill<1lsze\V.~ki I .. krz.). Arlam Ko- 16.00 d,zietnnik i wjarl. j/'OlS.pod·nr­
wa w wyk. olik. l chóru. Londyn pyciń,;,koi (fOor-l.); 23.05 lokalne in- cze: 16.30 do tańca gr~ M. Orko 
Reg. - Utwory Mcndelssohllla funnacje P. R.; 17.20 ,.Igmacy Domejko" _ 
(fort.). Luksemburg - MulZ. lek-' IW 50·tą l'OCZJIlicę zgonu): 17.30 

TABLETKI 

ASPIRIN 

Humor zagraniczny 

ka .. Mediolan - "O·teolUo" op. Ver- Łódź - 5.30 aud. pOraonne; 11.15 .,Z pi~nią PO koraju"; 18.00 au­
diego. 21.30 Monachium - KO'Il- !"i 00 00 ki włookrie i hist.l<pańslkie dycia rlla wsi. 1. Skrzy11lk.a rol­
cert symf. Paria PTT - .. WeM- (p!yty); 14.00 kon.cert Żyozeń nicza, 2. Mu.zytka (płyty), 3. M~­
la kJl'ólowa" o,pt. Ouv.illiera. 'V. Lórl07;kiej Ro rJ.ziny Radiowej; - teorologia dIa l'olni,kó'w _ pog.; 
Eiffla - Koncer,t s'Ymf. z udlZ.

1

14.lW lódZlk,ie wiadomOści gieldowe 18.30 audycja dla roh{)l,ników: _ 
soL 22.00 Strasburg - So,nata 15.15 literatu'l'a przez D11krofOO1 10.00 koncert rOZiryw.]rowy Orko 
.,A.pul*lionata" Beethovena. nas.t. dla wszystkich oOROok 1863"; 18.00 Roz!!,ł. Pozn. L. Szeliga - organy 
kon.cert zel5polu na m all1dolin y, gJ- o mllzrce i ffi'u,zy.kach - .. Pie.r· '\VurlitzE>ra, A. Raczkows,kl - te-
tary i ha,rmonię. Londyn Reg. - wiastek \V1i'l"hwzCJow,,,ki w muzyce nor: 20.35 audyeje ilJlformacyj:ne; _ Tutaj nasza ostatnia 
.. WeseJe w Wenecji" sl,uch. mu- fortepianO'wej"; 18.25 wiadomości 21.00 .. Mazepa" - opera w 4-ch ]'amnl'kówl nowość: budy na wyrost dla 

(M) 
(passmg Show, Londyn). 

ZYCZlne. 22.15 \Oslo - Kwartet sportowe lokalme; 23.03 WliadQmQ- aktach. Wlg. tragedu'i J. Slow'lIc­
fort€!Plianowy Es..rnwr Beethovena. ści bieżące. kiego; 23.10 ostatmie wiadomości. 

O«łoszenia l-lamowy milimetr lub je&'o miejsce koutuje: ,., zW)'czajnych na Itronle II-Ia-
~. mowej 15 groszy, na stronie redakcyjnej (4-łamowej): a) przy końcu czeki Prenumerata'" Polsce a odn9Ben1em.l'uety do domu miesie~:nie (T razy w tygodniu) 

________ 2,50 eJ, za I'ranle" mieslecmie od 3,00 • do 6,00 el (zależnie od kraju). redakcyjnej W groszy. b) na stronie czwartej 50 groszy, e) na stronie drugiej 60 groszy, d) na 
stronie wiadomości m:ejscowych 1,- el. Drobneogłoszenia (najwyżej 100 słów, w tym 5 na. 
g!6wkolVych) słowo nagłówkowe drukiem tłustym, 15 groszy, każde dalsze słowo 10 groszy 
Ogłoszenia większe ,,·~ród drobnych poczynając od ostatniej strony l-lamowy milimetr 30 gro: 
sZY. Ogłoszenia skomplikowane. z zastrzeżeniem miejsca - od poinczeg6lnego wypadkI! 20'/. 
nadwyżki. Ogłoszema do bieżącego wydania przyjmujemy do godziny 10,30, a do wydań 
niedzielnych i świątecznych do godziny 9.30 rano. Za. błedy drukarskie, które nie sniekszta/cają 
treści ogłoszenia. admmistracja me od»<>wiada. Ogłoszenia przyjmujem.y tylko za opłat:. I góry. 

Adres r~dakej~ I •. administracii Poznań, ~.w . .Marcin ~O. Telefony: 40-72, 14-7(1. 33-07. 44-61. 
. S<>-24, .3a·2~. PO godz. 19 oraz w: medzlele I liwJęta tylko: 40-72. Rękopisów niezamó-

wJOny~h r~dakcJa .m'! z~raca. - W. razIe ~y~adków.' spowodowanych silą wyższą, przeszkód 
w zakład~le, st.raJków Itp., wyda~lc~wo. me odpOWiada za dostarczenie pisma, a prenume­
ratorzy me maJą prawa c!omaga,rua !Je medostarozonych numeró'V lub odszkodowania _ 
Konto P. K. O. POlJlań 200 149. P<>cztowe konto rozrachunkowe! Pcznań 3, nr kartoteki 03. 



lO) Że kochałem matk~ nMzej kochanej gdy ujarzmione już inne ok.aET czoł-
Streszczeni. Dolores, O tym wspomniałem już pa-I gają. się pokornie u jego stóp. 

Powieść ta to droga cierpienia Do- nu, przM kogo i w jaki sposób utra- Im więcej się zbliżał program. do 
lores żony barona Grosa, fałszerza, ciłem ją. i dlaczego nie ożenilem się końca, tym więcej rosło podniecenie 
który używa jej, co kochała go fana- po tym, :rAraz się pan dowiel widzów i dosięgło szczytów, kiedy 
tycznIl ~ił~cią, jako narzędzia dla I Po dość długiej chwili, w której wtoczona na arenę ogromną klatkę ze 
zaspokoJenIa swych egoistycznych ce- zdawał się zbierać rozpierzchłe dawno zwierzętami. 
lów. - Zm~sza ją .do powtórnego wyJ- l wspomnienia., zaczą.ł doktor Holnis Było tam I pół tuzina lwów i ty-
ścia za mąz za milionera Franka, by I swoJo opowiadanie· grysów tłocz"cych si" w mniej· sło-
tą drogą wydobyć sfałszowlUl8 weksle I e . . ,'ł!. Y .ki 
w których Jlosiadaniu był ten ostatnL I • -:- Było to eoś ~e?- dwudzl~tu- s';1nkowo prz~trz~m 1. dra m, ~łowro­
Gdy to zawodzi baron usiłuje zamor- pIęCIU laty. Po złozemu egzammów glm pomrukIem l błyszczącymI ocz a­
dować Franka. I państwowych osiedliłem się w jednym mi. Toteż niejednego widza strach 

Przyszedł9zy do zdrowia Frank ko- z małych miasteczek w rodzinnej mo- obleciał na ten widok. 
chalący szczerze Dolores za wszelką ~ jej okolicy, ażeby mieć na pożytek Martwa cisza ~legła w cyrku, kle­
cenę chciał ją wydobyć z rąk hulta- " cierpią.cej braci moją wiedzę lekarską., dy się zjawił na arenie Don Miqueal 
ja, który mimo, że nie kochał swej żo- zdobytą. na uniwersytecie i !!1-pitalach Soherto. 
n! ciągle ją p~eśladował. - Milioner stolicy. Ciasne horyzonty myśli pro- Był to piQkny mężczyzna C) silnej 
uzywał wszelkIch sposobów lecz na- , wincjalnego miasteczka, szczupłe ra- budowie ciała i energicznym wyra­
próżno. Sama Dolores wyjaśniła )ilU, my, w których mogłem się doskona- zie twarzy. Nie wydawał li~ by~ 
że nie ma co się ludzl6. - Frank za- l·ć . od' . . d l· . łodoś· ·ed k h pada w apatię, a jego wróg baTon w l. W swolm z~w Zl~,. me za. awa.- ~)lerwsze] m.. CI, a l. na ~ Ottac 
dalszym ciągu gnębi Dolores i prześla- mały. n~turalme ~oJeJ energICZne], Jego. w c~v.:lh, gdy SIę. skłomł t;n"'Z~ 
duje by tylko nie dopuścić do zbliże- rwą.ce] SIę ku wyzynom natury, ale pubhcznosclą. z uprzejmym uaml&-
nla tych dwojga ludzL bą.dź co bą.dt trzymałem się wreszcie chem, błyszczał ogień południa. 

Dolores w ucieczce przed Baroaem placówki, jaką sobie sam wyznaczy- Kształtne jego członki uwydatnia-
traci dziecko, lama zaś popada w lem, a nagrodą. za ciężką. pracę mego ty obcisłe zielone trykoty. 
obłęd I :z mandoliną przechadza się powołania, była wdzięczność i życz li- W chwili, kiedy wszedł do klatki, 
po Londyni.. Frank spotkawszy Ją, waść ludzka. Żyłem sobie tak dość wzmógł się niepokój zwierząt. 
zabiera do siebie, mimo Jej zaprzecze- długo spokojnie, bez wszelkich Ul- 1eden z lwów, wspaniały berberyj-
nla, że nie Jest Dolores, lltowa! się strzeżeń. ski okaz z grzywą. prawie czarną., za..-
bowiem nad nieszczęśliwą, łudząco Pewnego razu zdarZYł się jednak cząl się r:r.ucać wściekle na pręty że-
podobną do Dolores. - d k d b . któ l . kI tk· 1· -" . l . Równoc:ześnie Frankowi wyznaje wypa e. 1'0 ny sa~ przez Sl(~, . ry a:r.ne] a l, WIca z"",,, WCIsnę a SIę 
miłośc5 w ekscentryczny sposób Diana ~pł.yną Jednak na bIeg całego mOjego spłasz.czona w kąt. . 
córka jednego z inżynierów. ZyCIa. DZIwna rzecz, ale właściWIe ta lwi-

Do miasteczka zjechał cyrk. Było ca, tak trwożliw& napozór, wzbudziła 
Doktor Holnis uczuł sie wstrzą- to towarzystwo tych nieszczęsnych cy- od razu we mnie uczucie niedowie­

śnięty do głębi tą opowieścią.. Żal, ganów, którzy jedynie ustawiczną. rzania. Wydała mi !!ię niebezpieczniej­
jaki ścisną.ł jego serce nad cierpienia- włóczęgą. z miejsca na miejsce zdoby- szą od reszty zwierzą.t i dalsr.y ciąg 
mi i smutnym końcem nieszczęŚliwej wają. sobie ciężki kawałek chleba. przedstawienia sprawdził niestety 
kobiety, był również silny, jak i obu- Mies:r.kańcy miasta przywitali moje obawy. 
rzenie na niegodziwość barona Grosa. przybycie trupy jako wielkie wyda- Z oddechem wstrzymanym w pier-

- Jeź.eli przyszedłem zapóźno - nenie, które wnosiło trochę życia w siach ze zgrozy, przyglą.dała się pu­
zawołał - &żeby ocalić tę nieszczęśli- , jednostajną monotonię· Toteż w dniu bliczność dzielnemu pogromcy, który 
wą., niechże odtąd będzie zadaniem : otwarcia, ogromny budynek ,przezna- śmiało wszedł do klatki, uzbrojony 
mojego życia pomścić męczarnie jej za I czony ~a prz~dstawi~nie, zapełnił się t~l.ko w bat ze skóry krokodyla i pod­
życia i straszną. śmierć, na tym łot-I szczelme pubhcznośclą.. TIlosłszy go do góry, patrzał surowo 
rze, oddają.c go w ręce sprawiedliwo- Nie brakowa10 również i wszyst- w oczy zwierzą,t, cofają.e się wgłą.b z 
ści, ażeby poniósł zasłużoną karę. Je-' kich znakom!tości m!e~8CoWYC~. przestrachu.. . 
go i tego nędznika Huta, s7.atana w Ja sam mlałem mleJsce w Jednym Przyznaję. ze i mme dreszcz prze-
ludzkiej postaci, który pomógł mu do z pierwszych rzędów tuż obok sceny. chodził po skórze, kiedym patrzał na 
zguby córki swojej, tak jak niegdyś Obfity program .wykon.ywaJ1() z zu- ~egO człowi€'k~, stojącego z imponu-
unieszczęśliwił jej matkę. pełnym zadowolemem WIdzów. ]Q.cym spokOjem pośród gromady 

Frank spojrzał zdziwiony. Najciekawszy numer przedstawie- lwów i tygrysów, to skaczących p17A!d 
- Czy dobrze słyszałem, panie nia bYł odłożony na sam koniec do- nim, to czołgają.cych się w pokorze. 

Holnis'l - spytał. - Pan mówiłeś o pi ero. Podziwiałem tego Hiszpana, który 
Hucie jako o ojcu biednej Dolores. Ogromnymi literami obwieszczały siłą. swego wzroku jedynie zmuszał te 
Mnie 'przedstawił sie on jako jej oj- afisze ostatni numer sensacyjny, wy- straszne bestie do podania się jego 
czyml Słowa pańskie każą mi przy- stęp hiszpańskiego poskromiciela dl!- woli, jakkolwiek niechętnie, gdlrż po­
puszczać jakieś nowe łotrostwo w tej kich zwierząt, Don Miqueala Soberta. mruk złowrogi, przechodzę.cy chwila­
sprawie! . Zaciekawienie wzbudzała wyrysowana mi W ryk okropny, nie ustawnł na 

- I nie mylisz się pan, panie na nich klatka, w której m~żczyzna chwilę. 
Frank - odparł Holnis żywo wzru-I w długich butach i podniesionym ba- Jedna tylko lwica nie chciała u­
Ilony. - W istocie chodzi tu o łotro- tern, bronił się przed nacierają.cymi J.ec jego woli. Nieruchoma leżała w 
stwo i zaraz się pan o nim dowiesz. na niego lwami i tygrysami, podczas kącie klatki, śledzą.c oClyma wszelkie 

Skradzione dziecko 
68) 

Streszczenie 
Bohaterką jest LilI, córka MargarI­

ty, skradziona przez własnego ojca, 
kierującego się zemstą, źe nie mógł 
przywłaszczyć pieniędzy wychowannl­
cy Tereni, i rzucona na pastwę losu, 
wychowuje się w koszykarza Reboul. 

Po śmierci Margerity Terenia prze­
bywa w Paryżu I zawiązuje przyjaźń 
z państwem Delteil, ich synem Lucja­
nem i jego kolegą Pawłem Lebrun. 
Paweł odsunięty od wykolejonej mat­
ki wychowywał się pod opieką ojca. 
Nie wystarczyło to mu i tęskni za 
matką, pragnie ją poznać bez wzglę­
du na to, jaką jest. Podczas wycie­
czek do Monthlery Paweł poznaje LiIi 
l wyznają sobie miłoś6. 

Tymczasem, Prudencja' zdobywszy 
papiery Tereni, przy pomocy Forestie­
ra pOSZUkuje jej. Forestier nie wie­
dząc, gdzie jest właścicielka papierów, 
postanawia swoją córkę LilU przed­
stawić Prudencji jako Terenię. W 
tym celu urabia Lili, która nie pra­
gnie bogactwa, jedynie drży o Pawła. 
Jego długa nieobecność trwoży ją. 

Lucjan tymczasem zbliża się do '1'e­
reni i wyznaje jej miłość na co zu­
pełnie przyzwala pani Villarcean. 

Paweł tymczasem odszukał matkę 
I usiłuje pogodzić ją z ojcem. 

- Chciałem wpierw sam ję. wi-
dzieć. 

- Nie dziwiła si ę ,żeś przyszed ł? 
- Owszem, bardzo. 
- DIugo hyleś II niej? 
- 'Wi-:,,('; II iż. g-ollzillQ. 

- Jak cię przyjęła? 
- Z wielką radością, okazywała 

mi najwyższą. czułość. 
Lebrun pokiwał głową.. 
- Ona mnie kocha, ojcze ... 
- Jeżeli wierzysz w to, niech tak 

będzie. A wreszcie może jest szczera. 
Zdarza się, że miłość macierzyńska 
przeżyje inne uczucia. 

- Ojcze, jesteś okrutny! 
- Przykrość ci sprawiam, drogie 

dziecko, lecz nie dziw się, tyle przez 
nią cierpiałem! 

- Ona to wie, ojcze i żałuje ... 
Ani słowa złego nie powiedziała na 
ciehie. 

- Bo nie miała co powiedzieć. 
- Przyznaje, te zawiniła. 
- Powiedr.iała, za co ją wypędzi-

lem'! 
- Nie, nie chcę tego wiedzieć. 

Nie do mnie należy sę.dziĆ ją., joono 
tylko chcQ zapamiętać, że to jest moja 
matka. 

- Jednak nie powinna nigdy o 
tym zapominać. 

- Dziś jest nieszczęśliwa, lecz pra­
wa jej do dziocka trwają. zaWS7.e i nie 
hędę jej wyrzucał, że mnie opuścila, 
lub że dala powód do tego. Zahraldo 
mi matki, lecz mialem ciebie. Żyłeś 
tylko dla mnie, zawdziQc7..am ci wszy­
stko, co jest we mnie dobrego. Nie 
IQkaj się, żeby matka odebrala ci choć 
czę.stkQ mojego pl'zywią:r.unia, lecz po-
7.wól, niech i ona ma miejsce w mo-

• ~m sercu. 
, - Bicrlllr krwlHP1C' o 7iC'cko - rzekl 

Lebrun głosem wzruszonym - miło 
mi cię słuchać; uczucia takie zaszczyt 
ci przynoszą. i słuszną mnie napawa­
ją. dumą.. Ale widzisz, natury, prawe, 
szlachetne, wystawione są często na 
srogie zawody; ja zbyt bolesne mia­
łem doświadczenia. Pawle, uważaj, 
miej się na baczności! 

- Nie obawia,i się ojcze, nie je­
stem już d7.ieckiem. 

- Nie mogę ci prze!lzkodzić w wi­
dywaniu pani Prudencji, lecz powta­
rzam; Pawle, str7"cż sięt 

- Syn nie potrzebuj~ si~ lękać 
matki kochającej. 

- Ostrożnie, Pawle, ostrożnie! 
- Ojcze, tyś taki szlachetny! 
- Ows:r.em, bylem ... 
- Nie poznaję ci<;-, ojczel 
- Masz jeszcze co do powied~e-

nia? 
- Tak, ojcze. 
- Mów zatem. 
- Ojcze, hrakuje mi do s7.częścia 

jednej rzeczy! ... 
- Od wczoraj? 
- Tak. - ° co chodzi! 
- . Bardzo to poważne dla przyszło-

ści mojej. 
- Dlaczego nie mówis7.:! 
- Uczyniłem sobie jedną obietni-

cę· 
- Jaką? 
- Żyjerie w rozłączeniu z ~obą, 

moJą. powinnością. jest was zbliżyć. 
Lebrun aż podskOCZYł na krześle. 
- Doprawdy? - krzyknął gwał­

townie - i twoja pani Prude>t1cja na­
biła ci głowę tym cudownym projek­
tem? 

- Mrlisz ~ir. mój ojcze'. (lalel<n ocl 

-I 

ruchy pogromcy. 
Zadrżałem wreszcie w ehwili, ki&­

dy zwrócił się ku niej i tupią.c nogą 
i uderzając batem po jej grzbiecie, 
chciał zmusić do powstania. 

Przeszło kilka minut, zanim ll&­
reszcie podniosła się ze swego miejsca, 
mruczQ.e złowrogo, &żeby za chwilę 
znowu aię położyć n& tym samym 
miejsCt1. 

Pragnąłem wraz z innymi widza.­
mi, ażeby się ta niebezpieczna igra.. 
szka skończyła nareszcie, ale dzielny 
pogromca nie dawał za wygr.an~ i 0d­
tąd nie pozostawił w spokoju stra,.. 
sznej nikczemniCY, dopóki nie wyko­
nała swoich zwykłych ćwiczeń. 

Wówczas dopiero zadowolił się Don 
Miquea.lo i wystrzeliwszy z pistoletu, 
który mu podaoo przez kraty, wzią.ł 
się do odwrotu. 

Z oczyma, zwróconeml wciQ.Ż łnt 
~ierzętom, zbliżał się wolno tyłem 
do drzwiczek klatki. Był już e ~ 
kroków od furtki; już publiczność za­
częła wolniej oddychać, gdy W tym ..• 
stało się coś strasznegol Wskutek t&­
go nikt nie umiał powiedzieć: dość, 
Że nagle odważny Hiszpan potknę.ł aiQ 
i upadł na podłogę klatki. 

Krew stężała w żyłach widzów. 
Pogromca spróbował się podrii~ 

szybko i byłoby mu się mOże udało, 
gdyby nie lwica., która rzuciła !rlę na 
niego" tejże chwili z wściekłym ry­
kiem. 

Zdawało 8i~, że l wreszcie zwierzą.t 
wzbudziło się teraz nagłe pragnienie 
krwi. Z poc:r.ątku patrzały obojętnie 
na upadek pogromcy; widzą.e skok 
lwicy i one rzuciły się wszystkie na 
swego pana. 

Panika ogarnęła tłumy. PubłiC1l­
ność krzyczała i tupała nogami, ko­
hiety mdlały. Służba cyrkowa, stra.­
sznie przerażona, rzuciła się ku klat.­
ce, usiłują.c odpędziĆ 7.Wierzęta za po­
mocą drągów żelaznych, ale bezsku,.; 
tecznie. 

I dopiero stl"'lały rewolwerowe 
wypuszczenia nieszczesnej ofiary ., 
strasznych parurów. 
7.musiły rozwścieczone zw1e~ta do 

Biedny Don Soberto wyglądał 
okropnie, kiedy go wyciągnięto na.re­
szeje z klatki! 

Wezwany do garderoby, dok~d. go 
przeniesiono, obejrzałem rany, zada­
ne pr1.e7. kły "i pazury lwicy i pozna­
lem od razu, że nie ma już żadnej na­
dziei utrzymania go przy życiu. 

(Ciąg dalszy nastąpi) 
_ 2 

podawania mi tej myśli, robiła eo m0-
gła, aby mi ją. wyperswa.dować. Oj­
cze, dasz się wzruszyć, nie odmówisz 
synowi radości, ź.e rękę matki złoży 
w twoję. rękę. 

Rr.eźbiarz wstrząsł się całą swoją 
istotą.. 

- Ojcze - ciągnął syn - 'do serca 
twojego, do uczuć szlachetnych się 
zwracam. Nie chcę badać, czyś był 
nadto surowy. Ale to moja matka i 
zapytuję sam siebie, czy kara nie by­
ła 7.8. wielka.. Niepodobna, aby po t y­
hl latach gniew twój się nie ulagodził. 
Ojcze, gdybyś wiedział, jakbym się 
c1.uł szczęśliwy, maję.c was oboje przy 
sobie. 0, nie odrzucaj prośby mojej, 
zrób to dla syna l 

SKUTKI UNIESIENIA 

Fala krwi zalała mózg rzeźbiarz&. 
Zerwał się z kn:esła i chodził 

w:r.dłuź i wszerz pokoju. 
Dys7.al ciężko, twarz mu się wy­

krzywiła., a oczy ciskały ponure bły­
skawice. 

Zatrzymał się naprzeciw syna, któ­
ry także się podniÓSł. 

- C7.y dobrze Słyszałem ode-
:r.wał się głosem zdławionym - żą..-
das?; ... ażebym zapomniał ... przeba-
czył? .. . 

- Tak, ojcze .. 
- Lecz gdybyś wiedział .. . 
- Nic nie chcę wiedzieć ... A wre-

s:r.cie ojcze, najwi~kszym :r.brodniarzoIn 
przebac:r.1\ się, gdy żałują za grzechy. 

- Ja nie przebaczam! 
- Ojcze, jesteś nieubłagany. 
- Tak. 

'Ciąg dal~zy nn~tf).pi) 
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NASZA NOWELKA 

Próba 
- Czy ciągle jesteś jeszcze Bernardzie 

szczęśliwy? 
- Alet naturalnie! - odpowiada Ber­

nard. 
Pani Ela była wierną i serdeczną przy­

jaciółką Bemarda od naj młodszych lat i 
nie miał on tadnych tajemnic przed nią 
i przed jej mężem. Oboje wiedzieli, te mo­
ga.. sobie wzajemnie ufać. Od roku Ber­
nard stale opowiadał swoim przyjaciołom 
o Zuzi, swej narzeczonej, młodej i uroczej 
dziewczynie. w której kochał się szalenie 
i nie dał sobie wytłumaczyć, te jest dla 
niego za młod~ Mając lat czterdzieści i 
kilka wierzył, te jest również szczerze ko­
chany. 

Ela patrzyła smutnie i trochę ironicz­
nie na swego starego przyjaciela. Myślała 
o wielkiej przebiegłości Zuzi, która potra­
fiła opętać tego rozsądnego i zacnego czło­
wieka. Bernard nie rozumiał jej milcze­
nia, siedział zamyślony ze zwieszoną gło­
wą, będąc myślami przy Zusi. Nagle spoj­
TZał w oczy pani Eli. 

- Ach, tak jestem szczęśliwy - ktoby 
pomyślał, że w moim wieku można jeszcze 
zetknąć się z takim szczęściem. Taka 
piękna, młoda i urocza dziewczyna, a ko­
cha mnie, chociaż jestem o tyle od niej 
starszy. · To wprost nie do uwierzenia! 

- Tak, naprawdę trudno w to uwie­
rzyć, mój kOChany. Jesteś kulturalnym i 
skromnym człowiekiem, a ta mała wiele 
mogłaby się od ciebie nauczyć - ty fed­
nak obsypujesz ją ponoś podarkami i ota­
czasz przepychem! 

Bernard spojrzał ostro na Elę. 
- Czy sądzisz. że Zuza jest wyracho­

·waną.? Mylisz się absolutnie. Po prostu 
narzucam jej wszelkie podarunki - jej 
matka i ja używamy forteli rozmaitych. 
aby cośkolwiek chciała odemnie przyjąć! 

- Czy naprawdę jesteś o tym głęboko 
przekonany, że Zuzia jest bezinteresowną? 

- Oczywiście, nie ma o czym mówić! 
- Mnie się zdaje. te tylko tak mćwisz, 

ale w istocie obawiasz się nieco? 
Bernard zamilkł. bo zarzut uczyniony 

jego ukochanej Zuzi był ciężki. Począł 
nerwowo chodzić po gabinecie. 

- No zobaczymy! - odparł. 
- Dobrze, dopomogę ci w tej p!óbie, 

ale musisz współdziałać ze mną. i mczym 
bię nie zdradzić. Przede wszystkim wyje­
dziesz i wrócisz dopiero po dwóch dniach. 
Udasz, że straciłeś wszystko i że stałeś się 
ubogim człowiekiem. Nawet samochód 
zamknij tymczasem w garażu. A resztę 
pozostaw mnie i dobrze udawaj bankruta. 

Bernard czuł się dziwnie po tej rozmo­
WIe i oblłwiał się, czy nie skrzywdzi Zuzi. 
Nawet zły był na Elę, że zdołała go namó­
wić do odegrania tej komedii. W duchu 
nie chciał się przyznać, że właśnie nie­
pewność co do uczuć Zuzi uczyniła go w 
tej chwili tak nerwowym. 

Tymczasem Ela zabrała się sprytnie do 
dzieła. Zadzwoniła do znajomego redakto­
ra z prośbą. o zamieszczenie notatki w ga­
zecie o bankructwie bogatego przemysłow­
ca, wskutek nieopatrznych operacyj gieł­
dowych. Nazwiska postanowiono nie wy­
mieniać - tylko począ,tkowe litery. 

Nazajutrz całe miasto wiedziało już o 
bankructwie Bernarda i sprawa zaczęła 
1?rzybierać oczekiwane rozwiązanie. 

Zuzia dnia tego była bardzo zdenerwo­
waną, gdyż Bernard od rana nie zadzwo­
nił, a po południu nie zjawił się. Gdy te­
l".'fonowała, powiedziano jej, te wyjechał. 
Zuzia rozgniewała się na dobre. Jakto. od­
jechał bez jej wiedzy, co się nigdy nie zda­
rzało. Coś musiało się . stać! Po naradzie 
z matką postanowiły pójść na proszony 
wieczór do znajomych, gdzie miał być 
również Bernard. 

W 'lalonie zgromadziło się sporo osób, 
między nimi i pani Ela z mężem, oczeku­
jąca rozegrania siEl' zainscenizowanej ko­
medii. Oczywiście wszyscy omawiali spra­
wę bankructwa i zniknięcia Bernarda. 

- Jakto, więc pani nic o tym nie wie? 
- pytano ją. 

- Nie mam o niczym pojęcia! 
- Przecież całe miasto o niczym in-

nym nie mówi w tej chwili. Stracił całe 

Co tydzień w "Orędownłku" nIedzIetnym 

rz 

Teraz Filip już jest zdrowy 
Szyld na jatce chce mieć nowy, 
Słynny plastyk mu wywala 
Szyldzik cacko - jak ta lala. 

Nowy szyld spod mistrza dłoni 
Jak marzenie się wyłoni. 
Cena słona lecz mistrz wielki 
Natchnień wątek brał z ... butelki. 

- Mistrzu, złotem ci kieszenie 
Napcham, talent mając w cenie 
Ale machnij arcydzieło, 
IHóre by komisję "wzięło"! 

Nowy plastyk taki ma chwyt 
Że szyld jego wzbudza zachwyt, 
Całą. na nim masz komisję, 
I Filipka mięsne misje. 

• • 
I al Filipka 

Lecz - komisja artystyczna? 
Jej opinia jest krytyczna: 
- Szyld do luftu, panie kupiec, 
Musisz coś innego upiec! 

Lecz znów ciało artystyczne 
Żle ocenia dzieło śliczne 
Nie podoba się emblemat, 
Z gruntu trzeba zmienić temat! 

Lecz komisja artystyczna 
Dzisiaj bardzo jest kostyczna 
I opinię da okrutną, 
Że do chrzanu jest to płótno! 

Czyż komisja artystyczna 
Może być nie estetyczna ? 
Więc szyk, co ją. wyobraża 
Pojęć piękna nie obraża. 

Taka strata, Wielki Boże, 
Tylko sznur i hak pomoże! 
Na ten moment wpada Hipek: 
- To idiota, wstyd Filipek! 

Mistrza dzieło poniewiera. 
Filip wściekły złość wywiera.. 
Wobec złości koszt - drobiazgi 
Zrą,bał Filip szyld na. drzazgi 

Mial pomysły, gdy pił "Alasz" 
Znany mistrz artysta-malarz, 
Więc choć sesja jest kosztowna 
Myśl wyłania się kunsztowna. 

Jest sklep i jest szyld w dodatku 
Aleś forsę wydał bratku. 
Położenie bardzo głupie: 

swe mieniel Taki sympatyczny człowiek .. IIii .............................................. iiI •••••••••••• 
miejmy nadzieję. że nie targnie się na ży-

- Za co teraz towar kupię? 

cie! dości lub serdeczności. gdy się wzbogacisz! - zauważyła Zuzia. ka żle się czuje. Tak więc rozstali się, jak 
Zuzia wzruszyła ramionami i sięgnęła _. Chciałam być dziś u ciebie, ale tak Bernard zbladł, jak płótno. Poczuł ból ludzie obojętni dla siebie. Tym razem 

obojętnie po kanapkę z łososiem. się składa. że nie mam czasu! w sercu. A więc tak spokojnie i obojętnie Bernard nie patrzył za zgrabną sylwetką 
- Nic by nie było dziwnego! Bo jak to Słowa te zabolały Bernarda. Szli ra- mówiła o rozstaniu? Czy to ta sama oso- odchodzącej Zuzi. 

żyć bez majqtku - dorzuciła Zuzia. zem, grając oboje komedię. Wspólny spa- ba, która potrafiła płakać, gdy w ciągu Wieczorem Bernard poszedł do pani 
- Podobno jutro ma wrócić do domu! cer był jej wcale nie na rękę. Bernard za- dnia nie miał czasu zadzwonić? Eli. by dowiedzieć się szczegółów. Przer-

- mówiła Ela. czął mówić o nieszczęściu jakie go spot- Zuzia zmieniła temat rozmowy i op 0- wała mu rozkoszny sen miłości - ale mo-
Następne'go dnia rano Bernard wrócił kało i o tym, co zamyśla dalej robić. wiadała, że musi w najbliższym czasie że i lepiej się stało. 

de domu Czekał na telefon lub przyjście - l\lam w Ameryce dobrych przy ja- wyjechać do krewnych i nie wie. jak dłu- - Tak widzicie moi kochani, przece. 
7uzi. Ale Zuzia nie dawała znaku tycia ciół, może tam pojadę i będę zaczynał na go tam zostanie. Gdy wróci - napisze do nilem jej uczucia dla mnie ... - rzekł ze 
o sobie. Nagle dał się słyszeć telefon. Ber- nowo! niego. smutkiem. 
nard c!nvyci! za słuchawkę. pewny, że to - Za kilka lat będziesz mógł wrócić, Spieszyła się szalenie do domu, bo mat- \V kilka dni później spotkał znów Zu-
Zuzia dzwoni. Lecz pozna! głos Eli. która zi.ę na ulicy. Przekonał się. że nie powi-
zeawała mu relację z dnia poprzedniego. men boleć nad jej utratą. 

- Czy była Zuzia u ciebie? Znów mówił do Eli: 
- Nie. do tej pory nie zgłosiła się! 6 b t I· , · . - Dziękuję ci. za to, coś dla mnie uczy-

. - Sądzę ież, że już nie przyjdzie. Pro- U erna or W eplance ze snlegu mła, oddałaś ml naprawdę wielką przy-
.'lZp' nie zepsuj całej sprawy, wieczorem sługę. Znasz lepiej ludzi odemnie. Byłem 
przyjdź do nas. . ślepy i głuchy. 

Bernard przez cały dzień czuł się. jak Dr(l'Ynatyc~na pr~ygoda W noc sylwestrową -: Bernardzie, aby tej niedobrej dziew-
lew w klatce. Jakto więc cały rok grała Niemiła, przygodę przeżył w noc syl- wana na prędce akcja ratunkowa nie da- ~\?'~~~ dać nauczkę. ofiaruj w t~ch dni.a~~ 
z nim komedię? Nie mógł i nie chciał w westrowa, gubrrnator kolonii duńSkiej na la wyników willa spłonęła Dzień Nowe-ę . ą sumę na UbOg-Ich, l zamlesc 
to uwierzyć .. Gdy do \V~eczora nie zmieni· wschodnim wvbrzpżu Grenlandii dr go Roku gJbernator wraz 'z rodziną, spę- \\ lmmnkę o. t.~·m w. ga~~c~e.. . . 
1.:1, się sytuacJa, zacz~ł Sl~ przel~onywać, że I Molt. W drewnianej willi gubernatora dzić musiał w zbudowanej na sposób . Gdy ",Y" kilka dm pazme] ~uzla dowle­
Ela była mądrą k<;>bletą, 1 mÓWI pr~~dę. odbywało się sylwestrowe przyjęcie dla eskimoski lepiance ze śniegu, gdzie prze- . d~lała _lę z .gazet o hOJne] oflerz~ Bernar-

Następneg<;> dma wstał ,~cześmeJ, tak nielicznych osób. mieszkańców wybitniej- czekać będzie musiał długą. podbieguno- I ~L... na l!boglch, gazeta wypadła Jej z rąk, 
b::trdzo ponoslły go nerwy, ~le mógł I?OZO-l szych gUbernatorskiej siedziby. gdy krót- wą zimę, zanim statki 7. dalekiej ojczyzny 710zumlaJa, że była to tylko próba. 
stać w <.iorr, u, trzebI!- było zajrzeć do blUr~. ko po północy nad jedną ze ścian szczy- przywiozą mu robotników i nowe zapa-j - Ale sprytn~e ~abrał. się do dzieła! 
Petem bleg:lł po uhcach. Nagle z dala U)- towych pojawiła się ognista grzywa po- sy drzewa na odbudowanie spalonej - ,!ak - ~owIła pOIrytowana matka 
.'zał Zuzię· Szła w jego stronę, a spo- taru. Goście, nie dopiwszy tradycyjnego willi. - takI oszust l kłamca ... 
Mrzegłflzy go nie okazała najmniejszej ra.- ponczu, uciekli w pop!ochu. Zorganize>. (Z francuskiego tłum. W. J.) 




